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M iasta Pom orza M azow iec­
k iego są po ro k u  ja k  zna . 
jom e dzieci. Z  ta ją cym  ser­

cem k ła dz ie  się spo jrzenia na ich 
m ury , n ib y  d łon ie  na g łow y  ta m . 
tych  i  p rzypom ina  ile  now ych 
coraz do jrza lszych i  w y ra z is t­
szych cech n a b ra ły  ich  oblicza, 
wycyze low ane n iew idocznym i po 
c iągn ięc iam i czasu.

Jakże , m iły m  zna jom ym , zna jo­
m ym  na dorobku, w yd a je  się Ó1 
sztyn po ro k u  n iew idzen ia . Z  po ­
godną gospodarską dum ą demon 
s tru je  n ie is tn ie jące  przed rok iem  
k w ie tn ik i,  zieleńce, nowe p o m n i­
k i, świecące św ieżym  ty n k ie m  
ściany,  ̂ f ir a n k i rusztow ań na 
wczorajszych czerepach kam ien ic, 
prze jaśn ia łe  po porządkach u lice, 
w ie lko m ie jską  zdobycz: tro le jb u ­
sy i  powesela łych, ożyw ionych 
przez ro k  m ieszkańców.

U  podnoży ratusza, pod m ega­
fonem, k tó ry  z udanym  p rze je , 
ciem tc iku je  frazesam i, na Ka­
m iennym  ob w a łow an iu  przysiada 
w ieczoram i grom ada lu d z i z na . 
tu ra lnośc ią  ja k b y  odwieczną. 
G łośn ik  „w y k u w a “ , „u ja rz m ia “ , 
„p rze ła m u je “ , „k ro c z y “  i  „ w y ­
dziera“ , a ludz ie  na jsp o ko jn ie j 
gadają o drobiazgach, sk ła da ją ­
cych się na zw yk łe  codzienne ży . 
cie. To, k tó re  n ie  czekaj.ąc, w y ­
przedziło w  dążeniu do n o rm a l. 
nosci napuszonego defclamatora.

Zles zapodzia ły się zaham owa­
nia ru c . y i  zakłopotane spo jrze- 

1 ’ zf :nc^ y  n iepewne k ro k i. Rę- 
słowa nJ m i g f stam i zaokrąg la ją  
i_n w a -' 0iczy  od e rw a ły  się od b ru .
i le kko^1 P° n im  pew nie

z m ^ n ił siię O lsztyn, 
. , ° r»T m cdow arzony n iedo ro - 
eK. Na przedprożu m ałego p ro ­

testanckiego kośc ió łka  n ie  w y s ia ­
d u ją  już, n ib y  posępne w ro ny , 
czarno odziane N iem k i, kroczące 
u k ra d k ie m  i  u k ra d k ie m  łyp iące 
na przechodnia. P o lsk i napis ob . 
jaśn ia  o po rządku nabożeństw 
d la  po lsk ich  ew angelików . W  ba ­
zie w ypadow e j zeszłorocznej w łó .  
częgi, u  w ile ń sk ich  rep a tria n tów , 
„pa rs iuczck “  n ie  chrząka przez 
ścianę i  gęś nie  b iw a k u je  w  w a n ­
nie. D o ro b iły  się ch lew a i  ko jca. 
N aw et szczur, gad sw o jsk i, ud a .
r n i L u *  ) akiś czas n iew inn ą  

rozkapryszony do prze - 
sady, pad! o fia rą  zac iek łe j n o r­
m a lizac ji stosunków . W  m ie jscu 
gdzie chrobo ta ł ongi p o s S n a lM  
w  podłodze sień d 7 s “  
tam entow , b ie li się ty lk o  ła ta .

Jakże podrosło to m iasto przez 
dn i n iew idzen ia , jakże fin e z y jn y  
ry s o w n ik  —  czas napracow a ł się 
c ien iu jąc  na jd robn ie jsze  szczegó­
ły . Jednego niedostarje ty lk o  do 
pe łne j radości. A le  b ra k  ten n ie . 
pokoi długo, n im  zm ien i się w  
świadomość. W  śp iew nym  gw a- 
rzie u lic  da le j n ie  słychać p raw ie  
,,gadk i m iejscowej,, a w  w a rtk im  
potoku przechodniów , zrzadka 
ty lk o , n ib y  trzaska niesiona g ó r­
sk im  prądem , p rzem yka tuz ie m - 
eza postać. Tuziem cy n ie  w y p ły .  
n ę li na powie,rzchnię nowego ż y ­
cia, k tó re  w  O lsztyn ie  zdaje się 
p ien ić  i  m a ć  przed siebie, choć 
dla  m ieszkańca s to licy , czy r o j .  
nych  K a to w ic , będzie to  ty llko 
n ieudo lna im ita c ja , W  oczach 
m ajaczy jeszcze obraz w c z o ra j­
szego dn ia  i  te j le n iw e j s tru g i 
codzienności, szukającej po om ac­
k u  pewnego łożyska . .  .

Pod jednym  w zględem  n iew ie le  
się zm ieniło . Przypuszczaln ie i  za 
n iem ieck ich  czasów b y ły  tu  dwa 
m iejsca, gdzie o każdej porze 
dn ia w ys łuchać m ożna by ło  słabe 
tę tno o lsz tyńsk ie j po lskości: d z i­
siejsza ka ted ra  św. Jana i  p ro le . 
ta r ła e k i zachodni dworzec. R an­
kiem , gdy słońce przemocą p rze . 
pycha się przez cieniste a le je  w  
okoli-cy zam ku, szczególnie p rz y ­
jem n ie  szuka się żywych, ro d z i, 
m ych re lik tó w . W  ka te d ra lnych  
ław ach  trw a  ju ż  na m o d litw ie  
nieco pobożnych i  tam  n a jła tw ie j 
poznać p rzedz iw ny u ro k  u k ra d ­
kow ych zerkn ięć przez ram ię  za. 
m od lonych s taruszków  i c ichych 
poca łunków  oczu z w y ta r ty m i 
k a rta m i m o d lite w n 'k ó w  b ru ns - 
berskich . Tego ro k u  prócz żyw ych 
„au to ch ton ów “  zb iła  się w  g ro ­
madę w  jedne j z bocznych naw  
kom pan ia  „d a w n ych “  św ię tych 
czekająca po w ro tu  na o łta rze na 
m ie jsca zajęte przez pseudogotyc- 
ką  szpetotę. Ł a tw o  jednak  do 
strzec, że i ci „a u to c h to n i“  odda li 
p ierwszeństwo w  in tro n iz a c ji. Z 
m orza k w ia tó w , nad pochy lonym i 
ko rn ie  g łow am i W iln ia n , k ró lu je  
ju ż  z o łta rza  O strobram ska Pani.

Na dworzec zachodni można 
iść s trom ym i u liczkam i, 
przecina jąc zniszczone stare 

m iasto. P iękn ie jsza jednak  jest 
droga pod zam kiem , obok zie.en- 
ca z now ym  pom n ik iem  K o p e rn i. 
ka, opodal s trom ych  łu k ó w  w ia ­
d u k tu  kole jowego, skąd fo to g ra ­
fow ie  oo,n am ore p o lu ją  na W ido­
k i zamkowe.

p o  rano z k i lk u  k ie ru n k ó w  
w tacza ją  się na perony dw orca 
w ypakow ane pociąg i i  p łask i, ba . 
ram owaty budynek w yrzuca  f le g ­
m atycznie rusza jących się m ęż. 
czyzn w  roboczych kom binezo­
nach, 'wysm olonych n iem ie ck ich  
m undurach, w  n ien aw is tn ych  
czapkach wsze lk iego rodza ju  cy . 
w iln y c h  i m ilita rn y c h  in s ty tu c ji 

, Rzeszy, lu b  sch ludn ie  odziane, 
rów n ie  pow śc iąg liw e  w  ruchach 
i m ow ie w ie js k ie  kob ie ty .

Chłodne m row ie  przem yka po 
sercu na w id o k  tych  ludz i. Z e w ­

STEFAN SULIMA

Cienie nad ugorem
nę trzny ich w yg ląd  przypom ina 
kogoś dobrze znanego, budzące, 
go wszakże g w a łto w n y  sprzeciw . 
Ileż  pochopnych a w e rs ji w yzw o ­
li ło  p ierw sze ze tkn ięc ie  z ty m  
tłum e m  . . .

Koso, co n a jm n ie j chłodno, pa ­
trzą  na w yc ie ka ją cy  z zachodnie­
go dw orca t łu m  n a p iyw o w i P o ­
lacy. A  przez w szystk ie  niechęci, 
przecieka z ich w z ro k u  oskarże­
n ie  i  obelga: Te szwaby!

T am ci n ie  k rz y ż u ją  spojrzeń. 
S tąpa ją  spokojn ie , ja k b y  n a w y . 
k ii ,  zam kn ięc i w  sobie, sobą t y l ­
ko  zajęci. R ozm aw ia ją . P ó łg ło . 
sem —  bez ostentac ji. Przez ra ­
m ię, ja k  w  katedrze, trzeba w y ­
słuchać te rozm owy, k tó re  c iepłą 
fa lą  w zruszen ia zm yw a ją  osad 
pierwszego w rażen ia . Ten t łu m  
„m ó ź i“  po po lsku  —  w a rm ińską  
gw arą, budzącą p ragn ien ie  zaga. 
dania. D latego odruchow o p ró b u ­
ję  w yna leźć kogoś, kogo by n u r t  
ogólny n ie  unos ił k u  m iastu .

N a na jn iższym  s topn iu  d w o r­
cow ych schodów przystanę­
ła  w ie jska  kob ie ta  z koszy­

k iem , p rz y k ry ty m  z w ie rzchu  
czarnym  szalem i  szuka kogoś w  
ciżbie. W  p ie rw szym  p o ryw ie  k u  
n ie j k ie ru ję  k ro k i z nieofomyślo. 
nym  zapytan iem , k tó re  m a w y ­
zw o lić  za k lę ty  w  m ilczenie 
dźw ięk  w a rm iń s k ie j „g a d k i“ . 
W olno, ale up rze jm ie  odw raca ku  
m n ie  g łow ę i  zdz iw ione oczy, w  
c h w ili gdy uśw iadam iam  sobie, 
że pon ios ły  m nie  sen tym enty i  nie 
m am  z czym  się zw ró c ić  do k o ­
b ie ty  w łada ją ce j n ie w yd a rtą  
przez w ie k i polszczyzną.

N a jg łupsze z p y ta ń  o  godzinę 
o tw ie ra  zam kn ię te  usta. Czuję 
jego bezsens, bo równocześnie ze 
s łow am i oczy ponad g łow ą w a r-  
m ia czk i pada ją  na b ia łą  tarczę 
zegara.

—  B ydzie  po ł ósm y —  b rzm i 
odpow iedź i je j zaskoczone źre­
nice s iada ją  obok mego spo jrze­
n ia  na tarczy.

R a tu je  m n ie  m agiczne słowo 
„G ie trz w a łd “ , k lu cz  do serc i  ję ­
zyków  w a rm ińsk iego  ludu .

—  C hc ia łbym  zdążyć na pociąg 
do G ie trzw a łd u  i . . .  —  n ie  po ­
trzebu ję  ju ż  żadnych in n y c h  n ie ­
po trzebnych słów.

— To m a jom  g w o łt czasu. P o ­
ciąg jadz ie  o szczwiercz dzew ion. 
ty. Jeno ty k o  do Szom fałda!

Potem  —  o czym  sam doskona­
le w ie m  —  m usi się iść p ięć k i lo ­
m e tró w  piechotą, a le p ie j w  ogó­
le _ n ie  w ysiadać w  Szom fałdzie, 
k tó ry  dziś zw ie  się Unieszewo i 
jechać do Biesala, skąd jes t b l i ­
żej.

Ż y c z liw y  uśm iech odprowadza 
m n ie  na odchodnym . Z  każdym  
k ro k ie m  serce pęcznieje cichą ra .  
dością, a jednocześnie ściska się 
żalem. M ow a w a rm .a czk i zdaw a. 
la się dźwięczeć w  uszach s tro ­
fa m i m ie jscow e j p iosenki, w  k tó ­
re zaw arty  je s t ca ły  czar k ra ju  
o c iep łe j nazw ie, W arm ia :

O W a rn ijo , o W a m ijo  
T y  z ia m n io  śwento m oja,
K rs ió  mech przodków  zlano, 
K endy spojrzę, wszendo cudno, 
T y  prześliczny ra ju ,
Że nad  ciebzie, ja k  Bóg m n iły , 
N im a w  śwecie k ra ju !

T y lk o 1, że teraz pad ły  na w z ru ­
szenie iron iczne spo jrzeń’'a ludz i, 
k tó ry c h  ru ch y  są ba rdz ie j p o ry ­
w is te  a m n ie j spokojne, gesty 
w ięcej zaw adiackie . Czyżby an i 
w  piosence an i w  życ iu  n ie  zw ie ­
trza ła  dotąd prośba dalszych 
zw ro te k :

O m ó j Jezu, m n iły  Jezu,
Dojże s iły  człeku,
B y  się na ty  z iem n i 
D orobz ió ł lepszego z ieku  . . .

O d następnego dn ia  rozpo. 
czyn-a się w ę d ró w ka  po tro  - 
pach b ra te rsk ie j niezgody 

i ro zw .k ływ a n ie  trag iczne j zagad. 
k i pom ieszania języków . W  p ie r­
wszej na iwności, po zsum ow aniu 
op tym izm u, ja k im  nape łn ia  życie 
O lsztyna, n iew ygas ły  żar po lsk ie j 
tuziem czej „g a d k i“  i  zeszłorocz. 
nych w spom nień, robota  w yd a je  
się na tydzień. W  rzeczyw istości 
przew lecze się do końca w ę drów  - 
k i  i n ie będzie skończona. Każde 
z zniszczonych m iasteczek, każda 
z ceglanych w s i do ostatka do rzu. 
°ać ̂  będą drobne szczególiki te j 
w ie lk ie j sp raw y i  zawsze czegoś 
b ra kn ie  jeszcze do ogarn ięcia  ca­
łości, zawsze dorobek rozm ów  i  
au tops ji będzie fragm e n ta ryczn y  
i p rzypadkow y. Będzie to sm utna 
w ędrów ka  za czerwoną n ic .ą  
bezw ładnej b ie rności jednych, 
zastraszającej au tom atyzac ji są. 
dów  u  d rug ich , niszczącej energ ii 
w  u trz y m a n iu  na stałe odruchów  
u jeszcze innych . K w e s tia  „a u ­
toch ton iczna“  oglądana od s tro ­
ny  szarego człow ieka, od tyg la , w  
k tó ry m  się rozżarza i  fo rm u je , 
w yda się zapuszczoną dżunglą, 
przez k tó rą  n ie  prow adzi żaden 
o b ie k tyw izm  —  n a jm n ie j lu dz i 
nap ływ ow ych. O p in ie  jedne j i

d ru g ie j s trony  będą ja skraw e  ja k  
ja rm arczne  szk ie łka, zaostrzone 
uporem , porysow ane n ieuśw iado - 
w ioną  złością, lu b  go rzk ie  g o ry ­
czą n iezagojonych ran . Szary tu ­
ziem iec, szary osadnik, szary 
przeds taw ic ie l w ła d zy  zostaną 
zapytan i o zdanie. Żadne n ie  bę­
dzie zgodne, chyba w  jednym : 
uporze. O s ta tn i z u rzędu  pop ró ­
b u ją  znaleźć się w  pośrodku 
sprzeczności, ale w  ich  w yp o w ie , 
dziach w ięce j napo tka się re m i­
n iscenc ji o fic ja ln y c h  kursów , n iż  
zrozum ienia, zwłaszcza pew nej 
„ in k ry m in o w a n e j“  s trony. Ze 
sprzeczności szary p rzedstaw ic ie l 
w ładz  w ych o d z ił będzie ty lk o  
przy pom ocy swego „n ie o fic ja ln e , 
go i  p ryw a tne go “  p rzekonan ia  ,w 
k tó ry m  rozpręża się w szystk ie  
ham ow ane p rzy  b iu rk u  urazy.

U r a z y . . .  S ięgają one głęboko. 
A ż do dziecięcych dusz. Tam  do­
p iero  dostrzega się ich  niszczącą 
s iłę  i  sposób, w  ja k i rozszerzają 
n ik łą  podstawę fa k tyczn ą  i  p ię . 
trzą  trudności.

Po resztkach n ibo rsk iego  (dziś 
n idz ick iego) zam ku op row a­
dza  nas 12-le tn ia  m oże d z ie w ­

czynka spod W arszawy, re z o lu t­
ny  i  św iadom  swego tułaczego 
doświadczenia szkrab. Jakże da ­
lecy jesteśm y, by  dziecko pytać 
o „au to ch ton ów “ , pa trząc przez 
w ypa lone okno  zam kowe na 
og ryzk i m u ró w  dawnego N ibo rka . 
N ie w iem , ja k  towarzysze, ja  p ró ­
b u ję  się cofnąć w  czasy, gdy po 
raz os ta tn i przed d rugą  św ia to ­
w ą w o jn ą  żo łn ie rz p o lsk i przez tę 
samą może okienn ice  pa trza ł na 
senne m iasteczko. Bo zam ek n i ­
d z ick i ja k o  m a le ń k i fragm e nc ik  
w p isa ł się na k a r ty  epopei napo . 
leońskie j a przez to w  it in e ra r iu m  
d o li i  n ie d o li leg ion is tów  D ą b ro w ­
skiego i  Zajączka. Z  ta k ie j zadu­
m y w y ry w a  m n ie  dziewczynka, 
p róbu jąc  nadążyć za m y m i m y ­
ślam i, a s ta ran ie  je j dostrzegam  
nagle w  c h w ili ockn ien ia :

—  Po te j w o jn ie  św ia t się s tra ­
sznie pom ieszał —  stw ie rdza z 
rozb ra ja jącą  powagą.

B rzdąc posądza m m e o je re m ia -  
szowy na s tró j i  przypuszcza, że 
b iadam  nad  zniszczonym  N ib o r. 
k iem  i  rad by  p rzyw o łać m n ie  do 
rzeczyw istości, w  k tó re j nie ja  
jeden m am  powód do bolesnych 
zamyśleń.

— N am  też ka za li n iedaw no 
chodzić do szkoły razem  z N ie m ­
cam i —  dodaje ja k b y  bez sensu. 
M yś l p rze b ija  je d n a k  przez s io . 
w a  tułaczego dziecka. S łowo 
„N ie m c y “  trze źw i rozm arzone 
g łow y.

O k ó ln y m i drogam i ro z p y tu je ­
m y o n ich, a dziecko z d o jrza ło ­
ścią przeżytego cz łow ieka odpo­
w iada , n ie  przypuszczając, co 
podn iec iło  ciekawość sm ętnych 
tu rys tów . Gdzie m ow a o N ie m . 
caoh na P om orzu M azow ieckim , 
należy się w p ie rw  dopytać n ie ­
znacznie treśc i tego określen ia . 
I  w  ty m  w yp a d ku  „k w e s tia  au­
toch ton iczna“  n iczym  o liw a  do­
byw a się na pow ie rzchn ię . M a li 
N iem cy w  szkole, do k tó re j uczę­
szcza podw arszaw ska dziew czyn­
ka, oka zu ją  się m a ły m i M azu ra ­
m i. T y lk o  m u r obcości, w y s ta w io ­
n y  bezim ienną ręką, każe ich 
zn iesław iać n a jb a rd z ie j obcym  
m ianem .

—  Jakże c i N iem cy da ją  sobie 
radę z nauką w  po lsk ie j szkole? 
—  py ta m y  z okreś lonym  celem.

—  O, on i u m ie ją  m ów ić  po p o l­
sku —  w y ja śn ia  dz iew czynka —  
ty lk o  bardzo śmiesznie. W y ła ­
w ia m  is k ie rk i ja k iś  zabaw nych 
rem in iscenc ji, w yw o ła n ych  p rz y ­
pom nien iem  m azu rsk ie j polszczy­
zny. W ie lebym  dał, by poznać ta ­
jem n icę  tego uśm ieszku, b o . . .

D latego w łaśn ie  m ała  n ie  baw i 
się z m a zu rsk im i ró w ieśn ika m  
k tó rz y  przez ja k iś  czas boczyli, się 
na szkołę i  n ie  ch c ie li do n ie j 
uczęszczać. Co by ło  tego pow o­
dem znów  niesposób się d o w ie ­
dzieć. M a ła  po p ros tu  nie wie. 
W ie za to-, ja k ie  jes t źród ło  św ia. 
domości. że M azurzy to N iem cu:

—  W ie lu  ta k  m ó w i! —  s tw ie r­
dza z przekonaniem .

D a rem nie pytam  potem  w  
N idz icy  o adres M azu rk i, 
k tó ry  z w łasne j ochoty i 

podn ie ty  za jm u je  sie rozp row a­
dzaniem  ka lendarzy In s ty tu tu  
M azurskiego. Starsze pokolen ie  
przew ażnie n ie  o r ie n tu je  się na . 
w et, ja k  ochrzczono sąsiednią 
u licę, szczególnie gdy ta  nosi j  i  - 
k ieś n iepo lsk ie  i n ic  n iem ów iące 
im ę ks. M ro.ngowiusza. Jak  na 
złość deszcz le je  tego dn ia 
i  m łodzież, n ieoceniony cicerone 
po pom orsko -m azow ieck ich  zau ł-

kach, s iedzi w  domach. B ra k u je  
p rzy  poszuk iw an iach  je j ż y w io ło ­
w ych  za in teresow ań top og ra ficz ­
nych  i  dlatego nie  m ożemy do­
trzeć do M a z u rk i o n ie z w y k ły c h  
tu  skłonnościach. Z resztą może 
i  le p ie j, skoro na w e t do m ałych 
M azu rów  n ie  t ra f ia  się prziez f u r t .  
kę  m łodych , gorących serc, k tó ­
rych  od kryw czą  ciekawość od ­
w rócono od na jszczytnie jszego 
pow o łan ia : szukania w  d ru g ich  
n a jp ie rw  b ra c i —  potem  dopiero 
odm ieńców.

W  W atam bo rku  za wozam
Lyz ie  baba z kiernozam i,
K ie rn o z  jó  zakó js ió ł w  łu d ,
Baba m óźi: das is t gu t!

T a k  p rz y n a jm n ie j pow iada  p io ­
senka w a rm ińska , iro n izu ją ca  
zniem czenie ludnośc i m ie js k ie j. 
N ie  je s t też d la  m n ie  n iespo. 
dizianką, że w  dzis ie jszym  B arcze­
w ie, w czo ra jszym  „W a ta m b o rk u “ , 
z nad  barokowego szczytu kośc io­
ła  pobernardyńskiego d o la tu je  
gw a r n iem ieck ich  rozm ów . „N o ­
w y “  W a rte m b o rk  —  m iasto  —  
n igd y  n ie  uchodz ił za s ied lisko  
polskości, w  p rze c iw ień s tw ie  do 
„s ta rego“  — w s i —  oraz w ieńca 
otaczających go sztandarowo p o l­
sk ich  osad, ja k  Lam kow o, R am ­
sowo;, B a r to łty  czy D y w ity . To 
one —  n ie  W arte m b o rk -m ia s to
—  św iec iły  p rzyk ład em  ho jnośc i 
na cele narodow e z ru b ry k  o f ia r ­
nych  p rasy w a rm iń s k ie j. N iechże 
w ięc i  chłop, n ie  ty lk o  baba w a r .  
tem borska „m óż i: das is t g u t“ , 
odnaw ia jąc daw ną po lską budo­
w lę, w  k tó re j k a rd y n a ł A nd rze j 
B a to ry  za życ ia  w y s ta w ił sobie 
nagrobek, na jp iękn ie jsze  na całe 
P rusy dzieło renesansu. B y le by  
ty lk o  by ła  to taka  sama kon iecz­
ność, ja k  u  tego starego W a rm ia ­
ka, co to zagadnię ty od e rw a ł się 
od rob o ty  i  pokraśn ia ł, mogąc w  
łam ane j polszczyźnie ob jaśn ić  
drogę do „k o ś c ie ln ik a “ .

R ych ło  g łębok i cień pada na tę 
skw a p liw ą  to le ranc ję . W  d z is ie j­
szym  B arczew ie  po raz  p ierw szy 
do tykam  rop ie j ącego w rz o d u : 
szereg n iem ów iących dość biegle 
po po lsku  tuziem ców , do dziś n ie  
u re gu low a ł swego o fic ja lnego  s to ­
sunku do polskości, co gorsza, 
o k re ś lił go negatyw nie . Są tacy 
m iędzy ty m i N iem cam i z języka, 
k tó rz y  za d ek la row a li się ju ż  jako  
Polacy, a potem  odstąp ili. Tego 
n ie  jes t w  stan ie zasłon ić naw et 
s ta ry  u radow any W arm iak .

Do Barczewa ze s ta c ji idzie się 
ja k iś  czas przez pola. W  onych 
s ie lsk ich  czasach, k ie d y  dym iący 
m oloch k o le i żelaznej z nakazu 
w ładz  w ta rg n ą ł w  życie p ru sk ie j 
p ro w in c ji, o jcow ie  m iasta  zgodzili 
się na n iem iłe  sąsiedztwo ty lk o  
pod je dn ym  w a ru n k ie m : że ko le j 
będzie ko p c iła  ja k  n a jd a le j od 
W artem borka .

—  P rz y n a jm n ie j za rob ią  na 
tym  dorożkarze i będzie jakaś 
korzyść z tego w yn a la zku  —  
b rzm ia ła  na jb a rdz ie j rzeczowa z 
w ypow iedz i na radzie m ie jsk ie j.

D z ięk i tem u przed Barczewem  
przybysz, idący z dwoTca, m a spo. 
sobność zauważenia kom icznego 
stracha na w ró b le , p ilnu jącego 
pól. W  ażu row ym  s tro ju , w  h e ł­
m ie  n iem ie ck im  na głow ie, s tra ­
szydło ro b i niespodziewane w ra ­
żenie i  p ros i się o zdjęcie.

G dy słońce przekom arza się z 
fotografem;, w ypada nie  raz 
obejść ob ie k t od przodu i  ty łu , 
aż odpow iedn ie u jęc ie  na d ró b : 
n iedosta tek św ia tła . T a k  też było 
i  w  m oim  w ypadku . Zostaw ia jąc 
w  p rzyd rożnym  ro w ie  to w a rz y ­
szy puściłem  się przez ściern ie  ku  
dz iw ad łu  i  n ie  raz obtańcowałero 
go dokoła, n im  zna laz ł się na f i l ­
m ie. A n i m i w  g łow ie  by ło , że 
budzę podejrzenia.

—  T y lk o  czekać m il ic ji ,  k tó ra  
nas w szys tk ich  zapaku je  do kozy
—  p rz y w ita li m n ie  ponuro  to w a ­
rzysze.

Jak  się okazało zainteresowanie 
ta k  osob liw ym , ja k  s trach  po lny, 
ob iektem  rzuc iło  na m oje  in te n ­
cje cień w  rozu m ien iu  n a p ły w o ­
w e j ludności, d la  k tó re j „znów  
k tó ryś  z tych  N iem ców “  szwędał 
się po polach.

Barczewo n ie  ob jaśn iło , czy 
ob jaw  ta k  w y b u ja łe j p o d e jrz li­
wości b y ł jakąś konsekw encją  
w ypadków , czy chorobą, rzuc iło  
je d n a k  św ia tło  na głębokość po­
dz ia łów  m iędzy „a u to ch to n a m i“ 
a na p ływ o w ym i. C i p ie rw s i posą. 
dzani są o zdolność do zaka p tu - 
rzonyoh podstępów  i  kn o w a ń  i 
n ie  w iadom o, co jes t przyczyną, 
a co sku tk ie m  tego, że W arm ia ­
cy w  B arczew ie, a także i  gdzie 
in dz ie j, n ie  mogą znaleźć z n a p ły ­
w o w y m i P o laka m i tak iego m o­
dus v ive n d i, ja k i m o ż liw y  jest 
m iędzy n im i a n ie d o b itka m i 
p ra w d z iw ych  N iem ców . S łusznie 
nap isa ł n ie  ta k  dawno K . K oź- 
n ie w sk i w  sw ych g łośnych w ra ­
żeniach m azu rsk ich  w  „P rz e k ro . 
jiu“ , że n ie  należy lekceważyć g ło . 
sów osadniczych i oskarżeń p rze ­
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To ona
(C’est elle)

Na te j gw ieździe tra w n ik a  to  ona 

To ona w  ty m  dom u pustym  

To ona w  te j c iem ne j u lic y  

To ona na  ty m  po m n iku  

To ona w śród  tych  dz ikusów  

To ona w  tym  sercu n iegodnym  

T o  ona tam  na śniegu

Zawsze za m urem  

Jak w  g łęb i wąw ozu.

Dar
(Le don)

Ona jes t pestką w  fidze  m y ś li

Ona je s t pe łnym  słońcem  pod zam kn ię tym i1 po w ie kam i 

I  ciepłem  w sp a n ia łym  w  m o ich  w yc iągn ię tych  rękach 

Ona je s t c iem ną dziewczyną i  je j  k re w  zatacza ko ło  

W śród nocy ognia do jrza łego.

Lektura
(Lectu re)

W  środku  P aryża 

M arzy ła  skrom ność

B u k ie t n ieba bez chm u r 

W  w azie  czarnych dom ów

K ie d y  ona czasu n ie  ma 

S ta je  się jeszcze p iękn ie jsza

J e j się n ie  skończy uczyć 

N iebo zam yka okno 

Słońce k ry je  podłogę.

W iersze z tom u „Les M a ins  lib re s “  1947, P aris  S a llim a rd

c iw  tzw . au tochtonom : są one ja k  
drogow skaz bez napisu, w skazu . 
ją c y  dw a przec iw ne k ie ru n k i. A  
w ła śc iw ie  w a rto  by w iedzieć, do ­
kąd  s trz a łk i prowadzą.

P rzypuszazam, że is tn ie je  na 
te ren ie  Pom orza M azow iec. 
k iego w ięce j n iż  dziesięciu 

sp ra w ie d liw ych , k tó ry m  by  m oż­
na zaufać, że polskość ich  n ie  jest 
k o n iu n k tu rą  an i m is ty fik a c ją , 
zwłaszcza gdy d la  bezpieczeńst­
wa, w y b ó r obe jm ie  pospołu ż y ją ­
cych i  p rzem aw ia jących  zza g ro ­
bu. Z  tych  os ta tn ich  w y m ie n ił­
b ym  M ich a ła  K a jk ę , tragicznego 
poetę P rusk iego  Mazowsza i  b y ł­
b ym  sk ło nn y  sądzić, że polskość 
jego dzieci w in n a  m ieć przez to 
w ys ta rcza jącą  rekom endację. Z 
p rzykrośc ią  przytaczam  nazw iska 
w  sw ych repo rtażow ych  re la ­
cjach, ty m  razem  tru d n o  m i bę­
dzie un ikn ą ć  tak iego udoku m en . 
tow an ia , bo idz ie  o naśw ie tlen ie , 
m a ły m  p ro m y k ie m  jednego p rz y ­
padku , odruchow ości i beztrosk i 
osadniczych nastaw ień.

K a jkow ego  syna szukam  na 
budow ie  w  M rągow ie . Poszedł 
ś ladam i o jca i  t ru d n i się m u ra r ­
ką. N ie pow inno  być tru d n o  zna­
leźć syna poety pośród k i lk u n a ­
s tu  rob o tn ików , w ykończa jących  
odnow iony dom. A  przecież nie 
mogę się o n iego dopytać.

—  To pew n ie  n ik t  z P o laków  
—  po w ą tp iew a  z k o le i zapytany 
ro b o tn ik . Jest je d n a k  uczynny 
i ro z p y tu je  w ś ró d  ko legów .

—  E, to  pew n ie  ten  M a zu r! —  
wpada k toś na w łaśc iw y  tro p  i  z 
po b ła ż liw ą  iro n ią  udz ie la  w y ja ­
śnień.

M am  ta k ie  w rażen ie, że jestem  
n ie  p ie rw szym  dz iw ak iem , k tó ry  
ba ła m uc i się z „ ty m  M azu rem “ . 
L u dz ie  odchodzą do robo ty , nie 
na w iązu jąc  do mego dziw actw a. 
N ie  są c ie kaw i jego genezy, idę 
w ięc  szukać syna M ich a ła  K a jk i,  
k tó ry  w  Polsce je s t ty lk o  „ ty m  
M azu rem “  i  „n ik im  z P o lakó w “ .

Obszernie w yłuszcza m i za to 
swe poglądy u rz ę d n ik  P U R .u  w  
je dn ym  z m iast pow ia tow ych .

—  Jeśli chce pan słyszeć m oje 
p ry w a tn e  zdanie —  kończy w y ­
w o dy  —  uważam , że M azu ­
ra m i n ie  m a co zawracać sobie 
g łow y. N iech pan popa trzy  na tę 
sprawę po prostu , bez lite ra c k ie ­
go nastaw ienia. C i ludz ie  przeszli 
n iem iecką szkołę m yś len ia  i  trz e ­
ba by się dobrze napracować — 
z n iew iadom ym  w y n ik ie m  —  by 
zaczęli m yśleć po po lsku  —  tak  
ja k  m y!

W  akcencie po łożonym  na 
os ta tn im  „ ta k  ja k  m y “ , akcencie 
buńczucznym , w yrażone jest 
w szystko w ra z  z uw ie lb ien iem  
d la  S am osie rry  i  M on te  Casino, 
zam iłow an iem  do rom antycznego 
frazesu i lekkom yślnośc ią  w  re a ­
liach  i  ca łym  ła d u n k ie m  im p on . 
d e ra b ilió w  uczuciow ych, ja k i t y l ­
ko da się zm ieścić w  trzech  k r ó t ­
k ic h  słowach.

—  W ątpię , by k toś tego p o tra f i ł 
dokonać i  w ą tp ię  czy w a rto  się 
naw e t brać do tego.

C oś m i nareszcie zaczyna ś w i­
tać w  g łow ie . Czuję w resz­
cie ja k iś  p u n k t zaczepienia, 

gdy idzie  o psychologiczną stronę 
zagadnienia „au tochton icznego“ . 
T en  cona jm n ie j p ó ł- in te lig e n t n ie  
w id z i n ic  w a rtego  za trzym an ia , 
n ic  godnego uznan ia i  ro z w in ię . 
cia w  cz łow ieku, k tó rego  zw ie 
M azurem . N ie  w id z i w  n im  ani 
tego, co uw aża za swe za le ty , ani 
tego, w  czym  n ie  dostrzega w ła ­
snych w ad. N ie  w idzi, zadatków ... 
M im o  w o li p rzypom ina  m i się 
fra g m e n t przedm ow y A r tu ra  
G órskiego do w spom nień p le b i­
scytow ych A n n y  Ł u b ie ń s k ie j. 
s tanow iących d la  re a lis ty  po ra ­
chunek z naszą lekkom yślnością  
i  tandetnością  m yś len ia  w  spra­
w ie  p ru s k ie j —  podówczas —  
polskości.

,,W ta k ic h  typa ch  w szystko  stano­
w i organ iczną całość, praca dn ia , d y ­
scyp lina  obycza jow a, u m ia r w  sw ych 
praw ach, w iedza w spó łżyc ia  z lu d ź ­
m i i  z n a tu rą , og rom  doświadczeń 
p o lity czn ych  zd o b y tych  p rz y  tw orze  
n iu  p u b lic zn ych  w a rtośc i, sam odzie l­
ność i  po leganie na sobie, w szystko  
to  razem  zbudow a ło  tę  Jednolitość 
życ ia  w ew nę trznego , opartego od w ie  
kó w  na w ie lk ic h  kanonach . Każda 
też w a rtość  m o ra lna , zbudow ana w  
n a tu ra ch  tego ty p u , posiada ko rze ­
n ie  g łęboko  zapuszczone, k tó re  je j  
zachw iać n ie  pozwo lą. Żadnego śladu 
pow ie rzchow nośc i n iepew ności, tan ­
d e ty " .

W ie le  id ea liza c ji A . G órskiego 
trzeba s ta rann ie  oddz ie lić  od 
o b ie k ty w n y c h  spostrzeżeń, a w te ­
dy niespoaób bccjiie  n ie  uznać 
tra fn o śc i jego poglądów  na psy­
che P o laka  pom orsko-m azow iec. 
kiego. N ie  dz iw ię  się też u rzęd . 
n ik o w i P U R -u , że n ie  w id z i w ie l­
k ic h  szans p racy w  budow an iu  
św iadom ości po lsk ie j poza w ro ­
dzonym i dyspozycjam i psych icz­
n y m i i  m enta lnością  tuz iem ców . 
Czyż je d n a k  w  jego rozum ow a­
n iu  aż nadto n ie  je s t w idoczny 
błąd, u k ry ty  w e w szys tk ich  p rze ­
c ię tnych sądach lu d z i n a p ły w o ­
w ych, zarów no jednos tek  doda t­
n ich , ja k  u je m n ych  społecznie, 
że w a ru n k ie m  po rozum ien ia  m ię ­
dzy p rzybyszam i a tuz iem cam i 
jes t odebranie ty m  osta tn im  od ­
rębności, nabyte j w  w iekow ych  
zm aganiach, k ie d y  to ta  od ręb­
ność s taw a ła  skutecznie w  po­
p rzek  —  na odm ianę —  ge rm an i­
zacji.

N ie  up ie ram  się p rzy słuszności 
te j obserw acji, ale postanow iłem

Otton Swoboda

Śląsk (lino ry t)

patrzeć na tzw . kw estię  au toch ­
ton iczną od s trony  naszych, n ie  
ty lk o  n iem ieck ich  przyczyn, choć. 
by d la  uczulonego m egalom ana 
narodowego m ogło się to wydać 
gorszące. N ies te ty  m y  Polacy m a­
m y zdawna n iezb y t chw alebną 
skłonność do zam azywania, nie 
na p ra w ia n ia  pope łn ionych prze . 
w in ie n , stąd w a rto  i  pod , ta k im  
kątem  spojrzeć na pewne zaga­
dn ienia .

Z e s trony  szlachetnych, trze ­
ba przyznać, jednostek ob­
se rw u je  się osta tn io  w y s iłk i, 

by położyć kres  rozdźw iękom  
w śród  polskości Z iem  O dzyska, 
nych  i u ła tw ić  zespolenie dwóch 
je j od łam ów : przyby łego  i tu -  
ziemczego. A le  jakże te u s iło w a ­
n ia  obciążane są balastem  n iepo­
rozum ień. Spotykałem ' się z gorz­
k im  rozczarow aniem  zapalonych 
idea lis tów , k tó rz y  do godzenia 
obu s tron  p rzys tą p ili w ed le  s ta ­
rop o lsk ie j recepty : „ko ch a jm y  
się !“ .

(Dokończenie na s tron ie  2)



Co robią Niemcy
A tak S turm fuehrera  H e in richa  Anackera 
na n iem ieck i fro n t lite ra ck i — W dzięcz­

ny śiniat

K to  30 lis topada 1947 w  go­
dzinach w ieczo rnych  słucha! 
ra d ia  szw a jcarsk iego z B a ­

zy le i i  zachęcony ty tu łe m  audy­
c ji p o e tyck ie j „O  z ło tym  nadm ia ­
rze“  p o s ta n o w ił zapoznać się z 
n o w ym i w ie rszam i, ten by!
św iadk iem  n iem a łe j sensacji. Oto 
ra d io  szw a jca rsk ie  przedstaw iło  
„dw óch  n iem ieck ich  au to rów “ , 
R u do lfa  Paulsena i  H e in richa  
A nackera . O lego drugiego cho­
dzi nam  g łów n ie , o  S tu rm fu e h re ­
ra  A nackera , p iewcę SA, „ l i r y k a  
h itle ro w sk ie g o  f ro n tu “ , laureata  
nagrody N S D A P . A nacke r, p  er- 
wszy poeta —  p o w ia da ją  o  n im  
h is to ry c y  h it le ro w s k ie j l i te ra tu ­
ry  —  k tó ry  św iadom ie rea lizow a ł 
w  poez ji zadania, przekazyw ane 
m u w  g rup ie  sz tu rm ow e j. „O n 
zdobył d la  sz tu k i ś w ia t narodo- 
w o -soc ja lis tyczne j w a lk i,  on _ po­
s ta w ił sz tukę w  s łużbę w a lk i“ -

A n a cke r b y ł jeszcze szw a j­
ca rsk im  autorem , gdy w y ­
daw a ł m a leń ką  książeczkę 

poetycką „D zw oń , w .osenna p ie ­
śn i m a ła “ . A le  w  ro k u  1922, k ie ­
dy po raz p ie rw szy  w o ln o  m u 
by ło  „spo jrzeć w  oczy nieznane­
m u jeszcze wówczas skrom nem u 
cz ło w ie ko w i z lu du , A d o lfo w i 
H it le ro w i“ , z rezygnow ał z  oby­
w a te ls tw a  szwajcarskiego. P od­
czas gdy „F u e h re r“  ods adyw a l 
ka rę  tw ie rd z y  w  Landsbergu, 
m iody  jego szw a jcarsk i zw o len­
n ik  d o trz y m y w a ł m u w ierności, 
głosząc w  zurychsk ich  kolach 
s tudenck ich  an tysem ityzm  i  t y ­
s iąc le tn i Reich. P óźn ie j zaś opu­
śc ił Szw ajcarię , b y  przez A u s trię  
dostać sie do N iem iec. Poezja je ­
go b y ła  d ług ie  la ta  je d yn ym  w y ­
razem  a rtys tycznym  narodowo- 
soc ja lis tyczne j w a lk i,  tom  w .e r- 
*zy o SA  „W e rb e l“  rozpowszech­
n iany  b y ł przez brązow e sztur- 
m ó w k i w  setkach tys ięcy egzem­
p la rzy  jeszcze przed rew o luc ją  
h itle ro w s k ą  a k to  pam ię ta  h it le ­
row sk ie  w iece, ten  w .e, że w ie r ­
sze te u m ia ły  poryw ać słuchaczy. 
Zamieszczone w  tom ie  „F a n fa ra ' 
w iersze n ie m ie c k ie j przem iany 
w y p e łn ia ły  życiem  ta k ie  sym bole 
ruchu  h itle ro w sk ie g o  ja k  p ro p o r­
ce i chorągw ie , sw astykę i b rą ­
zowe koszule. D z ię k i A na cke ro w i 
h itle ry z m  zdo byw a ł m ie jsce _ w  
lite ra tu rze , m ie jsce w y id e a lizo ­
wane I zw ycięskie . W a rto  na tym  
m ie jscu przypom nieć, ja k  p rz y j­
m ow ano A na cke ra  na organ izo­
w anych przez „S A -S ta n d a rty “  
w ieczorach lite ra c k ic h .

S tu rm fu e h re r  H e in r ic h  A n a ­
cke r! K to  spośród tysięcy, 
m aszeru jących ró w n ym  k ro ­

k iem  d la  F uehrera , n ie  zna tego 
nazw iska! K tóż  n ie  po w ta rza ł z 
radością jego w ie rszy  o w a lce 
i w o lnośc i! Z apy ta jc ie  sz tu rm ow ­
ca z H itle r ju g e n d , zasłużonego w  
w a lce  S A -M anna , doświadczone­
go w  po tyczkach tow arzysza p a r­

ty jnego ! W szyscy o n i po tw ie rdzą, 
że p ieśn i A nacke ra  po ryw a ją , 
gdyż n a ro d z iły  się z przeżycia 
w a lk i“  (C ottbuser Anze iger, 9. 2. 
1937). Ś w ia t um ie  być wdzięczny. 
We w rześn iu  1936 na w ie lk im  
pa rte itag u  w  N orym berdze w rę ­
czono A na cke ro w i, w e rb liśc ie  
Fuehrera , nagrodę N S D A P , p rze­
znaczoną d la  n a jb a rd z ie j zasłu­
żonych na po lu  sz tu k i i  na uk i. W 
m iesiąc późn ie j zaś podczas do­
żynek na . B ueckebergu s tu ty ­
sięczna rzesza h itle ro w s k a  recy ­
tow a ła  A n a cke ra  „H y m n  o ziem i 
n ie m ie ck ie j“ .

S*" w ia t  um ie  być wdzięczny. W 
p rze c iw n ym  w yp a d ku  rad io  
ba zy le jsk ie  n ie  przypom ina ło  

by  cz łow ieka, k tó ry  p o rtre t H i t ­
le ra  ta k im i rysow a ł s ło w am i: 
„T a k im  w id z i go św ia t: u zb ro jo ­
ny w  spiż, z rę ką  na m ieczu
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Scena z nowego f ilm u  niemieckiego, 
nakręcanego we F rankfu rc ie  n. M.

ostrym . —  M y  je d n a k  znam y je ­
go serce dobre pod płaszczem 
s ta lo w e j su row ośc i!“ . Ś w ia t um ie 
być w dzięczny. W  przec iw nym  
razie odstaw ionoby A nackera  
szupasem do n iem ie ck ie j g ra n i­
cy, by oddać go pod sąd narodów  
ja k o  w innego zb ro dn i podburza­
n ia  na rodu n iem ieck iego do w a l­
k i z Ż ydam i, P o lakam i, zb rodn i 
n a k ła n ia n ia  do w stępow an ia  w

„mmi... .

nad ugorem
(Dokończenie ze s tro n y  1)

Jest e fe k t na jszczerszych jedno­
razow ych  z w yk le , p rób, k tó re  il lo  
tem pore św ie tn ie  pop łaca ły na 
se jm ikach , a i  dziś p ra k tyko w a ne  
są w  g łęb i k ra ju  —  przy  k ie lis z ­
ku . Tzw . au toch ton i n ie  rozum ie ­
ją  nag łych  prze jść od n ien aw iśc i 
do m iłośc i, od gróźb do ob ie tn ic , 
daw anych na s łow o w  radosnym  
podnieceniu, w b re w  n iedaw nym  
czynom , dokonyw anym  rów n ież  
w  podn iecen iu  i  zajad łości. Z n a w ­
cy p rob lem u od daw na dostrze . 
g a li p rzed sp łycan iem  zagadnie­
n ia  wówczas w sch od n io -p ru sk ie ­
go. Pa nauczce p leb iscy tow e j St. 
S roko w sk i ta k  p is a ł w  te j sp ra -

Robota zm ierza jąca  do uzgodnie­
nia dążeń P rus W schodnich z in te re ­
sam i p o lsk im i, w in n a  b yć  a to li u ję ta  
w  system , a p rz y  ty m  w yko n yw a n a  
z n iez łom ną , choćby w ie k i trw a ją cą , 
stanow czością i  w y trw a ło ś c ią " .

M y ś l ta  n ie  została do re j 
c h w ili p rzysw o jona  społeczeńst. 
w u  z ce n tra ln e j P o lsk i. W iedząc 
p ią te  przez dziesiąte o po lskości 
Pom orza M azow ieckiego, w y .  
obraża ło sobie ono, w  sw ej n a j­
w artośc iow sze j części, połączenie 
z n ią  ja k o  spontaniczną, sam o. 
rz u tn ą  i  beztroską m an ifes tac ję  
uczuć. Doznany zaw ód p lus  h o r-  
renda, przez n ikogo n ie  p rz e w i­
dziane, zaw aży ły  n.em ało na tym , 
że spraw a „au toch ton iczna “  p rzy ­
b ra ła  dzisiejszy obró t. • O baw iam  
się że z p e w n ym i w a r ia n ta m i po . 
s tronny  a o b ie k ty w n y  obserw ator 
m óg łby po w tó rzyć  dziś to  sarno, 
co A n n ie  Ł u b ie ń s k ie j w y p a lił 
p rz y ja c ie l P o lsk i, k a p ita n  k a n a ­
d y js k i z m is j i m ię dzya lia nck ie j, 
na m arg inesie  naszych p leb iscy­
tow ych  us iłow ań :

„O sobiśc ie  życzę w am  iw y c lę s tw ^  
ale to  zw yc ięs tw o  m usic ie  sobie sa 
m i w yw a lczyć . D laczego ta k  n ie lic z ­
n ie  s u n ę liś c ie  do te j decydu jące j 
w a lk i.  Osób, k tó re b y  ta k  samo ja k  
pan i, szerzy ły  propagandę w s™ ^  ™n' 
ło  uśw iadom ione j ludnośc i, p o w in n y  
być ty s ią c e l" .

A  na w iecznie te same w y k rę ­
ty , p o k ryw a jące  bierność i le n is t.  
w o duchowe do b ra n ia  się za łeb  
z n iew yg od nym i prob lem am i, 
m ożnaby też usłyszeć odpowiedz, 
k tó ra  —  z traw e s ta c ja m i — m e 
s tra c iła  na aktua lnośc i:

Jeśli spraw a ta k  się przedstaw ia ... 
teś li na odzyskanie  w aszych ziem  
pó łnocnych , ty lk o  jedna kob ie ta  w  
Polsce m ia ła  czas. a d ruga tro chę  p e 
n iędzy. . . . n ie  trzeba b y ło  w a ru n kó w  
p le b iscy tu  p r z y jm o w a ć . . .  Sposób, w 
ja k i zab ra liśc ie  się do ro b o ty , me 
p rzyn ió s ł w am  żadnych  ko rzyśc i .

Is to tn ie  sposób, w  ja k i zab ra ­
liśm y  się —  n ie  rząd, k tó ry  jest 
w ygodnym  celem d la  w sze lk ich  
p re te ns ji, ale społeczeństwo 
budz i poważne zastrzeżenia.

Z  re la c ji nap ływ ow ych  tu z ie ­
m iec w y ła n ia  się w  dość a n ty . 
pa tycznej postaci. P rzesadnie za­
po b ieg liw y , chciw y, c h y try  i po d . 
stępny, zam kn ię ty  he rm etyczn ie  
w  ram ach swej g rupy re g io n a l­
nej —  w  doda tku  u k ry ty  N ie . 
m ieć, w  odm ianach: P olaka „m a ­
jow ego“ , albo zgoła „szw aba“ .

Is to tn ie , gdy się p a trz y  przez 
nałożone o k u la ry , gdy się w a ­
ży w szys tk ie  a rgum en ty  rozum o­
we, m ogłoby ta k  być. M im o  to 
w a rto  w g lądnąć w  te  oskarżenia, 
bo jakoś  n igdy n ie  grzeszyliśm y 
ostrością spo jrzen ia  w  stosunku 
do Pom orza M azow ieckiego. R a . 
rog iem  b y ł i  to n ie  ty lk o  w  ro k u  
1844, im ć  A u g u s t M a k s y m ilia n  
G rabow ski, k tó ry  zauw aży ł i  to, 
że
„k o b ie ty  szczególn ie j p r z y ję ły  tam  
s tró j n ie m ie ck i, każda je że li m e 
p rzem ów i będzie n iezaw odn ie  przez 
P o laka  nazwana Szw abką . . .  — i  że 
— m ężczyźn i po w ie rzch u  są także 
N ie m c a m i. . .“
a zwłaszcza to, że 

„J e s t w  E u ro p ie  k ra j n ie zb y t szczę 
ś liw y , przez część sw ych  synów , w  
łapc iach  chodzących, P ru sy  . . .  naz­
w a n y  . . .  rozciąga się on ca ły  pod ła 
godnym  niebem  E u ro p y  i  w ie rzc ie  
m i P o lacy, w ie rzc ie  m i S łow ian ie , 
ma on b y t  rze czyw is ty , n ie  u ro jo - 
n y " .  .

Dziś ty lk o  fra g m e n t zagadnie­
n ia  m a by t, o k tó ry m  nie w ia d o ­
mo, czy rzeczyw is tym  je s t czy u ro ­
jo nym , ta k  ja k  go w id z i p rzec ię t­
n y  szary cz łow iek, zadający sobie 
py tan ie :

W arto , czy n ie  w a rto  zaw racać 
sobie g łow ę M azuram i?

S tefan S u lim a

szeregi o rgan izac ji, uznanych ¡v 
N orym berdze za zbrodnicze. A le  
dlaczegóż p rz y n a jm n ie j audyc ji 
ba zy łe jsk ie j zam iast „O  z ło tym  
n a d m a rz e “  n ie  nazwano „O  b ru ­
n a tn ym  nadm iarze“ ?

•

Ż a r ty  na bok, sp raw a n ie  jest 
wesoła. Czołow y poeta h it le ­
row sk i, po lityczn ie  n a jb a r­

dz ie j n iebezpieczny z wszystk ich 
innych , je s t na w o lności, a na­
w e t korzysta  z re k la m y  rad ios ta ­
c j i  neu tra lnego  państwa. B yć m o­
że, że A n a cke r w ró c i do N iem iec.
W  B iz o n ii z pewnością n ie  czeka 
go żadna ka ra  ta k  ja k  przebaczo­
no innem u h itle ro w s k ie m u  ba r­
dow i, także poecie SA, G erha r- 
to w i Schum annow i, pozw ala jąc 
m u d rukow ać w  pow o jennych  p i­
smach n iem ieck ich . T a k  ja k  prze 
baczono K o lbenheyerow i, na jzdo l 
n ie jszem u z n ich  w szystk ich , za­
praszając go na zjazd laurea tów  
nagrody im . Goethego, przyzna­
w a n e j przez F ra n k fu r t  nad M e ­
nem ; K o lbenheyer spotka się tam  
z in n y m  laurea tem  te jże nagrody 
H erm annem  Hessem, faszysta 
w e jdz ie  m iędzy antyfaszystów  
ja k o  lite ra c k i b ra t. Jak  przeba­
czono G laeserow i, Jungerow i, 
B lu n cko w i, ja k  zam ierza się prze 
baczyć D w in g e ro w i, oczekujące­
m u rozp raw y  denazy fikacy jne j. 
Jak  przebaczono w e  w schodnich 
N iemczech z m a rłym  ju ż  H aup t- 
m annow i 1 F a lladz ie  i  ży jącyn  
S eho ltisow i i  Bergengruenow i.

Może kom pozy to r m e lod ii trze 
ciego po D eutsch land , D eut- 
sch land i  H o rs t-W esse l-L ied  

hym n u  narodowego w  czasie m i­
n ion e j w o jn y , an tya n g ie lsk ie j pie 
śn i „Denm w ir  fa h re n  gegen En- 
ge lland“ , odpoczywać w  da row a­
nym  m u przez am erykańsk ie  w ła  
dze dom ku z og ródk iem  w  za­
m ian  za kom ponow anie m arszów 
d la  jednostek am erykańskich, 
mogą lic z n i poeci nazistowscy 
w ydaw ać ks iążk i, urządzać w ie ­
czory lite ra c k ie  i  pisać sz tuk i te ­
a tra lne , może rów n ież  i A nacker 
chodzić w o ln ą  stopą po ziem i, 
pisać, zbierać ho łdy, a może i no 
we nagrody. W  kręgu  n iem ieck im  
wszystko je s t m ożliw e . R ozw ój 
ip ra w  n iem ieck ich , zwłaszcza na 
zachodzie N iem iec, dopuścił wszy 
s tk ie  te  m ożliw ości. N ie  należy 
s ę ju ż  niczem u dz iw ić . P o lityka  
z je dn yw an ia  sobie N iem ców  n i ł 
może pom inąć pisarzy. Pisarz» 
nazistow scy s k w a p liw ie  korzy 
s ta ją  z k o n iu n k tu ry , o k tó re j nie 
w iadom o, ja k  d ługo  po trw a . Dl; 
nas je d n a k  sta je  się rzeczą jasną 
że obraz li te ra tu ry  n iem ie ck ie j 
n ie  w ie le  ty lk o  się zm ien ił, że 
s tanow ić będą o n im  te same na ­
zw iska, pomnożone o garstkę  na ­
zw isk  em ig racy jnych .

W ia ra  w  egzekutyw ę n a ro ­
dów  na te ren ie  n iem iec­
k im  daw no ju ż  przesta ła 

istn ieć. N ik t  n ie  może an i n ie  sta 
ra  się przeszkodzić tem u, że na 
te ren ie  B izo n ii rodzą się no w i 
poeci, poeci tzw . czarne j Reichs- 
w ehry , w  n iczym  n ie  ustępu jący 
A nackerom , w yposażeni w  ta k i 
sam bogaty ła du nek  w ia ry , tu p e ­
tu  i  pro rokow ośch O to  p ró b k i 
no w e j poez ji n iem ieck ie j, p u b l i­
kow ane j na  łam ach p ism  całych 
N iem iec:

In n y  w ie rsz :

„P rz e c iw k o  chm urom  w ro ­

g im , idącym  od z ie m i i  n ieba 

(p rzec iw ko  ludz iom , pap ierom  

i  b ia ły m  ż o łn ie rsk im  ge trom  

w a lczym y o  po łączenie w szys t­

k ic h  N iem ców ), k tó ry m  sw o­

boda m iła  1 w ia ra  droższa od 

ch leba".

H asłem  po w ta rza jącym  się w  
w ierszach tych, hasłem  zespala­
ją c y m  je s t —  razem. T a k  to  p o ­
jęc ie  owo, bron ione  przez p o lity ­
kó w  m iędzynarodow ych  ja k o  p ro  
g ram  p ra w d z iw ych  an ty faszy­
s tow sk ich  N iem iec, w  ustach no ­
w ych  poetów  n iem ieck ich  p rze ­
żuw ane byw a z radością ja k  owoc 
no w e j zb rodn i. S tąd nauka, że 
pewne po jęc ia  po lityczne  należy 
w  Niem czech rea lizow ać bez 
N iem ców  lu b  w b re w  n im . W IS Z

D roga  dzieci p ro le ta r ia c k ic h  do 
ośw ia ty  b y ła  zawsze tru d n a  w  
u s tro ju  k a p ita lis tyczn ym . A le  t ru d  
ności po tęgow a ły  się w ie lo k ro t­
nie, gdy k a p ita lis tą  b y ł N iem iec, 
a dz ieck iem  p ro le ta r ia c k im  —  
P olak. Dzis ie jsza m łoda  generacja 
n ie  docenia fa k tu  p o lsk ie j szkoły, 
bo je s t ona d la  n ie j czymś ta k  
n a tu ra ln y m , ja k  pow ie trze , k tó ­
ry m  oddycha. A le  los dzieci ś lą­
sk ich  przed 100 la ty  b y ł w ręcz 
trag iczny , je ś li m ow a o szkole. Bo 
p ru ska  szkoła ge rm an izow a ła  je  
w y trw a le  i  s tw arza ła  d la  m łodz ie ­
ży m ożliw ośc i aw ansu społeczne­
go ty lk o  pod w a ru n k ie m  c a łk o w i­
tego w e jśc ia  w  k rą g  k u ltu r y  n ie ­
m ie ck ie j.

W  ty c h  w a ru n ka ch  w sze lk ie  
u s iłow an ia  zachow ania ducha n a ­
rodowego, usym bolizow anego prze 
de w szys tk im  w  ję z y k u  po lsk im , 
b y ły  z ja w is k ie m  n ieczęstym . W 
duszach jednostek o d b y w a ły  się 
te  procesy p rzechow yw an ia  k u l­
tu ry  p o lsk ie j, a n ie k tó re  z n ich  
zdobyw a ły  się na p iękn ą  akc ję  
p ro m ien io w an ia  na in n y c h  i  w c ią ­
gania ic h  w  je j k rąg .

O to jeden  z ow ych  n ieznanych  
dotąd w yb ra n ych , m ło d y  b iu ra li-  
sta w  huc ie  M in e rw a  w  Z aw adz- 
k ie m  na G ó rnym  Śląsku, Ju liusz  
S za flik , zaw dzięczający zapewne 
P rz y ja c ie lo w i L u d u  (pod red akc ją  
Ign . D an ie lew skiego wychodzące­
m u w  Chełm nie) swe um ocnien ie 
w  polskości. W  trosce o u trz y m a ­
nie  w  duchu po lsk im  sw ych b ra ­
c i i  s ió s tr c io tecznych w  L a u ra - 
H ucie  (S iem ianow ice) posy ła ł im  
pien iądze na czasopisma po lsk ie  
i  ks iążk i. A le  co n a jb a rd z ie j god­
ne podz iw u —  to  energiczna akc ja  
tego se lf-m a de -m a n ‘a w  k ie ru n k u  
kszta łcen ia  swego b ra ta  s try jecz ­
nego: W ilh e lm a  S za flika . O jc iec 
jego T e o fil, sk rom n y dozorca h u t­
n iczy (s try j Juliusza) n ie  b y ł sk łon  
ny  —  boć n ie  stać go by ło  na to 
—  posyłać W ilh e lm a  do g im na­
z jum . A  ch łopak p a li ł się do nau­
k i  —  zwłaszcza ję zykó w  obcych. 
Ju liusz  m us ia ł n a jp ie rw  pokonać 
opory psychiczne sw ych s try jo -  
stwa, następnie uroczyście p rz y ­
rz e k ł swą pomoc finansow ą. D o­
trz y m a ł słowa i  W ilh e lm  poszedł 
do g im na z jum  w  G liw icach . W  
tych  spraw ach rod z in nych  toczyła  
się m iędzy Z aw adzkiem  —  m ie j­
scem p racy  Ju liusza  —  a L a u ra - 
H u tą , korespondencja w  la tach  
1866-70. W  1868 r. Ju liusz  za łożył 
z pomocą B o les ław a P ra w d z ic - 
Chotom skiego (z Pom orza) w  Z a­
w adzk iem  p ierw sze na Ś ląsku 
Tow . Pożyczkowe, n iebaw em  roz­
budowane do rozm ia rów  spó łdz ie l­
n i ty p u  konsum . O poparcie budo­
w y  dom u te j spó łdz ie ln i zw raca ł 
się do dzia łaczy poznańskich i  po­
m orsk ich : Ignacego i  M ieczysław a 
Łyskow sk ich , Ignacego D an ie ­
lewskiego, B oles ław a P raw dz ic - 
Chotom skiego, R akow icza i  Jana 
D zia łyńsk iego  z K ó rn ik a . A  na do 
w ó d  swej tro s k i o k u ltu rę  po lską 
na Ś ląsku za łączył zb ió r w spom ­
n ian ych  lis tó w  sw ej rod z in y  i  
swoich. W  ten sposób dosta ły  się 
one do zb io rów  k ó rn ic k ic h , szczę­
ś liw ie  p rz e trw a ły  zaw ieruchę dzie 
jo w ą  i  w reszcie w  czasie poszu­
k iw a ń  podpisanego w  k ó rn ic k ic h  
zb iorach zosta ły odnalezione. Jest 
ich  oko ło 40 w  fascyku le  bez ty ­
tu łu , w  obw o luc ie  n r  74. L is ty  
W ilh e lm a  S za flika  są częściowo 
pisane po n iem iecku, a to w  ok re ­
sie jego po by tu  w  g im na z jum  w  
G liw icach .

O to fra g m e n ty  ow e j korespon­
denc ji rod z in y  h u tn ik ó w  śląsk ich 
sprzed 80 la ty :

Ju liusz  S z a flik  do S try jo s tw a
5. I .  1866 r.

N a w stęp ie  sk łada  serdeczne ży ­
czenia noworoczne, a z k o le i om a­
w ia  swą propozyc ję :

„ . . .  Co mnie na jbardzie j spowo­
dowało do pisania wam  Wujaszku 
i wam W ujenko jest to co następu­
je: — Wiem że macie tam na Lau- 
rahucie dobrych Nauczycieli a co 
najważniejsza i  takiego co uczy cu­
dzych mowów ja k  naprzyklad po 
łacinie i  po francusku i  znam także 
waszego młodszego syna W ilhelma, 
mego Bratrańca  i  doświadczyłem  
się gdych u was przebywałem, że 
w nim  są talenta ukryte , jakóż ina ­
czej, ty lko  że was chcę namówić, 
żebyście mu da li sposób do rozw i­
nięcia czyli rozkrzewienia  się tych­
że talentów. Dajcie go więc n a j­
przód przygotowywać u waszego 
Rektora a potem może zrobić exa­
men razem do trzecie j klasy, to jest

Słowniki polsko-czeskie
Sprawą przykrą  i  brakiem  bardzo 

do tk liw ym  jest fakt, że nie mamy 
jeszcze powojennego wydania słow­
nika polsko-czeskiego i  czesko-pol-

Znacznie obszerniejszy i  na innych 
założeniach oparty jest w ie lk i 
słow nik polsko-czeski dra Bohum ila  
V ydry, opublikowany przez Ceska

skiego. Nasz dorobek na tym  polu G rafickd Unie A. S. w  Pradze 
jest w  ogóle bardzo m izerny, ale 
nawet s łow nik i wydane przed wojną 
są dzisiaj niemal nieosiągalne i  sta­
nowią antykwaryczną rzadkość.
Tymczasem Czesi w yprzedzili nas 
ja k  zwykle. W ostatnich dniach 
księgarnie w  Czechosłowacji w p ro ­
w adziły  do sprzedaży już dwa słow­
n ik i polsko-czeskie.

Jeden z n ich . to kieszonkowy 
słow nik polsko-czeski i  czesko- 
polski opracowany przez dra Józefa 
Beczkę, wydany przez W ydawnictwo  
Kuasniczka i  Ham pl w  Pradze. Jest 
to naprawdę s łow nik kieszonkowy 
małego form atu  obejm ujący na 333 
stronach w  każdym dziale po około 
10.000 słów. Opracowany jest bar­
dzo zwięźle i  obliczony na popularne 
użycie. Daje w ybór słów najpo­
trzebniejszych i  no tu je  ty lk o  pod­
stawowe znaczenia. Znajdzie zasto­
sowanie zarówno w  podróży ja k  i  
przy początkach nauki języka cze­
skiego czy polskiego. Niska cena 
u ła tw i jego rozpowszechnienie (50 
koron czeskich). Korzysta jący z n ie­
go Polak bez trudności skoryguje 
sobie wobec dużego podobieństwa

S łow nik ten obejm uje około 50.000 
słów na b lisko 800 stronach druku. 
Uzupełnia go wykaz słów powsta­
łych i  weszłych w  użycie w  czasie 
w o jny i  bezpośrednio po wojnie, 
gdzie doczekały się u trw a len ia  obok 
takich słów ja k  „akow iec“ , „a lo - 
wiec“ , „Jędrasie“  również i  takie 
te rm iny ja k  „b im ber“ , „szaber“ , 
„gó ra l“  itp . S łow nik zamyka bardzo 
zw ięzły skrót gram atyk i języka 
polskiego. S łownik ten wychodzi w  
piętnaście la t od chw ili, gdy autor 
rozpoczął nad n im  swą pracę. 
W p ierw otnej swej fo rm ie  oddany 
został do d ruku  w  roku  1937. Gdy 
przyszedł p ro tektorat, skład był już 
gotowy, lecz nie było naturaln ie 
mowy o druku. Skład jednak został 
przechowany w  uk ryc iu  i  obecnie 
wykorzystany po uzupełnieniu tre ­
ści słownika przez autora. S łownik 
opracowany jest świetną, nowo 
czesną metodą naukową, podaje 
w ie le znaczeń i  odmian poszczegól­
nych słów oraz liczne fo rm y grama­
tyczne zwłaszcza odbiegające od 
norm  podstawowych gram atyki 
polskie j. A u to r przestudiował bo-

w ie lu  wyrazów  n iektóre nieliczne gaty m ateriał, k tó ry  pomnożył w łas- 
pom yłk i autora. nym i studiam i. O wartości słownika

świadczy jeszcze fak t szerokiego u- 
względnienia te rm ino log ii technicz­
nej, gospodarczej, kup ieckiej, w o j­
skowej i  sportowej. A u to r postaw ił 
sobie za cel ogarnięcia całego lek­
sykalnego bogactwa języka polskie­
go i  cel ten osiągnął w  sposób go­
dzien wysokiego uznania a z naszej 
strony głębokiej wdzięczności. Ży­
czyć by sobie należało, by ja k  n a j­
prędzej ukazała się druga, zapowie­
dziana już część tego słownika, 
czesko-polska.

Czeskd G rafickd Unie jest wydaw­
cą specjalnej serii słowników języ­
ków słowiańskich. Po w o jn ie  uka­
zał się w  te j serii jako je j p ie rw ­
szy tom  w  drugim  w ydaniu słow­
n ik  rosyjsko-czeski dra V. Kopec- 
keho. S łownik polsko-czeski V ydry  
jest drugim  ogniwem serii, k tó re j 
redaktorem jest pro f. d r Bohuslav 
Havrdnek. M ie jm y nadzieję, że i u 
nas któreś z w ie lk ich  wydaw nictw  
podejmie podobne wydawnictwo 
seryjne. Szkoda, że dotychczas c 
tym  nie pomyślano, gdyż tego ro ­
dzaju wydaw nictw o obliczone być 
musi na dług i okres czasu.

Przypuszczać należy, że obydwa 
omówione powyżej s łow n ik i znajdą 
się również na ryn ku  polskim , w y ­
pełn iając istn ie jący w  te j dziedzinie 
brak. Jest to konieczne tym  więcej, 
że na ta k i słownik, ja k im  jest praca 
dra B. V ydry , nie prędko się chyba 
zdobędziemy, (zh)

do Q uarty na G im nazyj. Niechcę ja  
go, Boże zachowaj, namówić za 
Księdza, na co by też W ujenka na 
żaden sposób nie dozwolyli . . .  Więc 
proszę was kochany W ujaszku i  ko­
chana W ujenko idźcie do waszego 
Rektora i pomówcie się znim  a on 
i  sto pochwali waszą rzecz. Tak by 
mógł brać godziny te raz razem od 
nowego roku a za pó łtora roku by 
mógł iść do G liw itz  na G imnazyją  
i  zrobić examen do trzecie j klasy, 
tam by mógł sztudować ze trzy  la ­
ta albo i  dłużej a potem by mógł 
na przykład iść do butnego fachu, 
albo i  na poczta albo i  na Gericht 
a mógł by się dostać do dobrej 
służby; tak ja k  i  ja  mogę być raz 
szczęśliwy, teraz jeszczech jest 
praktikantem  a jednak dostawam  
10 ta larów  na miesiąc a latoś mam 
nadzieje na miejsce, któreby m i 
więcej ja k  30 ta larów  każdy m ie j- 
siąc przyniosło, a coraz to w yże j aże 
zostanem w ie lk im  panem. Nie jest 
to moja chluba, ty lko  was chcę za­
chęcić, żebyście da li waszego W il­
helma na godziny do waszego Rek­
tora a potem na Gimnazyją, ja  wam  
będę z chęcią pomagał ja k  piniądz- 
m i tak  też i  radą, ty lko  go dajcie  
na te godziny czemprędzej, bo czas 
jest drogi a bardzo d ro g i. . .  Szko­
da, w ie lka  szkoda by była jakby  
nie m ia ł sztudować, bo ja  wiem, że 
on ma w ie lką  chęć do nauki, gdym  
by ł ostatni raz u was toch go nau­
czył parę greckich słów wymawiać, 
a ja k  m i też to za to razem dzię­
kował i  już w tedy pomyślałem so­
bie: szkoda gdyby nie m ia ł iść do 
szkół kiedy ma taką chęć do nau­
k i __“

W ujaszkow ie  p rz y ję li chętn ie  — 
choć zapewne po d ług ich  de libe - 
rac jach  —  tę radę. D ow iedz iaw ­
szy się o tym , Ju liusz  pisze m. in .
12. IV . 1867 r.:

„ . .  . a co mię jeszcze bardziej 
cieszy, to jest żeście przećię sobie 
przedsięwzieni, aby tego jednego 
dać uczyć, boć prawdą, to jest n a j­
lepsza herbowizna, którą  Rodzice 
dziecią dać mogą, gdy ich dają do 
nauki, bo to jest skarb, którego, jak  
to mówią, ani ogień ani woda nie 
zabiere. Już ja  w iem  do ja k ie j nau­
k i on ma ochotę i  pom ówim y o tern 
dobrze, ja k  tam na Wielkanoc 
przydę . . . “

Na na legan ia  Ju liusza  nap isa ł 
W ilh e lm  p ie rw szy  lis t  po po lsku :

Laurahutta  dnia 25 Października 
1867.

Niech będzie pochwalóny Jezus 
Christus

Kochany Bratrańcu.

Odważam się do polskigo lis tu  
chociarz jeszcze niew iem  jeżeli go 
juz napisać poradzem bo te twoje  
napominania do polski nauki m i 
niedają pokój ze bych to zaniedbał
1 nie uczył się; ony m i zawsze przed 
oczami lezą i  tak m i się pokazują 
choć by m i to chciały powiedzieć, 
ze m i to potrzeba zebych się to u- 
czył toz Ci ten lis t na to po polsku 
piszę żebyś w iedzia ł w ielech się już  
nauczył.

Najprzód Ci dziękujem za te 
książki, któreś m i posłał, bo ony 
mię teraz jeszcze bardzij do nauki 
zachęcają ale niedziękuja ja  C i sam 
za nie, bo C i wszyscy za nie dzię­
kujem y  i  za te piniądze któreś nam 
na ten polski cajtung posłał, k tóre­
go nam poczciarz zaraz napisał a 
n ic niepowiedzial, bo tu  go możno 
niebroniom  czytować a juz m y z 
niem dostali 3, to jest: pierwszy raz
2 a drug i raz 1.

Kochany Bracie, pytasz m ie sie 
jeże li chęć mą do francuski nauki 
o to możes wiedzieć jaka chęć ja  
mą do te i czały rzeczy, bo choćby 
mię nić na świećie nie rozweselyło 
gdy bych w ja k im  sm utku był, to 
mię te książki rozweselą a i  to mo- 
zes wiedzieć że ich szanować beda 
bo każde książki które jednego w 
ja k i sprawie objaśniają są tego 
w art. O m oj najm ielszy Bracie, mo- 
zes m i wierzec, ja k i smutek w mię 
panował, g d y . o nicem w domie 
słychać nie było, jako te rzeczy: 
cyby m ie dać do gymnazyi, albo 
niedać, do k tó ry  jeszcze bardzij n ie- 
rzeczliwe ludzi m atuchy zburzyły  
zęby m ie na gymnazyjo nie da li ale 
już  to teraz nic nieszkodzi, bo toto  
już  wszystko bez te tw oje przibyć 
u nas zrechtował i  sporzędzieł. Było  
by to bardzo niepięknie od m ię gdy 
bych ci za taka w ie lka  dobróć ani 
podziękować nie m ia ł. Jeszcze Ci o 
jedny rzeczy piszem to jest ta: Te 
pomieszkania o które me prosie łi 
me niedostali, bo ich na te pomie­
szkanie 25 tu  było i  którem u się tu  
m iało dostać?

Siostram bardzo przykro przicho- 
dzi po polsku się uczyć a na jbardzi 
T il i  s poczontku toz się trocha u - 
czyły ale teraz już  wcale zapom­
n ia ły  o tćm. Na ostatku Cię wszyscy 
posdrawiamy tak ja k  i  kochanego 
Wujaszka i  kochany W ujenki, B ra ­
trańca Joska i  jego żona z dziatka­
m i i  A lo jza syna Francka niezapo- 
m inająć.

Pisano od Twego
Ciebie
miełowającego Bratrańca  

W ilhe lm  S cha fflik :

Jeżeli nam kiedy będzisz pisał to 
nam pisz jeżelich w  tern piśmie du­
żo fe lerów  zrobił.

N a to  Ju liusz  15. X I .  1867:
„Ja k  w ielce  się nad twoim  po l­

skim listem ucieszyłem, niemogę Ci 
opowiedzieć, pomimo że lis t ten 
jeszcze większą częścią niem ieckim  
duchem tchnie, ale jeżeli nie bę­
dziesz szczędził pracy ,i zabiegów 
to wnet się nauczysz dobrze czytać 
i  pisać. Ja zaś chcąc Ci wskazać 
najlepszy i  najpewniejszy sposób 
do tego, podawam Ci następującą 
radę, więc słuchaj: weź się do czy­
tania polskich książek, obierz sobie 
krótką powieść lub h is to ry jkę , z 
książek: „P rzy jac ie l Dzieci“  prze­
czytaj ją  k ilka  razy z uwagą a po­
tem zamknąwszy książkę, napisz 
całą z pamięci a potem patrz, czy 
niema jakiego błędu w  którym  sło­
wie. I  czyń tak z jedną h is to ry jką  
po drug ie j a zapewniam Cię, iż  zna­
cznej biegłości w pisaniu polskiem  
nabędziesz a co najważniejsza, po­
kochasz zapewnie polszczyznę, a

jeżeli się w  polskiem czytaniu i  p i­
saniu p iln ie  ćwiczyć będziesz do­
znasz i  przekonasz się później iż 
język nasz, jeden z na jdz iw n ie j­
szych, i  najpotężniejszych na świę­
cie. Język nasz jest bowiem z na­
tu ry  ducha swobodnego, bujające 
go, nieujętego, jest ruchów szero­
kich, rozm ajtych, ustawicznych, w  
m gnieniu oka w  inne kształty wpa­
dających. Inszy ja k iko lw ie k  n. p. 
francuski, tak już został we wszyst- 
kiem  zbadany, skreślony i  w kluby  
wzięty, że możnaby mówić, że nie 
składa się z pojedyńczych wyrazów, 
ale z gotowych frazesów. Nasz w 
całym  swoim składzie rusza się, 
wszystek ja k  liście lasu ogromnego. 
Jest przytem, tak pełen natchnie­
nia, w  najcieńszy prom ień m yś li i  
czucia dostający, szybki, nieprze­
widziany, że pisząc nim , można cza­
sem przez dobranie jednego ty lko  
słówka, jednego przym iotn ika zdzi­
w ić i  ta lentu dowieść, zresztą tusz 
sobie iż za parę la t ćwiczenia się 
w narodowym  języku, sam się tego 
doznasz. Nie chcę ja  Cię ta przez 
to wychwalanie naszej mowy ojczy­
stej do inszych języków zniechę­
cić . . .  A le  zawsze język ojczysty, to 
jest dla nas mowa polska musi być 
pierwszą u ciebie i  patrz żebyś jak  
najprędzej w  sposób zwyż w ym ie­
niony mógł sobie bujać wolnie m y­
ślam i polskiem i i  prosto od serca 
piórem po papiórze. Ja z m oje j 
strony ja k  już  często powtarzałem  
pamiętam zawsze o Tobie, nawet 
jedynem zadaniem moiem jest i  bę­
dzie przez cały czas nauki T w oje j 
mieć pieczą o Tobie, a ja k  daleko 
masz sztudować, to wiesz dobrze iż 
masz być uczonem człowiekiem ca­
łą  gębą t. j.  iż  masz przejść całe 
gymnazyjum i  un iwersytet w  W ro­
cław iu albo gdziebądźkolwiek . . .

Ponieważ m i pisałeś, żebym Ći 
w ym ien ił ile  błędów w  Twoim  piś­
mie popełniłeś, w ięc myślę T w oje j 
w o li tym  zadosyć uczynić, że Ci 
Twoje pismo nazad posyłam, żebyś 
zaraz w idz ia ł co za błędy. Nie trwóż  
się nad tern Twoim  pismem, że ty le  
błędów, wszak to dopiero pierwsze 
Twoje polskie pismo i  nie m yśla­
łem sobie nawet żebyś już  aby tak  
um ia ł polskie pismo ułożyć. Więc 
kiedyś już napoczął to nie ustawaj 
w polskiem pisaniu ty lko  postępuj 
dalej a pomyślny skutek uwieńczy 
dobre chęci Twoje.

Co m i piszesz, że Siostrom przy­
kro przychodzi po polsku się uczyć 
to naturalna rzecz, ale gdyby ty lko  
z wytrwa łością i  dobrą chęcią dalej 
postępowały, wnet by im  się ta 
przykrość w  przyjemność zam ieni­
ła, w ięc proszę Was Kochane Sio­
strzyczki postępujcież da le j a nie 
upadajcie na duchu, chociaż Wam 
to z początku i  trudno przychodzi. 
Bardzo m ię to zasmuciło gdy w 
Twoim  liście dale j czytałem, iż z 
początku się trochę uczyły ale teraz 
już zaś wcale o tern zapomniały.
A ja praw ie się spodziewał, że te 
piękne h is to ry jk i się na jbardzie j 
kochanem Siostrzyczkom spodoba­
ją  i  że już ze samej ciekawości w
tych książeczkach czytywać będą, 
ale jeszcze nie tracę nadziei i  myślę, 
że się wezmą do po lskie j nauki, gdy 
teraz wiedzą, iż przez to na jbardzie j 
pokażą, czy przyjaźń moja do nich  
je  co obchodzi. Zdaje m i się, że 
serca dziewcząt zawsze tkliw sze co 
do uszanowania i  czci ku O jcowiź­
nie, a czy nasza polska mowa ko­
chana nie jest częścią ojcowizny, 
czyście je j nie z herbowały po O j­
cach? czybyście chciały być takie- 
m i wyrodkam i niewdzięcznemi, któ­
reby w  nieprzewidzianych przypad­
kach ani pisma do Ojców swoich 
napisać nię po tra fiły , które by so­
bie sami przeczytać mogli? Czy by 
m ie li potem O jcowie latać od cha­
łupy do chałupy i  dać sobie tłóm a- 
czyć co by Panie Mościnki raczyły 
rządać? . . .

Najbardzie j się cieszę nad Theo­
dorem, bo on nie czekał, ażeby ga 
ktoko lw iek m ia ł do polszczyzny za­
chęcać, boć już pięknie po polsku 
czytać umie, i  bardzo się ucieszy­
łem gdy go po polsku czytać s ły­
szałem, więc postępuj tak dale j a 
nigdy tego żałować nie będziesz. 
Macie teraz książki polskie i  Caj- 
tungi, w ięc czytujcie zawsze pilnie, 
gdy Wam czasu zbywa, boć to na j­
lepsza i  najpożyteczniejsza zaba­
wa“ . . .

A  o to  d ru g i l is t  W ilh e lm a , p i­
sany po po lsku  z 30. X I .  1867:

„Z  w ie lką  chęcią b i erę te p i orko, 
aby Ci o tutejszy powieści naszej 
małowielę napisać.

Jak Ci wiadomo, chcę exam zro­
bić w gody, jeszcze praw ie nie w ie ­
dząc, w  k tó ry  dzień to odbędymy, 
pytam Ci się ja k  to zrobiemy.

M y sam sądzemy tak: jeżeli by 
C i możno było, mógł byś do nas od 
ty  niedziele za trzy  tednie, t. j.  na 
22go Grudnia przyjechać, a na d ru ­
gi dzień t. j.  w poniedziałek, to by 
m y m ogli do G liw itz  jechać; a jak  
by tak 'nieszlo, to nam pisz ja k  się 
narychtować mamy.

Tak Ci piszę, że by nas to bardzo 
cieszyło, gdyby nas w  ras z tobą 
Szanowny Pan Wujaszek i Szanow­
na Panie W ujenka nawiedzieli, bo 
ich tu już dawno pragnymy, i  zo­
baczyli by się tu  ten nasz m ały ko­
ściółek, którego w  28go Listopada 
wyświącali.

Szanowny Bratrańcze, jeszcze Ci 
o jedny ważny rzeczy piszę to jest 
następująca:

Pisałeś siostrom, aby się w po l­
skie j mowie ćwiczyły, ale daremne 
twe napominania, one niesłuchają  
twego pisma i  nieuczą się, ty lko  się 
jeszcze rw ią, że je  wroz po lka­
m i zrobić chcesz a na jbardzie j 
Połcia.

Toż C i niepomoźe nic, musisz śię 
trochę pobruśić, a skora też trochę 
wygarbować, abyś tego lenia z nich 
wykorzenieł, bo one m ają czas, 
ty lko  się niechcą uczyć, a nie m u­
sisz je  zaraz przepraszać, ja k  im  
będziesz trochę po grubelacku pisać, 
bo one m ię teraz wcale nic nie na­
wiedzają w te mowie, ty lk o  mną 
gardzą, że polakiem zostana, toż  ̂ im  
abo możeś za to wyrobić. Końcąc 
m oj lis t, pozdrawiam Was wszyst­
k ich  i  pragnę odpowiedzi na jn ie-

skoźej za tedzień aby się mógł na­
rychtować

tw ó j Bratraniec
W ilhe lm  Schafflik.

B ra t W ilh e lm a , Teodor —  do 
Ju liusza  14. I I .  1870:

Niech będzie pochwalony Jezus 
Chrystus!

Kochani Przyjaciele!
Pozdraw iamy was na w iele razy 

i w inszujem y wam szczęścio, zdro­
w ia  i  błogosławięsta świętego na 
ten nowy rok, i  zęby wam się tam 
jak n a ile p ij powodziło, i  zęby was 
te nasze parem rzątkó f ja k  przy- 
najlepszem zdrow iu na tra fić  m ogły, 
tak ja k  my sam Chwała Panu Bogu 
zdrowi sóm.

Serdeczni P rzyjacie le! Bardzo się 
dziwujem y co was tam spotkało, iże 
nam nie odpisujecie, cyście tam 
chorzy, albo was jak ie  nieszczęście 
spotkało. Kochany Panie Juliusie! 
Fater ich jeszcze ras dawajóm po­
zdrawiać, ja k  lon i to myszlóm jeź li 
nam już nie mogóm da le j pomagać, 
zęby b y li tacy dobrzy a nam dora­
dz ili ja k  mamy robić, bo go fater 
sami nie poradzóm utrzym ać na 
Gymnazy), po teras dziołchy coraz 
to większe, to tyż u nas więczy w y ­
chodzi. Tak ich fa te r jeszcze raz 
dowajóm proszić zęby b y li tacy do­
brzy a nam odpisali, bo my im  już 
dwa lis tk i posła li a jeszcze m y żą­
dny odpowiedzi nie dostali, je z li się 
to pogniwali albo co.

Kończóncz m oj lis t pozdrawiam  
was wszystkich jeszcze raz i  pozo- 
stanem ich

szczerym Przyjacielem
Theodor Schafflik.

Ju liusz  do S try jo s tw a  3. I I I .  
1870:

„ . . .  Wiem ja  dobrze Kochani W u­
jaszkowie ja k  bardzo nie chcieliście 
W ilhelma dać do nauki i  ty lko  ja 
był powodem do tego, żeście się do 
tak ważnego czynu odważyli, bo l i ­
czyłem na to że m ie się też lepie j 
powodzić b dzie, ja k  m i się rzeczy­
wiście przeszłego roku wodziło, i 
miałem już  wtenczas ten zamiar 
W ilhelm a własnem kosztem od m ie­
siąca Stycznia 1869 utrzymywać. 
Lecz najprzód oszukałem się na na- 
szem Państwie (hucie), bo liczyłem  
na to że od miesiąca stycznia 1869 
podwyższą m i moje m yto na 25 tal. 
miesięcznie, bo m i się ty le  według 
prawości należało, ale m i wcale nic 
nie przyczyn ili, owszem tak daleko 
było iż w  miesiącu Styczniu 1869 już 
miałem państwu moją służbę w y­
powiedzieć z powyższej przyczyny, 
ty lko  na w ie lk ie  prożby i  przedsta­
w ienia m ojich kochanych Rodziców 
tego nieuczyniłem.

Potem drugą przeszkodą było to;
Z powodu w ielkiego wzrostu nasze­
go towarzystwa pożyczkowego i  z 
powodu żeśmy zaczęli towarem  
handlować, wypowiedziałem służbę 
państwu „M in e rw ie “  dnia 20 Paź­
dziernika z tą prośbą, żeby m ię już 
1 Listopada z służby uw o ln ili, lecz 
mię nasz hutny inspektor ChuchuI 
nie chciał z służby zwolnić ate 5- “  
statniego Listopada, a gdy już w ten­
czas odchodzić m iałem, znowu mię 
pros ili żebym już pozostał aże do 
1 Stycznia 1870; więc cóż m iałem  
czynić? K iedy m i też i  o to szło 
żebym w  pokoju się z państwem  
rozestał. Z  resztą zwolniono mię 
dnia 1 Stycznia ze służby, lecz by li 
byście m ię zaiste pożałowali gdy­
byście by li w idz ie li ja k  bardzo się 
robotą przez ten czas, gdy m ię pań­
stwo w  kancelaryi trzym ało, zago­
spodarzyłem. Powiadam Wam, że 
zwątpić m iałem,' bo sobie nie w ie­
działem dać rady z tą robotą, i  w ie ­
le to razem co cały dzień nic nie- 
jadłem i  dopiero w  późny wieczór 
zażywałem moje śniadanie, obiad i 
wieczerzą wszystko dokupy. Więc 
w tak im  to czasie i  wasze pisma 
otrzymywałem, na które zawsze 
chciałem zaraz odpisywać, lecz 
przechodził u  mnie czas bardzo 
szybkim krokiem  i  aż do terazka 
jeszcze Wam nieodpisałem, lecz p i­
sałem W ilhe lm ow i przed 10 dniam i 
i m yślałem, że on wam  pisać bę­
dzie . . .  Teraz jeszcze parę słów: 
Gdy sam W ilhelm  ostatni raz u nas 
był, o niczem niebyła nasza mowa 
ja k  natura ln ie  o jego nauce i  obie­
całem mu wtenczas, jeżeli by latoś 
jedną klasę przeskoczył dać mu za 
nagrodę 50 ta larów  na raz, jest to 
trochę wysoka suma, lecz jeże li m i 
Pan Bóg użyczy zdrow ia nie będzie 
m i trudno danego słowa dotrzymać 
i  50 talarów do . . .  15 sierpnia sobie 
uzbierać i  powtarzam to jeszcze raz, 
że danego słowa niezłamię a Wy 
sobie tam może pomożecie i  w  nie 
jednej rzeczy.

Ze Wam o tern powtarzam to mam 
do tego bardzo ważną przyczynę, 
iaz żebyście na to uważali, iżby się 
W ilhelm  w  pokoju uczyć mógł nie- 
zaprzątając mu głowę m ożliwem i 
waszemi frasunkam i a potem iż to 
szczególna sława która oddziaływa 
i na przyszłe nauki. Względem mnie 
nie m ie jcie żadnej starości, bo nic 
tak bardzo nie życzę sobie ja k  wa­
szego uszczęśliwienia. Teraz wiecie, 
iż miesięcznego dochodu mam 30 
tal.(arów) a na przyszły rok  może 
będę m ia ł 40 tal. a później i  50 tal. 
albo w ięcej a żony może jeszcze nie 
tak prętko szukać będę, a zresztą 
choćbym  i  żonę pojąć m iał, to nigdy 
ona przyczyną nie będzie, iżbym  
m ia ł raz dane słowo złamać. Koniec 
końcem szczerze Wam pomagać 
będę i  na jgorzej ty lko  będzie do 
miesiąca Maja, bo potem dopiero 
będę się mógł sowicie o W ilhelma 
starać, bo potem też i  do G liw itz  
częściej pojadę i  calem wozem a 
może i  z dwiema na targ, żeby do 
naszego Towarzystwa nakupić ś li­
wek, gruszek, rozm ajtych krup, 
grochu itd .

Teraz jeszcze pozdrawiam pozdra­
wiam  Was serdecznie i  proszę Was 
nie kłopotać się tak z bytecznie nad 
położeniem Waszem i  trzym ajcie  
się tego zdania: Człowiecze, czyń 
ty lko  twą powinność a resztę zdaj 
na Boga. Jeżeli nam Pan Bóg nie  
pobłogosławi to nam inszy też nie 
pomoże, i  w  w ie lk ich  frasunkach  
nam się ty lko  do Boga uciekać 
trzeba.

Wasz szczęry stary  i  dawny 
przy jac ie l

Ju l. Schafflik.
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IGNACY F IK

R u i n y
i odbudow a

U .__B WS»__

Światopogląd recenzencki

Fot. Jan Bułhak

Wczoraj ru iny, puste ulice i ślepe okna kamienic, 
dziś odbudowa, drabiny wspinające się po ogo­
rzałych murach. Praca Ziem Zachodnich jest rę­
kojm ią ich trwałego posiadania. Zniszczenia 
wojenne w miastach polskiego zachodu są ogrom 

ne, ale większa jest nasza wola odbudowy.

i .

W  lite ra tu rz e  rozpanoszył się 
recenzent i  jego św ia topo­
gląd. W edług niego w szy­

stko w  lite ra tu rz e  pow sta je  po to, 
żeby spowodować recenzjeC K s iąż­
ka, k tó ra  zdobyła pewne k w a n ­
tum  recenz ji, jes t ks iążką poży­
teczną, a zdobyw szy je, spe łn iła  
swoje zadanie. W inna  -zejść z 
oczu, by  zrob ić m ie jsce innym .

Ś w ia topog ląd ten, z rozum ia ły  
u w ydaw cy, narzucony został czy­
te ln ik o w i. Ilośc ią  zauważonych 
recenz ji m ie rzy  on wagę ks iążk i 
i us ta la  h ie ra rch ię  p isarzy. W e­
d ług  ty c h  k r y te r i i  us ta la  sobie l i ­
stę le k tu ry . O te j książce m ało  się 
pisze —  n ie  w a rto  je j czytać! O 
tym  głośno, d a li m u  nagrodę — 
to w ie lk i p isarz!

Ś w iatopoglądem  recenzenta za­
rażony je s t h is to ry k  lite ra tu ry . 
O p in ie  au to ra  „O braz  w spółcze­
snej l i te ra tu ry  p o ls k ie j“  są n ie  
ty lk o  w  swej fo rm ie  recenzjam i, 
są kszta łtow ane na recenzjach 
także w  ocenie i  k la s y fik a c ji.
Ilość w ie rszy  w  „h is to r i i“  jest 
w p ros t p ro po rc jon a lna  do ilośc i 
recenzji, ja k ie  ks iążka  spowodo­
wała.

T e rro ro w i m enta lności recen­
zenta ulega także sam autor. 
P rzekom arzania się w  rodza ju :
„on  m ia ł ty lk o  10 recenz ji a ja  
20!“  —  są po spo litym  m otyw em  
rozm ów m iędzy au to ram i. A u to r 
zabiega o recenzje. A le  jak?  „P o ­
syłam  ci m o ją  książkę, bardzo 
proszę, napisz o n ie j w  „S ygna­
łach“ . A le  pospiesz się, bo w  m ię ­
dzyczasie go tów  się z n ią  za ła tw ić  
ja k i k re ty n . W  „W iadom ościach“ 
będzie p isa ł A n to n i, w  „P io n ie “ 
K a ro l. Już z n im i obgadałem. Po­
proś bardzo p. S. W., żeby posła ł 
do „ K u ltu r y “ . Może zna się z re ­
cenzentem z „P ros to  z m ostu “ , 
n iechby go trochę  życz liw ie  uspo­
sob ił.“

A u to r  n ie  je s t c iekaw y o d ru ­
chowych, n iew yreżyserow anych 
re a k c ji odbiorców , je m u  chodzi 
ty lk o  o dobrą  recenzję. N ie  ma 
pas ji p row o kow a n ia  w yp ow ied z i 
obcych, n iezna jom ych, ud z ie la ­
nych p ry w a tn ie , n ie  zależy m u  na 
w iedzy, czym  się sta ła  książka 
naprawdę, n ie  chce w y ro k ó w  ale 
— kom p lem entów . S tąd też ogrom 
ne rozdrażn ien ie , gdy recenzja n ie  
jes t po jego m yś li. S tąd osobisty 
żal i  n ie is to tne, personalne napa­
ści i  p o le m ik i, k tó re  n ic  n ie  m a ją  
wspólnego z ks iążką i  lite ra tu rą , 
a są ty lk o  p ra n iem  b ru d ó w  i  k o ­
gucim , z ło ś liw ym  zac ie trzew ie ­
niem.

Recenzent narzuca prasie  sw o i­
ste po jęcie  aktua lności. G dy w  r. 
1939 chc ia łoby się ogłosić a r ty ­
k u ł o „G ra n ic y “  N a łk o w s k ie j, nie 
można doprosić się o m ie jsce w  
żadnym  p iśm ie. To n ie  aktua lne. 
N iech p a n  napisze racze j o „N ie ­
c ie rp liw y c h “ . Napisać o O rkanie? 
Chyba nie, w o le lib yśm y  o D yga­
s ińsk im . Teraz jego wszyscy czy­
ta ją . Wszyscy? To znaczy kto? 
G rom adka recenzentów, k tó ry m  
wczora j poczta dostarczy ła  za 
darm o parę n o w iu tk ic h  tom ów .

A  przecie pewne k s ią ż k i czyta 
się stale. Z ja w ia ją  się c iągle n o w i 
czy te ln icy  d la  k tó ry c h  ks iążka 
je s t św ieżym  od kryc ie m  i  no w o­
czesnym przeżyciem . Bo do d ia ­
b ła  z książką, o k tó re j n ie  op łaci 
się pisać ju ż  po roku . W  ta k im  
razie n ie  w a rta ło  przecie  pisać o 
n ie j w  d n iu  je j narodzin .

Zdem ora lizow an i, zesnobizowani 
czy te ln icy  n ie  chcą wypożyczać z 
b ib lio te k  książek, k tó re  w ysz ły  
zeszłego sezonu. N a tom ias t w y ­
starczy zaobserwować co się dzie­
je  z książką, k tó ra  w łaśn ie  w y ­
szła. Do w ypożycza jące j panny 
p rz y m ila ją  się całe ogony k lie n ­
tów . „P anno S tasiu ! Ja zam a­
w iam ! Ja potem ! Czy ju ż  jest? Ja 
to muszę m ieć do n ied z ie li! N iech 
pan i zam ów i jeszcze jeden egzem­
p la rz !“  itd . Po m iesiącu leżą czte­
ry  egzem plarze k s ią ż k i zm asakro­
wane i  n ieżywe. „P h i! cóż m i pan 
daje? Przecie tego dziś ju ż  n ik t  
n ie  czyta.“

I I .

Recenzent, k tó ry  m usi pisać o 
książce, p ó k i ' ona pachn ie fa rb ą  
d ru k a m i, n ie  m a abso lu tn ie  m oż­
ności stanąć w  p e w n ym  dystansie 
do z jaw iska , k tó ry m  je s t ona. N ie 
m a możności uw zg lędn ić  w  k r y ­
tyce re a k c ji środow isk c z y te ln i­
kó w  an i w yp ow ied z i sw ych k o le ­
gów po piórze. S tąd recenzje n ie  
są og n iw am i w  d ysku s ji na d  p ro ­
b lem a tyką  ks iążk i, ale w y k rz y k i­
w a n iem  na  w yśc ig i zdania k r y ­
tyka . Ja  p ie rw szy zauważyłem , 
ja  p ie rw szy  pochw a liłem , to m o ja  
zasługa, ż e . . .  Toteż jakże rza d ­
k ie  są na w ią zyw a n ia  do rzeczy 
ju ż  pow iedzianych, by  w y w o d y  
poprzedn ika  kon tynuow ać lu b  po­
p raw iać, a ile ż  je s t n iepotrzebne j 
ta u to lo g ii! M ożna dostać ob rzy ­
dzenia do ks iążk i, gdy w  różnych  
pism ach czyta się w  c iągu m ie ­
siąca tu z in  rece nz ji i  każda jes t 
rodzoną siostrą poprzedn ie j. Jeś li 

-p isarz jes t dość s ła w n y  i  n ie  za­
angażowany w y ra źn ie  po lityczn ie  
— ta k  samo zostanie oceniony w  
pism ach lew icow ych  ja k  p ra w ic o ­
w ych , w dz ien n iku  b ru k o w y m  i  
m iesięczn iku a rtys tycznym , w  o r ­
ganie po lon is tów  czy p isem ku 
m łodzieżow ym . A  je ś li p isarz  ma 
w yraźną  przynależność grupową, 
w tedy  nie czytam y recenzji, ale 
apoteozję lu b  p a szkw il pod adre­
sem jego p ry w a tn e j osoby.

I I I .

Założenie św ia topog lądu recen­
zenta je s t tak ie : każde z jaw isko , 
każda ks iążka oisobno! Przecie 
„każda stanow i in d y w id u a ln y , od­
rębny  ,m ały, a czasem i  w iększy, 
kosm osik, rządzony sw ym i p ra ­
w am i, różny od w szys tk ich  in ­
n ych “  (G om brow icz). D la  każdej 
od początku now e p ra w a  i  p rz y ­
w ile je ! Zgoda i  na  to, ale w  ja k im  
celu zgoda? Czy ty lk o  po to, aby 
poprzestać na zrozum ien iu  i  o p i-  
sie_ tego au ta rk icznego kosm osika?

Bez w ą tp ie n ia  każde dzie ło sztu­
k i je s t d la  siebie pe w n ym  zam -

k n ię ty m  św iatem  artys tycznym , 
n iem n ie j z chw ilą , k ie d y  się po ­
ja w i, s ta je  się cząstką o b ie k ty w ­
ne j rzeczyw istości soc ja lne j i  z te ­
go pow odu każdy m a p ra w o  usto­
sunkować się do n ie j tak , ja k  m u 
jego społeczny in te res  dyk tu je .
W  ty m  m om encie sam odzielny 
św ia t ks ią żk i m us im y sprowadzić 
do naszego św ia ta  ja ko  p rz y ­
po rządkow any szczegół. M us im y  
go skróc ić , z redukow ać do fu n k ­
c j i  e lem entu. A u to r  n ie  może so­
bie w ym ó w ić  u  czy te ln ikó w  p ra ­
w n ie  m ieszania się do „n ie  swoich 
rzećzy“ . D zie ło  je s t w łasnością 
m ilio n a  różnych in d yw id u ó w , 
au to r n ie  je s t pożądany na w e t po 
to, aby b ro n ił swej ks iążk i, bo od 
tego jes t ty lk o  ona sama.

K ażda ks iążka  narusza pew ien 
sta tu ts  quo ante. Jed n i mogą się 
z tego cieszyć, in n y m  może to n ie - 
dogadzać. N ie  chodzi tu  bow iem  
o pew ien  ilo śc io w y  p rzyb y te k , 
ale o dekom pozycję  całej rzeczy­
w istośc i k u ltu ra ln e j.  Jedna k s ią ­
żka może w y w ró c ić  do góry no­
gam i całą potn ie jącą h ie ra rch ię  
w a rtośc i duchow ych. D latego 
ks iążka n ie  je s t to  spraw a p ro to - 
k u la n ta  i  recenz ji. N ie  je s t to 
spraw a w ie rno śc i w  opisie czy 
k w a lif ik a c ji  poziom u. Jest to  p ro ­
b lem  z ja w ie n ia  się sprzym ierzeń­
ca czy w roga, apostoła czy depra­
w a to ra , da rm ozjada czy od k ryw cy .

Sens na rasta jące j k u ltu ry  n ie  
polega na tym , b y  e lim inow ać 
różnice, p ra w o  do odwagi, okazje 
do w a lk i i  zw ycięstw . K u ltu ra  
przenosi te  dz ia łan ia  na inne 
p la tfo rm y , ba rdz ie j godne c y w il i­
zowanego człow ieka. Chce za­
m ia s t p a łk i i  zasadzki dać idee 
i  zasady. W  sztuce is tn ie je  w a lk a
0 b y t n ie m n ie j o k ru tn a  ja k  w śród  
zw ie rzą t w  dżung li. P isarz czy 
a rtys ta  może przegrać swój sens
1 życie ta k  samo ja k  daw ny b łę d ­
n y  ryce rz  czy dzis ie jszy s tra jk u ­
ją cy  ro b o tn ik .

'S ą  tacy, k tó rz y  w a lk ę  w  l i te ­
ra tu rze  p o jm u ją  ja k o  lik w id a c ję  
fizyczną i  m o ra lną  samego autora, 
obóz kon ce n tra cy jn y , cenzurę, 
spalenie dz ie ł na  stosie. Sama 
je dn ak  sztuka p roponu je , w  in te ­
resie w łasnym  i  w  in te res ie  cz ło­
w ieka , zaciętość i  bohaterstw o, na 
in n y m  poziom ie. Jest za w a lk ą  na 
idee, m yś li, w iz je  i  o d k ryc ia  a r ty ­
styczne. D la  tego n ie  mogą tra f ić  
do przekonan ia  apele: k ry ty c y ! 
liczc ie  się „z  .ludźm i c iężk ie j 
pracy, n ie w ie lk ic h  dochodów i  od- 

. m ienne j s tru k tu ry  duchow e j“ . 
(G om brow icz). D obre serce liczące 
się z ty m i a k u ra t m o ty w a m i n ie  
by ło b y  w yrazem  rzetelnego zro ­
zum ien ia  p ra w d z iw e j m ora lności 
lite ra c k ie j,  może na tom ias t za­
p row adz ić  na m anowce. „C iężka 
praca“ , sama w  sobie, n ie  je s t je ­
szcze w a rto śc ią  pozy tyw ną , ą je ­
ś li chodzi o „szczupłe dochody“  
lite ra tó w , n ie  są one konsekw en­
c ją  ok ru c ie ńs tw a  k ry ty k i.  P rze­
c iw n ie , żadnem u a u to ro w i n ie  za­
szkodziły  finansow o na jostrze jsze 

■ po le m ik i. Skanda le zaś na pewno 
mocno pom agają.

Cudzoziem iec n ie  um ie ją cy  po 
po lsku , ale ob raca jący się w  śro­
do w isku  lite ra tó w , zapytany o 
zdarzenia w  lite ra tu rz e  p o ls k ie j 
w  b ieżącym  ro ku , u m ia ł w y m ie ­
n ić  ty lk o  t rz y  fa k ty :  nagradzan ia 
fenom enalnego A ndrze jew sk iego, 
po jedynek  I łła k o w ic z  —  W ie lopo l­
ska, prze jśc ie  na faszyzm  Goetla. 
W  tych  trzech  zdarzen iach k u ltu -

Tydzień Katowic
od 1. 12. — 7.12. *1947.

1. 12. 47. W ram ach co tyg odn io w ych
odczytów  K lu b u  L ite ra ck ie g o  
w y g ło s ił A leksand e r B aum gard - 
ten  w  sa li In s ty tu tu  Śląskiego 
odczyt p. t. „T e a tr  ra d io w y “ .

2. 12. 47. Z in ic ja ty w y  D y re k c ji  In ­
s ty tu tu  Ś ląskiego o d b y ł się 3-ci 
w ieczó r czechosłow acki In s ty tu ­
tu . P re le kc ję  w y g ło s ił m gr. 
Zdz is ła w  H le ro w s k i p t. „W sp ó ł­
czesna lite ra tu ra  czeska“ . W 
u zu p e łn ie n iu  odczy tu  — re cy ta ­
c je  po ez ji czeskie j.

M U Z Y K A :

2. 12. 47. W  P a ń s tw o w ym  tea trze  • im . 
W yspiańskiego w y s tą p ił ' gościn­
n ie  w  operze ko m iczn e j „C y ru ­
l i k  S e w ils k i“  Rossiniego ju g o ­
s łow iań sk i a rty s ta  S tano je  Jan­
kow ie .

5. 12. 47. O db y ł ię  k o n c e rt sym fo n icz ­
n y  z udz ia łem  o rk ie s try - s ym fo ­
n iczne j P aństw . F ilh a rm o n ii. W 
kon cerc ie  w y s tą p ił a rtys ta  skrzy 
pek W ł. W ochn iak , ja k o  solista, 
d y ry g o w a ł W . R o w ick i. W p ro ­
g ram ie : 1) B ram s 1-sza sym fo ­
n ia , 2) K a r ło w ic z  k o n ce rt s k rz y p ' 
cow y. 3) Szabe lsk i toccata.

7. X I I .  — 14. X I I . .  1947

O D C ZY TY :

2. 12. W  sa li In s ty tu tu  Ś ląskiego w y ­
g ło s ił p ro f. d r  T . K o ta rb iń s k i, 
re k to r  U . J. odczy t p . t. „W a lo ­
r y  techn iczne dz ia ła n ia “ .

2. 12. W  sa li odczy tow e j S towarzyszę 
n ia  In ż y n ie ró w  i  T e ch n ikó w  
P rzem ys łu  W ęglow ego w  K a to ­
w icach , od by ła  się p re le kc ja  
in ż . R a jm unda  H u cu la ka  p. t.

z fa b ry k  i  narzędzi„W rażen ia  
S zw e c ji".

P L A S T Y K A :

12. Z w iąze k  Z a w odow y P o lsk ich  
A rty s tó w  P la s tykó w , oddzia ł 
śląski, zo rgan izow a ł w  sw oim  
Salonie S z tu k i w ystaw ę , m a la r­
stw a, rzeźby, g r a f ik i  i  p rze m y­
s łu  a rtystycznego.

ZY C IE  M U Z Y C Z N E :
10. 12. W  sa li ko n ce rto w e j D om u 

K u ltu r y  i  O św ia ty  Z . Z . w ys tą ­
p i ł  Czeski C hór D z iec ięcy  pod 
d y re k c ją  Jana K tth n a . W yko n a ­
no p ieśn i po lsk ie  i  czeskie.

2. 12. Zespół P ieśn i i  Tańca W o jsk  
Rokossowskiego w y s tą p ił w  sali 
F ilh a rm o n ii z p rog ra m em  pieśni 
i  tańców  lu d ó w  ra d z ieck ich .

12. 12. W  a u li P aństw ow e j W yższej 
S zko ły  M uzyczne j odbyła  się z 
udzia łem  T. Żm udz ińsk iego 
I-sza A u d y c ja  U m u zyka ln ia jąca , 
p t. „F ry d e ry k  C hop in , m is trz  
m in ia tu ry  i  w ie lk ic h  fo rm “ .

14. 12. Z w iąze k  Ś ląsk ich  K ó ł Ś p iew a­
czych O kręgu  K a to w ick ie g o  zo r­
gan izow a ł w spó ln ie  z P aństw o­
w ą F ilh a rm o n ią  k o n c e rt dorocz­
ny  z udz ia łem  w szys tk ich  chó­
ró w  okręgu  ka to w ick ie g o  i  o r­
k ie s try  sym fo n iczne j P aństw o­
w e j pod d y r . W . K rzem ieńsk ie - 
go. P a rtie  solowe w y k o n a li L  
F inze  i  A . H io ls k i. W  p rog ra m ie  
po lska  tw órczość chó ra lna , m  
in . C hop in , M on iuszko , Szym a­
no w sk i, Ż e leńsk i, S to iń sk i 
P rosnak.

ra ln y c h  uczestn iczy ł rów n ież  k a ­
żdy in te lig e n t po lsk i.

Inn e  rzeczy n ie  t r a f i ły  pod 
strzechy. Poza ty m  w  prasie b y ły  
ty lk o  recenzje.

IV .

Recenzent n ie  znosi syntez i  
postu low ań : Sądzi, że to  zubaża 
rzeczyw istość. On p ła w i się w  bo ­
gactw ie, w  ob fitośc i, w  m asie fa k ­
tów . O n ty lk o  grom adzi, podpa­
tru je  coraz nowe szczegóły, do­
nosi o n ic h  w ym o w n ie  i  t r iu m fu ­
jąco. T ra k tu je  lite ra tu rę  w y łącz ­
n ie  ja k o  pasjonu jącą  przygodę i 
zabawę. Czy w y k o n u je  w  ten spo­
sób swe obow iązk i wobec czy te l­
n ików ?

L ite ra tu ra  ja ko  część rzeczyw i­
stości społecznej zmusza nas do 
za jęcia  wobec n ie j okreś lone j po­
staw y, do zdecydowanej re a k c ji, 
do sądu. Już sama konieczność 
o r ie n ta c ji w  tłu m ie  z ja w is k  sta­
w ia  nas przed obow iązk iem  po­
czyn ien ia  pew nej k la s y fik a c ji i  
se lekc ji. M u s im y  m ieć ja k ieś  w y ­
tyczne, ja k ie ś  drogowskazy, k tó re  
by  z grubsza k ie ro w a ły  naszym i 
k ro ka m i. M u s im y  m ieć mapę, 
k tó ra  b y  nam  w  je d n y m  rzucie  
oka po zw o liła  ob jąć obraz całości.
K to  ko rzys ta  z m apy, w ie  do ja ­
k iego stopn ia  je s t ona „k rz y w d ą  
rzeczyw istośc i“ . Jak  bardzo bana- 
liz u je  ona św ia t! Z  m apy w y p a ro ­
w a ło  pow ie trze  i  słońce. O pu­
szczone zostało całe pu lsu jące  bo­
gactw em  i  różnorodnością  życie. 
Zosta ły  ty lk o  nazw y i  o d c in k i od­
ległości. T y lk o  ty le ! Bo, też ta k i 
je s t sens w sze lk iego uogó ln ien ia .

G om brow icz n a ig ry w a  się z 
tych , „k tó rz y  zm uszeni są w yco ­
fyw a ć  się na g ru n t o g ó ln ikó w  i  
bana łów “ . Zachodzą tam  ty lk o  
„chude  m y ś li“  i  „chu da  katego- 
ryczność“ . N ie  m a w ą tp liw o śc i, że 
ta k  jest. W ie  o ty m  każdy student 
ja k  bardzo m us i m aleć treść w  
m ia rę, ja k  zb liżam y się do g ra ­
n icznych  k a te g o rii. A le  ta ką  w ła ­
śnie ry z y k o w n ą  zabawą za jm u je  
się od w ie k ó w  f ilo z o fia . I  każda 
tw órcza  nauka.

Z a g lą d n ijm y  do podręczn ików  
socjo log ii, a pouczą nas, ja k a  jes t 
społeczna s tru k tu ra  każdego -na­
szego obrazu św ia ta , ja k ie  rządzą 
n ią  kon ieczności i  ja k ie  pow odu ją  
n ią  cele.

L ite ra tu ra  n ie  pow sta je  ty lk o  
d la  h is to r ii.  Jest ona żyw ą  rzeczy­
w istośc ią  ak tu a ln ą : w o ju ją c ą  i  w  
te j fu n k c ji w in n a  być w y k o rz y ­
stana do m aks im um . Toteż muszę 
ja ko  cz y te ln ik  zorganizow ać sobie 
pew ien  u k ła d  po jęć, ta k i uk ład , 
k tó ry  b y  m i u m o ż liw ił a k ty w n y  
Stosunek do te j dz iedziny. A k ty w ­
ny, tzn .: pozw a la jący m i o r ie n to ­
w ać się w  całości, u m o ż liw ia ją cy  
m i grupow an ie  na ras ta jących  fa k ­
tów  w  pewne o tw a rte  ka tegorie , 
da jący m i k ry te r ia  w a rto śc io w a­
n ia  i  ocen ian ia  w e d łu g  m o ich  ży ­
w o tn ych  in te resów , a wreszcie 
o tw ie ra ją c y  m i m oż liw o śc i w p ły ­
w a n ia  na dalsze ksz ta łto w an ie  się 
fa k tó w . O czyw iście u k ła d  ta k i n ie  
m a c h a ra k te ru  absolutnego, z w ią ­
zany je s t z m o im  dośw iadczeniem  
i  m o im i ideam i.

P ow ie  recenzent: ależ w  ta k im  
razie m us im y zejść na bardzo 
grube popu la ryzac je , uproszczenia 
i tendencje. A  choćby! Bo do 
d iaska! po co m a być ogrom ne 
bogactwo św iata, je ś li m n ie  n igd y  
do niego n ie  dopuszczą, abym  je  
ogarną ł p rz y n a jm n ie j spo jrze ­
niem ? I  po w tó re : cóż w a r ty  ca ły 
t łu m  przeżyć i  doznań, je ś li te n ie  
schodzą się n ig d y  nad w spó lnym  
m ia no w n ik iem , choćby zaokrą ­
g lonym  do bardzo p rzyb liżo nych  
liczb?

Socjo log ia  u s p ra w ie d liw ia  is t ­
n ien ie  uogó ln ień, k o n w e n c ji, f i k ­
c ji, fo rm u łe k , schem atów, szablo­
nów i  różnych  stereotypów . Są 
one nieodzowne d la  te o r i i i  p ra k ­
ty k i życ ia  ta k  indyw idua lnego, ja k  
i  zbiorowego. Chodzi- o to  ty lk o , 
by te s te reo typy m ia ły  p o k ryc ie  
w  żyw ych  fa k ta ch  i  treśc iach 
em ocjonalnych, ja k ie  się z n im i 
ko jarzą . T rzeba w  ty m  ce lu c z u j­
ności, w ra ż liw o śc i i  ustaw icznego 
k o n ta k tu  ju ż  n ie  ze samą książką, 
ale także z zapotrzebow aniem  
środow isk.

To w szystko  pow oduje , że w y jść  
trzeba daleko poza służebności 
recenzenckie. T rzeba w o łać o sy­
s tem atyków , teo re tyków , _ tw ó r ­
czych k ry ty k ó w  i  ideologów . I n ­
nej także trzeba  robo ty . B a rd z ie j 
fachow e j.

Czy to  je s t w  porządku, je ś li na 
tem aty  teore tyczne lite ra c k ie  u  
nas n ie  p o ja w ia  się naw e t jedna  
ks iążka na rok? A  p ró b  b ilan so ­
w ania , syntezy, p lan ow a n ia  ileż  
jes t na  dziesięć la t?  Jeś li się po ­
ja w i ja k a  książczyzna, je s t w y ­
płoszona. N ie  p o p ra w ia  się je j,  
n ie  po de jm u je  się d y s k u s ji z je j 
propozycam i, odrzuca się ją  a l i -  
m ine lu b  —  recenzuje. N ic  n ie  
ro b i się, b y  u ła tw ić  sukces n a ­
stępnej, ba rdz ie j dośw iadczonej 
próbie.

Zdać sprawę z ch a ra k te ru  l i te ­
ra tu ry  po lsk ie j ostatn iego d w u ­
dziesto lecia : ja k iż  n iew dzięczny 
tru d ! T rzeba ro b ić  w szystko  od 
początku. Zacząć od kup ow an ia  
n ie  zare jes trow anych  w  żadnej 
b ib lio g ra f ii i  n ieobecnych w  żad­
ne j b ib lio tece  d ru kó w . N ie  m a 
żadnej p ra cy  p rzygo tow aw cze j, 
n ie  m a m o n o g ra fii an i poszcze­
gó lnych p isarzy, an i k ie ru n k ó w  
czy szkół. N ie  są opracowane ża­
dne tem aty , p ro b lem y, m o tyw y . 
N ie  m a żadnej w yp rób ow a ne j 
m e to d yk i ana liz  socjo logicznych, 
estetycznych czy psycholog icz­
nych. Żadnych  p ra c  p o ró w n a w ­
czych czy rodow odow ych . Żad­
nych s ta ty s ty k  an i um ow ne j te r ­
m in o lo g ii. N(e przedysku tow ano 
d la  uzyskan ia  jak iegoś w y n ik u  
żadnego p rob lem u. G adało się 
k iedyś o lite ra tu rz e  p ro le ta r ia -  
r ia c k ie j,  ja k  te raz d la  odm iany  o 
k a to lic k ie j,  ale n ie  dogadało się 
sp raw  do końca. O aw angardzie  
zaczynało się ko n tro w e rs je  ju ż  
parę razy  i  n ie  u s ta liło  się naw et, 
co rozum ieć przez ten  te rm in . 
U żyw a  się te rm in ó w , ja k :  au ten- 

i tyzm , rea lizm  hum an is tyczny , k la ­

sycyzm , ale sam tw ó rca  tak iego 
te rm in u  n ie  pozw a la  się sp row o­
kow ać do w y ja ś n ie n ia  co m a na 
m y ś li, tw ie rdząc , że to  jeszcze 
przedwcześnie a samo z ja w isko  
zby t żyw io łow e . Są in d y w id u a ln e  
p ro je k ty  te rm in o lo g ii now e j poe­
ty k i,  ale n ik t  tego n ie  p ró bu je  
kod y fiko w a ć , b y  n ie  zasłużyć na 
m iano ta lm u d ys ty . N ie  p o ja w ia ją  
się fachow cy lite ra c c y , n ie  tw o rz ą '

się żadne specja lizac je  i  a u to ry ­
te ty . A  bez ty c h  n ie  może przecie 
tw o rz y ć  się ja k ik o lw ie k  poziom  
i  postęp w  k u ltu rz e  lite ra c k ie j.

W  w y s iłk u  bu dow y te j k u ltu ry  
boda j czy n ie  trzeba zacząć w ła ­
śnie od przezw yciężen ia do m in u ­
jącego dziś w  spraw ach l i te ra ­
ck ich  św ia topog lądu recenzenc- 
kiego.

L ip ie c , 1939.
V

TYMOTEUSZ KARPOWICZ

Siary Szczecin
Rys. J. Karbowska

Nad
O drą

W  c ie rn iach  z p rę tó w  pog ię tych założyłeś gn iazdko 
d iam en tow y s ło w iczku  —  gwiazdo.
D z iobk iem  z O d ry  k ro p le  w ody bierzesz.
A  pod tobą Szczecin s ta ry  — ja k b y  dźw ięk  lu b  zarys 
nakreś lony  skrzyd łem  n ietoperza.

W  m o k ry m  szum ie d o jrze w a ją  g ruzy 
do bezkszta łtu , do p ro s tych  pop io łów .
T y lk o  ś w ia tła  no rto w e  n a b rz m ia ły  życiem .
O bok w ia t r  na  ko n tu ra c h  by łego kościo ła  
s taw ia  stopę podb itą  księżycem .

I I .

Św.
Jakub

Ścięta w ieża o b ło k i w yc iąga  z zanadrza, 
ja k  dziewczyna ba tys tow e chustk i.
Sw. Jakub  je d n ym  ram ien iem  unosi 
os try  p ło m y k  ja s k ó łk i.

Ż ebra  go tyku , w  k tó ry c h  słońce ja k  serce się m ieści 
i  m ieszczan na g ro b k i — to  dotkniesz.
S trop i  o łta rz  u lec ia ły  w  pow ie trze, 
ja k  spo jrzenie przez o tw a rte  okno.

N a dachach czerw ony od up a łu  w ia t r  
ob łe n iebo us ta w ia  z p rom ien i.
R zem ieśln icy czterdziestu cechow ych o łta rzy  
proszą o ksz ta łt, o próchno, ziemię.

B a rn im  I I I ,  pow a lony  lis tk ie m , 
w s ta je  w s p a rty  na w ystyg łym i m urze.
Szuka w zburzonych , k tó ry m  ręce p łoną  po łokc ie , 
bo w zruszen i z a m a rli nad gruzem .

I I I .

Dom
Lojców

N a chy l się nad w ia tre m  zas tyg łym  w  p la s tr  ciszy, 
drobne oczka p y łu  uca łu j.
W D om u L o jc ó w  p ła tk i b lasków  liczy  
stu  b a nk ie rów  bez c ia ła.

Basztę K o b ie t w ysoko  w zn ió s ł p rom ień .
Słońce ram ię  ch łodz i w  m a rtw e j Odrze.
W szystko trw a , n ie  zam ien ia się w  burzę lu b  ogień, 
bo m a le ń k i ptaszek w s trz y m a ł oddech.

IV .

Praca
1 W łosiste św ia tło  b łą d z i w ś ró d  ścian, ja k  tys iąc puszystych g łów ek (i 
! T ra w k i ż u ją  g ryzący pop ió ł, rośn ie  m o ty l na  s top ionym  szkle. 
¡W chodz im y z za m a rły  pożar. Spod stóp nam  nagle w y fru n ą ł *
I p lac ra tuszo w y i  u tk w i ł  w  k la tce  u lo tn ych  rzęs.

N ie  odbudu jem y ciebie, s łu p ie  ognia, pod n iebem  w y tra w io n y m  na
[b łę k it,

I I ogniu ży jący wówczas, gdy do linę  kam ienną rzeźb ił dyw an ow y zrzut.
<* T y lk o  d źw ig i ukrzyżow ane na w ie trze , na  sta lowe ko lana  p rzyk lę kn ą  i

i  z b r y ł w ę g la  będą p ieśń p ra cy  śp iew a ły  ja k  z czarnych  n u t.

P rom ień  ła s k i ro z k w it ł nad naszym  czołem  —  acetylen w iążący
[żelazo.

Szepcą ka m ie n n i P iastow ie , w  k ru ch ta ch  kap liczn ych  drżą.
Ś w ia t się zaczyna od kadz i z wapnem , w y ż e j —  soczysty la zu r 
i  n ib y  o lb rzym ie  gołębie, ksz ta łty  uc ieka jące z rąk .

Szczecin, 1947 r .
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JAN CZEP

/l/iedzielne popoliicfnie
Jedną z na jm ocn ie jszych  p o zyc ji p rozy  czeskie j c h w ili obec 

ne j, p rozy  rea lis tyczne j, p rozy  dn ia  codziennego  —  reprezen­
tu je  p isa rz  w ie js k i, ch łop z pochodzenia, Jan Czep. U rodzony  
w  ro k u  1902 w  M yslechow icach, na M oraujach, wszedł do 
l i te ra tu ry  w  bardzo m ło d ym  w ie ku , za jm u ją c  w  n ie j poczesne 
m iejsce, d z ię k i swem u w yra z is tem u  ta le n to w i, dz ię k i n ie -  

\  zw yk łem u  d a ro w i obserw acji, um ie ję tnośc i czytan ia  w  lu d z ­
k ich  sercach i  duszach, dz ięk i w reszcie w sp an ia łe j, w rodzone j 
um ie ję tnośc i po s łu g iw an ia  się o jczys tym  ję zyk iem . Ten w ła ­
śnie jego ję zyk , ba rw ny, ję d rn y , p ro s ty  a zarazem  n ie zw yk le  
bogaty, ope ru jący  roz leg łą  gamą tonów  i  w y razu , po s taw ił 
szybko m łodego au to ra  w  rzędzie na jpoczy tn ie jszych , n a j 
ba rd z ie j znanych i  uznanych p ro za ików  Czechosłowacji.

T em a tyką  książek Czepa je s t czeska w ieś, na  k tó re j się 
u ro dz ił, w ych ow a ł, i  na  k tó re j stale m ieszka. W n ik liw a  obser­
w acja , da r odczuw ania w szys tk ich  spraw  szarego cz łow ieka, 
um ie ję tność grom adzenia cudzych i  w łasnych  doświadczeń  —  
oto tw orzyw o , z jak iego  pow sta ją  p iękne  w  p e łn i i  wszech­
stronności w y ra z u  pow ieści Czepa. K o n s tru k c ję  i  fa k tu rę  ce­
chu je  n ie z w y k ła  skrom ność i  p rosto ta , u m ia r w  stosow an iu  
i  da w ko w an iu  obrazów życia, p rzep la tanych  op isam i p rz y ­
rody, le k k im i an a lizam i psycho log icznym i, re f le k s ja m i f ilo z o ­
f ic z n y m i wreszcie.

Z  książek jego w ydano : „D w ie  o jczyzny", „Z ie lo n e  Ś w ią tk i“  
(z k tó ry c h  w y ją te k  zam ieszczamy pon iże j), „D z iu ra w y  płaszcz" 
— w yró ż n io n y  nagrodą A ka d e m ii, „G ra n ic a  c ie n ia ", „B łę k itn e  
i  z ło te ", „S io s tra  troska “  (nowele), „Rozproszone p rom ien ie “  
(esaye). Po w o jn ie  w  ro k u  1946 ukaza ła  się jego osta tn ia  praca: 
„P o ln a  tra w a “ .

Szeroką dzia ła lność ro z w in ą ł także Czep w  zakresie tłu m a ­
czeń. W  jego p rzek ładach  u ka za ły  się w  Czechosłowacji 
ks ią żk i na jlepszych au to rów  fra n c u s k ic h  i  ang ie lsk ich : B a l-  
zaca, Bernanosa, Ram uza, B aringa , Steuensona, Andersena  
i  innych .

Obecnie o b ją ł Czep s tanow isko k ie ro w n ik a  lite rack ie go  
w  je d n e j z w iększych  f i r m  w ydaw n iczych  w  Pradze w  w y ­
d a w n ic tw ie  „Y ysze h ra d “ .

W eszła, p o zd ro w iła  c ich u tko  
i  us iad ła  na ław ce  pod 
oknem . Na dw orze niebo 

b y ło  n ieb iesk ie , słońce tk w iło  w  
n ie ru chom ych  liśc iach  drzew, na 
podw órzu  k u ry  grzeba ły  len iw ie . 
Ś w ią teczny spokój k ła d ł na 
w szys tk im  p ię tno  od leg łych p ra ­
w ieków .

Po po dw ieczo rku  dzieci się roz­
b ieg ły , każde do sw oich spraw : 
M a ry n k a  poszła z do ros łym i dzie­
w czę tam i na spacer do lasu, n a j­
m łodszy F rane k  szuka ł w ra z  z 
ch łopakam i gn iazd w ró b lic h  na 
s trych u  śp ich le rza gm innego. O j­
ciec i  m a tka  s iedz ie li jeszcze 
c h w ilę  p rz y  stole, na  k tó ry m  sta ły  
re sz tk i p ieczyw a i  k u b k i od k a ­
w y. Z nów  b y l i sam i, ta k  ja k  przed 
la ty  dw udziestu , k ie d y  n ie  by ło  
jeszcze an i M a ry n k i, an i reszty 
dz ieciaków . S iedz ie li z rękom a 
z łożonym i na ko lanach, w łosy  ich  
z łoc iło  jes ienne słońce. Ja kb y  się 
zab łą ka li w  pustce. Jak  drzewo, 
z k tó rego  zerw ano ju ż  owoce: 
trzym a  się prosto , liśc ie  m a z ie7 
lone —  a przecież je s t jak ieś  
sm utne.

N ie  w id z ie li,  ja k  szła przez o- 
gródek, n ie  s łysze li, by  rozm a­
w ia ła  z psem na p o dw órku , czy 
z k ro w a m i w  oborze. A  m ia ła  k ie ­
dyś głos ta k i donośny! K ie d y  sta­
ra  R ouba lka  gw a rzy ła  sobie z 
A n k ą  m łyn a rzow ą  na K ładkach , 
za po tok iem , słychać ją  b y ło  aż 
w  L ip o w ie  na podw órzu.

—  Nasza babcia ju ż  tam  z k im  
sobie rozm aw ia  —  m ó w ił ze śm ie­
chem  M rozek, a jego żońa uśm ie­
chała się także.

S ta ra  R ouba lka  n ig d y  n ie  cho­
dz iła  p o w o li. M ia ła  ju ż  ponad 
siedem dziesiątkę, ale jeszcze 
w ciąż sama zarzucała sobie na 
p lecy w ó r tra w y . Idąc na śc ie r­
n isko n ie  na k ła da ła  bu c ikó w . K ie ­
dy  w  dom u n ie  m ia ła  n ic  do ro ­
bo ty, zawsze zna lazła  sobie jakąś 
pracę u  c ó rk i i  zięcia. P rzyb ie ­
ga ła do n ich  wczas rano, m y ją c  
bose nog i w  ra n n e j rosie, dzień 
ca ły  d re p ta ła  p racow ic ie  po po­
dw órzu.

B y ł to  okres b łogosław ione j 
rów now ag i, k tó ra  je d n a k  długo 
—  n ies te ty  —  trw a ć  n ie  może: na 
scenie są dz iadkow ie , o jcow ie  i 
w n u k i, życie je s t pe łne c iep ła  i  
b lasku. C i n a js ta rs i żw aw o jeszcze 
chodzą ścieżyną z K ła d e k  do L i ­
powa, lecz podczas ż n iw  pom a­
ga ją sobie k ija szk ie m , c i 'ś re d n i 
n ie  zda ją  sobie jeszcze sp raw y z 
zan ikan ia  s ił żyw o tnych , a c i n a j­
m łods i uw aża ją  się ju ż  za do ro ­
słych, eksp loa tu jąc podśw iadom ie 
ochronę ta m ty c h  d w u  pokoleń.

Lecz pewnego dn ia , na drodze 
m iędzy K ła d k a m i a L ipow em , 
s ta ruszkow i zakręc iło  się w  g ło ­
w ie. O bcy lu dz ie  m u s ie li odp ro ­
w adzić go do domu. Początkow o 
przes iadyw a ł na sto łeczku, w y ­
chodz ił na podw órze i  parę k ro ­
kó w  poza fu r tk ę , po tem  —  czy 
chcia ł, czy n ie  chc ia ł —  m usia ł 
położyć się do łóżka.

—  T akb ym  chc ia ł być tu  jeszcze 
z w a m i, d z ie c i. . .

N ic  n ie  pom ogło. Pewnego dnia 
leżał w  tru m n ie  z ow ym  dz iw nym  
uśm iechem  zm arłych  na tw arzy . 
Potem  synow ie  i  w n u k i p rzen ieś li 
go przez po tok.

R ównowaga została zachw iana 
na zawsze.

—  J u tro  do was n ie  p rzy jd ę  
—  m ó w iła  s taruszka w czo ra j do 
có rk i. —  M ogę przecież jedną  n ie ­
dzie lę posiedzieć w  d o m u . . .  —
A  tym czasem  przyszła , zan im  je ­
szcze M ro żko w ie  z d o ła li w yb rać  
się do n ie j.

S po jrze li na  n ią  z pew nym  
zdz iw ien iem . Z a w s tyd z iła  się, za­
częła się tłum aczyć:

—  T a k  m i b y ło  sm utno, że n ie  
m og łam  w y trz y m a ć . . .  —  P rz y ­
s iad ła  na ławce, w sp a rła  głowę 
na d ło n i i  zapa trzy ła  się przed 
siebie.

N ie  płacze, m ilczy . Lecz spo j­
rzen ie m a błędne, ja k  owego ra n ­
ka, gdy M rozek spo tka ł ją  z w ę ­
ze łk iem  na plecach na u lic y  m ia ­
steczka: zastrachaną i  bezradną. 
Z apy ta ła  go wówczas:

—  Józefie, proszę cię . . .  Jak  tu  
się w ydostać z tego m iasta? Po­
p lą ta ło  m i się w  g łow ie , n ie  mogę 
sobie p rzypom n ieć, gdzie jestem...

Ż y li  z n ieboszczykiem  przez la t  
p ięćdziesiąt, n ie  pam ię ta  an i 
c h w ili,  by  go p rz y  n ie j n ie  by ło . 
(La ta  dziewczęce to  zupe łn ie  in na  
k ra ina , do k tó re j daw no ju ż  zgu­
b iła  drogę.) I  nagle została sama!

Sama pośród tych  s ta rych  ścian, 
w  ty m  zarosłym  p o k rzyw ą  i  z ie l­
sk iem  ogródku . . .  Sama p rz y  stole 
naprzec iw  m ie jsca, gdzie zawsze 
s ta ł jego ta le rz . W ięc naw e t p rzy  
n im  usiąść n ie  chce, w o li raczej 
jeść zupę w p ro s t z garnka, sto jąc 
p rz y  kom in ie . G dy k rz y k n ie  w  o- 
bórce na kozę —  w ie , że jes t z n ią  
zupe łn ie  sama; jego ju ż  tam  nie  
ma, n ie  posłyszy, n ie  pom yśli: 
„A h a , to  m a tka  znów  się z kozą 
k łó c i . . . “

O garn ia  ją  ja k iś  strach. Zegar 
ty k a  w  ciszy, k tó rą  ty lk o  je j w ła ­
sny głos może zamącić. N araz za-
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m arło  wszystko. Pogrążone w  za­
dum ie ściany spogląda ją na n ią  
obco. N ie, to  ju ż  n ie  je s t to samo. 
I  n ig d y  ju ż  n ie  będzie to  samo ..  . 
I  cóż m a począć?

B ie rze w  rękę różaniec i  m o d li 
się, ale m y ś li się rozb iegają, na 
serce k ła dz ie  się m róz.

Pod okn am i k ręcą  się ja k ieś  
w y ro s tk i, dm ucha jąc dym em  z 
papierosów , chichoczą postro jone  
dziew czyn iska . Ona naw e t n ie  
zna te j m łodzieży, ta k  to ju ż  p o - 
w yras ta ło . Ś w ia t pe łen je s t ju ż  
ja k ich ś  in n ych  lu d z i. A  ona tk w i 
w  ty m  sam ym  m ie jscu, ja k  za­
pom n iany  b u t . . .

W ięc w sta ła , w ło ż y ła  chustkę i  
w yszła  z cha łupy. N a dw orze b łę ­
k itn y  dzień zam a rł w  bezruchu. 
O bezw ładn iła  go ja kaś  cicha tę ­
sknota. Życ ie  toczy się gdzie in ­
dz ie j . . .

R ouba lka  s iedzi z rękom a opu­
szczonym i na ko lana. Na starczej 
tw a rz y  m a lu je  się w y ra z  p rze ­
w in y , b roda  drga od p o w s trzym y­
wanego płaczu.

Pow ażna i  b lada sta ła  A m a lka  
nap rzec iw  m a tk i. M rozek  spoglą­
da ł w  okno. Jakże tu  pocieszyć 
tego starego cz łow ieka, ja k  w y ­
m yś lić  d lań  jakąś  nadzie ję? Boć 
przecież i  nasze popo łudn ie  po­
c h y li się w n e t k u  w ie c z o ro w i. ..

—  W iecie  có, babc iu  —  odezwał 
się Józef —  p rze p ro w ad z im y  was 
do nas. O, tam  u s ta w im y  w am  
łóżko . . .  Będzie w am  tu  wesele j.

Ileż  to ju ż  razy  R ouba lka  p ro ­
je k t  ten  odrzuca ła! N ie  i  n ie  . . .  
N ie chce być n ik o m u  ciężarem  . . .  
T ym  razem  je d n a k  zgodziła się 
bez sprzeciwu, n ie m a l skw a p liw ie .

Zaraz w  po n iedz ia łek  rano 
p rze w ie ź li na d ra b in ia s ty m  wozie: 
stoczone przez ro b a k i łóżko, parę 
pasiastych p ie rzyn , trochę drze­
wa. A  kozę zab ra ł rzeźn ik  Nes- 
w atba.

Chałupa nad po tok ie m  p o c h y liła  
się jeszcze ba rdz ie j. O kna za­
snuła żałoba. Ś lady ty lk o  lu d z k ic h  
k ro k ó w  zarosło dz ik ie  zie lsko. 
Pewnego razu  p o s ła li tam  F ranka  
po zapom niany stołeczek. B abka 
ta k  doń p rz y w y k ła , że na n iczym  
in n ym  usiedzieć n ie  m ogła. C h ło ­
pak om al n ie  w ró c ił bez niego. 
Le dw ie  fu r tk ę  o tw o rzy ł, opadła 
go ze wszech s tron  s trasz liw a  c i­
sza, bezgłośna pus tka  po głosach, 
k tó re  tu  n iegdyś b rzm ia ły . Z g rz y ­
tem  przeb ieg ło  m u  po sercu 
skrzypn ięc ie  d rz w i n iezam ieszka­
łego domu. Te sterczące ze ścian 
zardzew ia łe  h a k i . . .  Ten p ró g  w y ­
deptany nogam i, k tó ry c h  ju ż  n ie  
m a . . .  N ie  spo jrza ł na w e t w  o- 
gródek, gdzie zapom niane narzę­
dzia  w ra s ta ły  w  ziem ię, i  uc iek ł.

A le  u  M ro zkó w  babcia m a rn ia ła  
w  oczach. S iadyw a ła  na sto łeczku 
z różańcem  w  rę k u  i  m o d liła  się 
g łośnym  szeptem. Nagle usta p rze ­
s taw a ły  się poruszać, g łow a  opa­
dała na p ie rs i. N og i od m aw ia ły  
pos łuszeństw a. . .  Czyż m og ła  
k ie d y k o lw ie k  przypuścić , że zd ra ­
dzą ją  te w ie rn e  służebnice? 
S praw y daw ne i  nowe p lą ta ły  się 
w  pam ięci. M ilk ła  w  p ó ł słowa, 
ja k b y  się je j coś nagle p rzyp o m ­
nia ło . W  w y b la k ły c h  oczach z ja ­
w ia ł się n iepokó j i  lę k .

—  Będzie ta k  drzemać, aż k ie ­
dyś zaśnie na dobre —  rz e k ł M ro ­
zek do żony.

W  oczach A m a lk i stanę ły łzy. 
P o ło ży li ją  do łóżka, sprow a­

d z ili księdza. S taruszka p ra w ie  
ju ż  n ie  ja d ła , drzem ała  od rana 
do w ieczora. W  osta tn ie  d n i ogar­
ną ł ją  n ie z w y k ły  n iep okó j. Z a­
częła b ro n ić  się przed snem, co 
c h w ila  w s taw a ła  i  uc ieka ła  na 
dw ór. M u s ie li je j p ilnow ać, m u ­
s ie li zam ykać przed n ią  d rzw i. 
T łu k ła  w  n ie  p ięściam i, m ó w iła  
coś pó łg łosem  i  spoglądała gn ie w ­
nie.

*  *  *

l W  C z e c h o s ł o w a c

n ;asza podróż lite ra c k a  na cze­
sk i Śląsk, k tó ra  w e d łu g  p la ­
nu i  zaproszenia m ia ła  się 

zam knąć w  tró jk ą c ie  O straw a—  
O pawa— M is tek , w  d ru g im  d n iu  
naszego tam  po b y tu  zaczęła zd ra ­
dzać tendencje do rozszerzenia za­
sięgu. T e le fony  A . C. N org  zap ra ­

szały do P rag i, te leg ram y M o ­
raw sk iego  K o ła  lite ra tó w  w zyw a ­
ły  do B rna . Zaproszen iu p ie rw ­
szemu m us ie liśm y  z  żalem  od­
m ów ić  ze w zg lędów  na odległość 
i  czas, d ru g iem u ju ż  odm ów ić nie 
m og liśm y ty m  w ięce j, że po pa rli 
je  gorąco ko ledzy z O straw y, bę­
dący rów n ież  cz ło nka m i w spom ­
nianego koła.

Pociąg pośpieszny w  łagodnym  
i  p ły n n y m  ry tm ie  przesuw ał 
przed n a m i naprzód dobrze ju ż  
śniegiem  przyprószoną panoram ę 
Śląska a następn ie obrazy bez- 
śnieżnych, fa lis ty c h  M ora w . Gdy 
do jeżdżaliśm y do B rna , m rok  
szybko opadał na  m iasto, k tórego 
opa rty  na wzgórzach noryzon t 
p rzec ina ły  śm ia łą, w ysoką  lin ią  
go tyck ie  w ieże kościo ła  św. P io tra  
i  P aw ła .

P o w ita n ie  na dw o rcu  było 
p ierw szą z  liczn ych  na jm ilszych  
niespodzianek, ja k ie  nas tu  eza- 
ka iy . W ita ła  nas g rupa  p isa rzy a 
p ierw sze słowa, k tó re  pad ły, w y ­
głoszone zosta ły ' p iękn ą  polszczyć 
zną, k tó re j sk ła d  le k s y k a ln y  i  bu ­
dowa zdań św iadczy ły  ponad 
wsze lką w ą tp liw o ść  o je j rodow o 
dzie sprzed la t  chyba czterdz ie­
s tu  i  o je j szerokich  lite ra c k ic h  
ko ligac jacn . 'To m ó w ił m ocno ju ż  
s iw y  le k to r  języka  po lskiego na 
un iw e rsy tec ie  w  B rn ie , d r  M aksy 
m ilia n  K o la  ja . W  gw arn e j h a li 
ruch liw eg o  dw orca te s łow a nie 
b y ły  o f ic ja ln y m  po w ita n ie m . B y ­
ły  ja k  ‘ kon ieczny, niezastąp.ony 
uścisk p rz y ja c ie ls k ie j rę k i.  Sy­
gna lizow a ły , że wchodząc w  to 
n ieznane nam  m iasto, w ś ró d  n ie ­
znanych nam  lu dz i, zna jdu jem y 
od razu  p rzy ja c ió ł. B y ła  to p rzy ­
jaźń  osob liw a : n ie  m yśm y ją 'z d o  
b yw a li, o trz y m y w a liś m y  ją  w 
spadku po poprzedn ich  poko le ­
niach, ja k o  rzecz gotow ą i  dosko­
nałą, czekającą tu  n a  nas ju ż  od 
la t, od radzającą się tu ta j z ge­
n e ra c ji na  generację.

M o ra w y  to liczne  środow isko 
lite ra ck ie ,, k tó reg o  cen trum  sta­
n o w i B rn o r D oc ie ra ły  ju ż  do nas 
s tam tąd  p ism a i  w iadom ości,' stąd 
zrozum ia łe  za in teresow anie, z ja ­
k im  w ch od z iliśm y  w  to  środow is 
ko  a zarazem  w  u licę  pięknego, 
ru ch liw e g o  m iasta , k tó re  ta k  u ro ­
czo i  h a rm o n ijn ie  zespoliło  w 
swym  w yg ląd z ie  przeszłość z no ­
woczesną teraźnie jszością. Z a in ­
teresow anie to skup ia ło  się p rze ­
de w szys tk im  na liczne j i  dosko­
na le postaw ione j o rg a n iza c ji l i te ­
ra ck ie j, k tó ra  pociągała nas jako  
p rz y k ła d  szeroko rozbudowanego 
sam orządu lite ra tó w , um ie jących  
wyznaczyć sobie obok  ce lów  ściśle 
zaw odow ych ciekawe cele i  zada­
n ia  spo łeczno-ku ltu ra lne .

M oravske  K o lo  S p isova te lu  to 
reg iona lny  zw iązek  lite ra c k i, nie 
zależny od centra lnego zw iązku 
pisarzy, ja k k o lw ie k  członkow ie 
K o ła  są równocześnie członkam i 
S yn d yka tu  P isa rzy  Czeskich. K o ­
ło to skup ia  p isa rzy pochodzących 
z M o ra w  i  Ś ląska lu b  ta m  za­
m ieszka łych . O rgan izacja  ta  ma 
sw o je  uzasadnienie n ie  ty lk o  w  
tym , że S ynd yka t n ie  rozpada się 
na oddz ia ły  terenow e. M a  o n a . 
przede w szys tk im  sw oje reg iona l 
ne cele k u ltu ra ln e  i . im  g łów n ie
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Pewnego w ieczora  leża ła  z zam ­
k n ię ty m i oczym a i  oddychała 
cicho. A m a lk a  sta ła  nad nią. 
M ia ła  w rażen ie , że to  n ie  p o trw a  
ju ż  d ługo. N araz staruszka o tw o ­
rz y ła  oczy, ja k b y  w yd ob yw a jąc  
się z g łębok ich  ciemności, spo j­
rza ła  pow ażn ie  i  rozum n ie  w  oczy 
c ó rk i. P otem  znow u p o w o li je  
zam knęła. Parę ra zy  odetchnęła 
szybcie j, oddech się u rw a ł, w est­
chnęła raz jeszcze g łęboko i  ja k b y  
się rozp ros tow a ła  . . .

A  teraz leży w  ch łodne j izb ie, 
d robna i  cicha, z p o ko rn ie  i  n ie ­
ruchom o z łożonym i rękom a, ja k  
m a ła  dziew czynka. N o g i w  b ia ­
ły c h  pończochach są sztyw ne, ja k  
nogi l a l k i . . .

N ie  przyszło  je j n igd y  na m yś l, 
że będzie k iedyś leża ła  pod ty m  
dachem, że po śm ie rtn y  dzw on za­
dzw on i je j w  te j w łaśn ie  w s i! 
Może k iedyś  szła tędy. ja k o  m łoda 
dz iew czyna do m iasta , z koszy­
k ie m  ś liw e k  na plecach, i  m ija ją c  
te d rz w i m yś la ła  sobie: „ ja c y  też 
to  lu dz ie  przez ten  p róg  przecho­
dzą? . . . “

Ś m ia łaby się, gdyby  je j k to  po­
w iedz ia ł, że to  w łaśn ie  je s t ten 
próg, przez k tó ry  w yn iosą  ją  k ie ­
dyś sztyw ną, nogam i naprzód ..

P rzek ład : Jad w ig a  B u łakow ska

służy. Chodzi m. dn. o s tworzenie 
rów n ież  i  poza Pragę silnego o- 
środka życ ia  ku ltu ra ln e g o  i  ten 
ce l K o ło  bez w ą tp ie n ia  osiąga. 
B rn o  ze sw o im  un iw e rsy te tem , l i ­
cznym i szko łam i ś red n im i różne­
go typ u , z  k ilk o m a  tea tra m i, ze 
sw ym i in s ty tu c ja m i k u ltu ra ln y m i, 
ze sw ym  cha rak te rem  ośrodka 
dyspozycyjnego d la  ca łych M o­
ra w  sp rzy ja  z n a tu ry  ty m  po­
czynaniom .

G dy pa trzy łe m  przez trz y  dni 
na pracę M oraw sk iego  K o ła  l i te ­
ra tów , żyw o p rzyp o m n ia ł m i się 
pew ien  fra g m e n t z jazdu lite ra tó w  
w e W roc ła w iu . W  czasie debaty 
nad sp raw am i o rg an izacy jnym i 
M ic h a ł R us inek odezwał się m n ie j 
w ięce j w  te  s łow a: „z  ro k u  na 
ro k  re g u la rn ie  m ó w im y  na na ­
szych zjazdach to  samo, narzeka­
jąc  na nasze niedociągn ięcia  i 
ślam azarność organ izacyjną , k tó ­
ra  p a ra liż u je  w ie le  naszych u s i­
łow ań  i  zam ia rów ; czas z  tym  
skończyć, ko ledzy, czas n a jw y ż ­
szy zabrać się do pow ażnej, sprę­
żyste j o rgan izacy jne j ro b o ty “ . — 
Na to  pow iedzenie R us inka  ze 
s trony  p rezyd ium  padło żałosne 
py tan ie : ale jak?

Otóż nasi ko ledzy  z B rn a  po­
kaza li, ja k  się te  rzeczy na pew ­
nym  odc inku  ro b i. S tw o rz y li po 
p rostu  w ła sn ym i s iłam i i  ś rodka­
m i, bez żadnej pom ocy z zew ­
n ą trz  w ie lk ą  spó łdz ie ln ię  w yd a ­
w n iczą  li te ra tó w  i  czyte ln ików . 
Jest to w  te j c h w ili na jw iększe 
chyba w y d a w n ic tw o  na M o ra ­
wach a trzec ia  co do liczebności 
spó łdz ie ln ia  w ydaw n icza  w  Cze­
chosłowacji.

Spó łdz ie ln ię  tę  tw o rzą  lite ra c i, 
ja k o  ci, k tó rz y  piszą k s ią ż k i i 
k ie ru ją  w yd aw n ic tw e m , i  czy te l­
nicy, ja ko  ci, k tó rz y  ks ią żk i k u ­
pu ją . Tych  p ie rw szych  je s t po-

nad 150, d ru g ich  około 9.000. W y­
daw n ic tw o  ro z w ija  się z ro k u  na 
rok. Z każdym  no w ym  rok iem  
rozszerza zasięg, pow iększa po­
czet a u to ró w  i książek, udosko­
nala szatę g ra ficzną  i stronę a r­
tystyczną sw ych p u b lik a c ji.  L i te ­
rac i tw o rzą  Radę Nadzorczą i  Z a­
rząd, dy re k to re m  jes t czynny 
i p łod ny  li te ra t  V ac lav  P ro ku - 
pek, k tó ry  w  sposób n iepo rów na­
ny łączy te dw a  zaw ody i um ie 
u trzym ać poważną pozycję lite -

g mm g§

tę tn ika m i. K s ią ż k i przeznaczone 
dla  cz łonków  tego K lu b u  odzna­
czają się doskonałą fo rm ą  l i te ­
racką i w y ją tk o w o  p iękną  szatą 
artystyczną . W  ten sposób w y ­
chow u ją  się zastępy przyszłych 
dorosłych czy te ln ikó w  i m iło ś n i­
kó w  ks iążk i.

P a trzy liśm y  na tę całą pracę z 
podziwem , uznan iem  i  sk ry tą  za­
zdrością. Przede w szys tk im  je d ­
n a k  p o ry w a ł nas en tuz jazm , z ja ­
k im  o n ie j m ó w ili je j w y k o n a w ­
cy, cz łonkow ie  Zarządu i  pisarze 
w spó łp racu jący,, zapał, z ja k im  
ods łan ia li nam  m echanizm  te j

pracy i je j spo łeczno-ku ltu ra lne  
i. zawodowe założenia. Im pono­
w a ła  nam  p rzy  tym  ich  p raktycz- 
ność, zaradność, ich  zd o ln o śc i'o r­
ganizacyjne i handlow e. Zaraża li 
nas ty m  w szys tk im  a w idząc na­
sze za in teresow anie podniecali 
nasze n ieśm ia łe , lęka jące się słów 
m arzenia . . .

Te m arzenia odżywają, raz po 
raz, gdy rzucę ok iem  na stojący 
na półce rząd p iękn ych  książek, 
da r p rz y ja c ió ł z B rna , lu d z i tak 
samo serdecznych ja k  rozsąd­
nych i um ie jących się rządzić.

Z dz is ław  H ie row sk i M . E. E lp l.

H o f fo ś ć
i  m q d r o é c

I f iU jJ L .
racką p rzy  św ie tnym  spe łn ian iu  
obow iązków  k ie ro w n ik a  o rg an i­
zacyjnego i  handlow ego w y d a w ­
n ic tw a. N ie k tó re  poważniejsze 
fu n k c je  p ła tn e  sp ra w u ją  rów nież 
lite ra c i, on i też są redak to ram i 
poszczególnych se rii w yd a w n i-. 
czych, le k to ra m i, red ak to ra m i 
pism a wydawanego przez spó ł­
dz ie ln ię  itd . I  w  ty m  w szystk im  
n ie  m a cien ia  p rzys łow iow ego u 
nas lite rack ie go  ba łaganu czy 
niezaradności, wszystko fu n k c jo ­
n u je  ja k  w  zegarku szw a jca r­
sk ie j m a rk i.

A  k tó  na ty m  zarabia? Znów  
pisarze i  znów  czyte ln icy . P isa­
rze przez to, że o trz y m u ją  lepsze 
w a ru n k i p ła tnośc i d wyższe hono­
ra r ia  n iż  gdzie irfdz ie j, że z czę­
ści zysków  w yd a w n ic tw a  tw orzą 
poważny, fundusz pom ocy dla 
po trzebu jących  ko legów  d ic h  ro ­
dzin, na tom iast czyte ln icy  o trz y ­
m u ją  tan ią , dobrą i  p iękną  ks iąż­
kę. C i czy te ln icy  to  członkow ie 
w sp iera jący, p łacący m in im a lną , 
sk ładkę  roczną i  p renum eru jący  
w  ro k u  4 lu b  8 książek z liczby 
dw udziestu k i lk u  pu b likow anych  
przez w yd aw n ic tw o .

Rzeczą zupe łn ie  now ą jest 
s tw orzony osta tn io przez K o ło  
K lu b  M łodych  C zyte ln ików . Je-- 
dnoczy on m łodzież szkolną, k tó ­
ra  p re nu m eru je  cztery ks iążk i 
rocznie, o trz y m u je  bezp ła tn ie  p i 
semko i  p rem ię  w  postaci jedne j 
a rtystyczne j' re p ro d u k c ji w  roku . 
W ydaw n ic tw o  o tw ie ra ją c  ten 
K lu b  dało członkom  do w yboru  
20 w ydanych  przez siebie książek 
na w ie k  od 4 do 15 la t, u ję tych  
w  dw ie  serie w ydaw n icze . A u to ­
rzy  książek jeżdżą do kó ł. k lu b u  
z p o ran kam i a u to rsk im i i  ko res­
pondu ją  ze sw o im i m ło dym i czy-

Z na lazłszy się na w a łach , w i­
dz ia łam  całą okolicę, ja k  na 
d łon i. Od ra zu  też zobaczy­

łam  Janka Rasleigh, pędzącego 
konno przez pa rk . N ie  opuszczała 
m nie  an i na c h w ilę  straszna oba­
wa, że się ch łop iec u to p ił.

M a tty  popycha ła  m ó j fo te l tam  
i na p o w ró t w zd łuż  w a łu , ale n ig ­
dzie n ie  by ło  w id a ć  a n i żywego 
ducha.

Po dłuższej c h w ili posła łam  
M a tty  do dom u po płaszcz, bo za­
częło się ro b ić  chłodno. N ie  m i­
nęło naw e t 10 m in u t  od c h w ili 
je j odejścia, gdy nag le  u jrz a ła m  
dw ie  m ęskie postacie, zm ie rza ją ­
ce k u  m n ie  przez łą k i. Jeden z 
mężczyzn, u jrzaw szy m n ie  na 
wale, zaczął m achać do m n ie  rę ­
ką, d rugą  ręką  trzym a ją c  m oc­
no w p ó ł swego towarzysza.

B y ł to Janek Rasle igh. P row a ­
d z ił ze sobą D icka.

K ie d y  podeszli ca łk iem  b lisko  
spostrzegłam , że ch łop iec jes t 
przem oczony do n itk i ,  a, ręce 
i tw a rz  m a podrapane przez ja ­
kieś ko lczaste gałęzie. P a trz y ł m i 
je dn ak  w  oczy z w yzw aniem .

— N ie  pó jdę  —  ośw iadczył. — . 
N ie  m ożecie m n ie  zm usić, żebym 
od jecha ł!

Janek po trząsną ł g łow ą i  w z ru ­
szy ł ra m io n a m i z  rezygnacją. —  
Szkoda zachodu, H o no ra to  —  po­
w iedz ia ł. —  Będziem y go m u s ie li 
gdzieś tu ta j zatrzym ać.

G dy p rzekracza się granicę  
czeską, odczuwa się jakąś  
in n ą  atm osferę. Jest tu  c i­

szej. Z  gw a ru  i  zg ie łku  polskiego, 
gdzie w re  praca i  szaleństwo od­
budow y  —  tu  odczuwa się spokój 
narodu, k tó ry  n ie  zaznał o k ru ­
cieństw a w o jn y . A  je ż e li zaznał, 
to n ie  ta k  ja k  m y. Może inaczej, 
może spo ko jn ie j. M y  ta rga liśm y  
w ędzid ła , on i zn o s ili to  spoko j­
nie. Z resztą są z n a tu ry  c isi. G dy  
je cha liśm y  z pow ro tem , nasze 
dw ie  ła w k i w  w agonie b y ły  n a j­
głośniejsze. C a ły  czas gadaliśm y, 
gada liśm y, zap e łn ia liśm y wagon  
głośną rozm ow ą, śm iecham i, d y ­
m em  papierosów  i  podczas k i lk u ­
godzinne j ja zd y  p rze w ró c iliśm y  
w zaw zię tych  dyskus jach św ia t 
do gó ry  nogam i. M am y stanowczo  
w ięce j tem peram entu . Czesi są 
c is i i  grzeczni. Tą grzeczność w i­
dzi się na każdym  k ro ku . W  tra m ­
w a jach , ko le jach , na u lic y , p rzy  
kasie te a tra ln e j, w  k in ie , czy re ­
s tau ra c ji. K o n d u k to rk a  tra m w a ­
jo w a  o w yg lądz ie  naszej h rab iny , 
jes t uśm iechn ię ta  do w szystk ich ,

w szys tk im  dz ięku je , w szystk ich  
in fo rm u je  i  uprzedza, gdzie m a ją  
wysiąść. S w o im  zachow aniem  
przypom ina  dobrą nauczycie lkę , 
k tó ra  p o tra f i op iekow ać się dzieć­
m i. N apraw dę p rzy je m n ie  jest 
jechać czeskim  tra m w a je m , p rz y ­
je m n ie  w e jść do sklepu, k ina , czy 
re s ta u ra c ji. U rw a ł m i się w ieszak  
u płaszcza i  k ie d y  odebra łem  z 
garderoby, b y ł m ocno p rzyszyty . 
Grzeczność i  cisza —  oto cechy n a ­
rodow e naszych sąsiadów. W  w ie l­
k ic h  m iastach n ie  s łychać gw aru, 
sam ochody s ta ra ją  się n ie  trąb ić  
w  nieb łog łosy, tra m w a je  nie  
dzw on ić bez po trzeby, h na u lic y  
ludz ie  s ta ra ją  się racze j n ie  m ó­
w ić , a jeże li, to ju ż  konieczne, to  
półszeptem , bardzo śp iew nym  i 
d la  ucha m iły m .

Z  ok ien samochodu, czy wagonu  
kole jow ego k ra jo b ra z  je s t m im o  
g ru d n io w e j pogody bardzo u ro z ­
m aicony. G ład k ie  szosy z b ia ły m i 
s łu p ka m i po obu stronach, a tam  
d a le j szachownica pó l i  w io s k i 
barw ne, ja k b y  nam alow ane przez 
van  Gogha, skup ione i  zawzięte. 
M ało tu  zniszczeń w o jennych , a 
te, k tó re  b y ły , zosta ły dawno  
usunięte. T u  i  ów dzie zw a liska  
dom ów ła tane  są świeżą czerw ie­
n ią r cegie ł i  gm a tw an iną  rusz to ­
w ań. Jedynie O pawa przypom ina  
sw o im i ru in a m i w yg lą d  naszych  
m iast na  zachodzie. U derza ją  a f i­
sze propagandy an tya lko ho low e j, 
choć są one racze j n iepotrzebne. » 
M ężczyźni n ie  p iją , rzadko palą, 
i  an i razu n ie  w idz ia łe m  p ijanego, 
lub  choćby podchm ielonego.
Z  rozm ów  zaś dow iedzia łem  się, 
że w  C zechosłow acji n ie  m a p i ja ­
ków .

Publiczność w  tea trach nie  k a ­
szle, n ie  k icha, n ie  k rę c i się na 
krzesłach, a na naszych w ieczo­
rach au to rsk ich , k tó ry c h  m ie li­
śm y k ilk a  w  k i lk u  m iastach, by ła  
taka  cisza, że m uchę m ożna by ło  
słyszeć. W  M is tk u  k ilk a  osób się 
spóźniło, ale n ie  weszły  na salę, 
czekając na przerw ę. W  O straw ie  
w  dw óch rzędach s iedz ie li żo łn ie ­
rze i  o fice row ie . Żo łn ie rze , k tó rzy  
p rzysz li z w łasne j ochoty na w ie ­
czór li te ra c k i i  z a p ła c ili po pięć  
ko ron  za b ile t wstępu. W  O paw ie  
i  B rn ie  po w ieczorze zg łasza li się

ludz ie  po a u to g ra fy  a w ie lu  z n ic h , 
z w yg ląd u  i  u b ra n ia  było  ro b o t­
n ika m i.

C ieszyli się n a m i wszędzie. Na 
każdym  k ro k u  spo tyka liśm y  życz­
liw ość i  to n ie  wym uszoną, ale 
szczerą. To się czuło. P rzechodnie  
na u lic y  uśm iecha li się do nas, 
n ie  m ów iąc  ju ż  o tych , z k tó ry m i 
za w ie ra liśm y  znajom ości. Jeszcze 
n ig d y  w  życ iu  n ie  ca łow a łem  się 
z ty lo m a  lu d źm i w  ta k  k ró tk im  
przeciągu czasu. C i m ąd rzy, k u l­
tu ra ln i ludz ie  lu b ią  nas. Z na ją  
naszą lite ra tu rę , sztukę, m uzykę. 
Z na ją  nasze dzie je  dawne i  d z i­
siejsze. Z n a ją  nasze c ie rp ie n ia  i 
radości, nasze ru in y  i  zapał od ­
budow y. M a rtw ią  się naszą n ie ­
zgodą. P rz y  każdej sposobności 
po dkre ś la ją  z nacisk iem  sw oją  
zgodę. Ic h  b lok  czterech p a r t i i 
je s t napraw dę w ach la rzem , od 
kom un is tów  do tego, co się u  nas 
nazyw a czarną reakc ją . Ten n a j­
ba rdz ie j p o k o jo w y  na ród  na św ię ­
cie n ie  zna w a rcho ls tw a  w e ­
w nętrznego. R óżnią się w  pog lą ­
dach po lityczn ych , po le m izu ją  ze 
sobą w  sw oich gazetach, ale w  
pew nych  zasadniczych sprawach  
m om enta ln ie  się godzą. Chcą 
w spó lne j zg o d liw e j g ra n icy  z na ­
m i, chcą naszej g ra n icy  na Odrze 
i  N ysie  i  chcą poko ju .

Ich. pisarze m a ją  sw oje w ille , ' 
a rty ś c i w łasne samochody. Ich  
pisarze tw o rzą  książkę za książką  
i  każdy w  w ie k u  naszego A n d rze ­
jew sk iego  posiada co n a jm n ie j 
dziesięć p o zyc ji w  sw o im  do rob ­
ku. I  to ja k ic h  książek i  ja k  w y ­
danych!, Oczu oderw ać n ie  m o­
żna. J a k i pap ie r, ja k ie  o k ła d k i, 
ilu s tra c je . Posiadają to, czego do­
tychczas nam  b ra k : życz liw e j 
a tm o s fe ry  sam ego o d b io rc y , c z y ­
te ln ika . To zachęca do pracy. Ic h  
obrazy z n a jd u ją  n ie  ty lk o  za­
in te resow an ie , ale i  pokupność. 
W  d n iu  o tw a rc ia  w y s ta w y  m a la ­
rz y  w  O straw ie  na w ie lu  ob ra ­
zach b y ły  ka rte czk i: sprzedany! 
T ransakc je  dochodziły  do dz ie­
s ią tków  tys ięcy na m alarza.

W  d o lin ie  M o ra w s k ie j B ram y  
u p ra w ia ją  w ino . A  w in o : w ia ­
domo, da je  radość życ ia  i  m ą­
drość.

Jan Brzoza.

DAPHNE DU MAURIER
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Generał Jego
niebezpieczeństwo je s t ca łk iem  
b lisk ie  i  że wobec tego n ie  czas 
ju ż  na s taw ian ie  dziecinnego opo­
ru . W skoczył w  o tw ó r w  posadz­
ce, n ib y  spłoszony zając. P a trz y ­
łam , ja k  J a n e k  uk ła d a  dyw a n  na 
odsunięte j p łyc ie  i ja k  potem , 
zn ika ją c  w  dz iurze  w  ś lad za D i­
ckiem , opuszcza ją  sobie na d  g ło ­
wą.

W  te jże  c h w ili u jrza ła m , że 
Joan b iegn ie  pędem w zd łuż  w a ­
łu . W yraz  napięcia i  przestrachu 
m a lo w a ł się w  rysach je j ślicz­
ne j tw a rzyczk i. —  Już  tu  są! —  
zawołała. —  W idz ie liśm y  ic h  z 
okna! M nóstw o ich , wszyscy k o n ­
no, jadą  ju ż  tu ta j przez p a rk !

G łos jtej za łam a ł się w  łk a n iu . 
P cha jąc m ó j fo te l p rzed sobą, po­
bieg ła  z pow ro tem  k u  dom ow i. 
N iespodzianie i  ja  u leg łam  ogó l­
ne j panice.

—  Szuka łam  wszędzie Janka. 
— M ó w iła  Joan, zdyszana — i  
n igdzie  go n ie  m og łam  znaleźć

L o rd  Robartes z w ró c ił się do 
jednego z o fice rów  sztabowych.
—  Przeszukać dok ładn ie  dom  i 
p rzy leg łośc i —  rozkazał. —  W y­
łam ać każde d rzw i, k tó re  są zam ­
kn ię te  na k lu c z  i  obszukać ścia­
ny, czy n ie  m a gdzie d rz w i u k ry ­
tych. Każcie chłopom  spędzić by­
dło  i  owce i  ca ły żyw y  in w e n ta rz  
i wyznaczcie lu d z i do p iln o w a n ia  
stad i  sp ich lerzy. Ten k rużganek 
i w szystk ie  inne  pomieszczenia 
pa rte row e za jm u je m y  d la  swego 
osobistego uży tku . Ż o łn ie rze  n iech 
się rozłożą obozem w  pa rku .

— Rozkaz, pan ie  genera le- — 
o fice r zasa lu tow a ł i  o d d a lił się 
n iezw łocznie, by  w yp e łn ić  po le­
cenia dowódcy.

—  Jak  ty lk o  p ię tro  zostanie 
zrew idow ane, możecie ta m  odejść,
—  ciągną ł da le j lo rd  Robartes, 
zw raca jąc się do M a r i i  i  nas 
w szystk ich . N ie  będzie w a m  w o l­
no ruszać się s tam tąd bez m o je ­
go specja lnego zezwolenia. K u -

—  M asz p rzy  sobie k lucze  ojca? 
— spy ta łam  go na tychm iast.

—  Owszem, m am  — odparł.
—  Wobec tego o tw ó rz  d rz w i do 

paw ilonu .
P os łucha ł od razu, o n ic  n ie  p y ­

ta jąc. D rz w i w  jedne j c h w ili 
o tw a r ły  się z trzask ie m  i  stanę­
liśm y  na  p rogu  pa w ilonu .

—  Odsuń dyw an  —  pow iedz ia ­
łam  —  i  podnieś tę  p ły tę .

S po jrza ł na  minie zdz iw iony, ale 
bez s łow a odszedł, b y  spełn ić m ó j 
rozkaz. O dsunął dyw an, podn iósł 
p ły tę  i  oto oczom naszym  ukaza­
ło  się przęsło w ą sk ich  schodów, 
prowadzących w  ciemność.

—  N ie  p y ta j o n ic , Jan ku  —  po­
w iedzia łam . — N ie  czas teraz na 
wyjaśnien ia '. Te schody przecho­
dzą w  k o ry ta rz , k tó ry  prow adzi 
aż do samego dom u. Z ab ie rz  tam  
teraz że sobą D icka. G dy w e j­
dziecie na schody, z a k ry j za sobą 
o tw ó r tą  p o k ry w ą  i  p rzec iśn ijc ie  
się aż do końca ko ry ta rza . Z n a j­
dziecie się w  m a łym  po ko iku . B ę­
dzie to coś w  ro d za ju  m a le ń k ie j 
ce lk i. Za n ią  są znow u schody. 
U  szczytu schodów zobaczysz 
d rzw i, k tó re , ja k  m i się zda je  p ro ­
wadzą do w n ę trza  domu. A le  n ie  
p ró b u j o tw ie rać, p ó k i c i n ie  dam  
jakoś znać, że ju ż  można.

T ym  razem  n ie  b y ło  k ło p o tu  z 
D ick iem . Z mego zachow ania 
i  tonu  w yw n io sko w a ł w idać, że

: K toś ze s łużby m i pow iedzia ł, że | chn ia ' przechodzi pod nasze roz-
go w idz iano , ja k  szedł w  k ie ru n ­
ku  G r ib b in . . .  Och, H onora to ! 
Nasze dzieci! Co o n i z n im i z ro ­
b ią !. Co się te raz  z n a m i stan ie?!

D o lec ia ły  m n ie  k r z y k i od  s tro ­
ny pa rku , a spoza b ra m y ry tm ic z ­
ny, m ia ro w y  odgłos licznych  k o ­
p y t końskich , k łu su ją cych  po 
tw a rd e j ziem i. N ie  by ło  to le k k ie  
k la skan ie  nadjeżdżającej k łusem ' 
kom p an ii, lecz g łęboki, n ieko ń ­
czący się szum, zw ias tu ją cy  z b li­
żanie się całego pu łku .

W  k ru żg a n ku  p o ja w il i s ię trz e j 
o fice row ie . P ie rw szy  b y ł w yso­
k im , o ty ły m  mężczyzną z d łu g im  
nosem i  ciężką szczęką. Z ie lona 
szarfa biegła- m u  na  ukos przez 
pierś. Poznałam  w  n im  na tych ­
m ias t L o rd a  Robartes pana na 
La nh yd rock , o lb rz y m im  m a ją t­
ku , przez k tó ry  się przejeżdżało, 
jadąc do Bodni-n.

—  Gdzie je s t w łaśc ic ie l tego 
domu? —  zapyta ł.

-—  Męża n ie  m a w  dom u —  od­
rzek ła  M a ria , w ysu w a jąc  się na ­
przód. —  A  m ó j pasie rb jes t 
gdzieś w  m a ją tku .^

—  Czy wszyscy m ieszkańcy te ­
go dom u są tu  zebrani?

—  Wszyscy z w y ją tk ie m  s łuż­
by.

— N ie  u k ry w a c ie  tu  ja k ic h  
bu n tow n ikó w ?

—  Nie.

kazy. Część zapasów zostanie 
w am  w ydzie lona. Waszmość pa­
n ią  proszę o k lucze.

W idz ia łam , ja k  się M a ria  za­
chw ia ła , a po tem  w o lno  i  n iechę t­
n ie  odp ię ła  pęk k lu c z y  od pasa.

—  Czy ja  sama n ie  będę tam  
miała, dostępu? —  spyta ła.

—  Nie, proszę ła s k i pani. Zapa­
sy n ie  są ju ż  w ięce j w łasnością 
Waszmość państwa, iecz przeszły 
do rą k  P arlam entu . T a k  zresztą, 
ja k  w szystko  in ne  w  tym  m a ją t­
ku.

G dy zaniesiono m n ie  na górę, 
s tw ie rdz iłam , że żołn ierze oszczę­
d z ili m i tru d u  o tw ie ra n ia  d rz w i 
od zaryg low anego poko ju . Zosta­
ły  one po p ro s tu  w y łam ane; 
szczątki ty c h  d rz w i zaście la ły 
podłogę. O b ic ia  ściany podarte  
b y ły  na strzępy, ale arras, zasła­
n ia ją cy  ścianę, p rzy leg łą  do 
szkarpy, w is ia ł ca ły  i  n ie tk n ię ty . 
P ow iedz ia łam  M a tty ;  że Joan z 
dziećm i zam ieszka te raz  w  m o im  
daw nym  poko ju , a ja  przeniosę 
się do tego, k tó ry  dotychczas b y ł 
zaryg low any.

K ie d y  te dw a poko je  zosta ły 
ju ż  doprowadzone do względnego 
porządku, a  służba pom ogła M a t­
ty  n a p ra w ić  w yw a lo ne  d rzw i, 
podsunęłam  się do samego ro k u  
w  pó łnocno-w schodn ie j s tron ie  
mego nowego lo cum  i  odsunęłam  
arras. P rzesunęłam  d ło ń m i po

kam ienne j ścianie, ta k  samo, ja k  
tego w ieczoru , k ie d y  to Jonatan 
schw y ta ł m n ie  na gorącym  uczyn­
ku  tam  w  c iem nym  p o ko ju  i  zno­
w u, po raz d rug i, n ie  m og łam  na ­
tra f ić  na żadną, choćby n a jd ro b ­
n ie jszą szczelinę w  kam ien iu ,

W tedy d o p ie ra —uśw iadom iłam  
sobie, że ta jem ne d rz w ic z k i m ęż­
na o tw ie ra ć  l i  ty lk o  od w e w ną trz  
k ry jó w k i.  Z  całej s iły  uderzy łam  
p ięśc iam i w  ścianę, a le  z rozum ia ­
ła m  od razu , że g ru by  m u r  nie 
przepuszcza żadnego dźw ięku.

Usłyszawszy k ro k i w  k o ry ta rz u  
szybko opuściłam  arras i  p o w ró ­
c iłam  do okna, udając, że p iln ie  
w yg lądam  na dzieidziniec. T e  same 
k ro k i roz leg ły  się potem  w  m o- 
im  daw nym  poko ju , a w  c h w ilę  
późnie j głośno zapukano do m ych 
d rzw i.

—  Proszę w e jść —  pow iedz ia ­
łam .

P ry m ity w n ie  poskleoane d rz w i 
o tw a r ły  się gw a łto w n ie  i  sam 
L o rd  Robartes ukaza ł się na p ro ­
gu.

— Doszły m n ie  w ieśc i —  odez­
w a ł się, p rzyg lą da jąc  m i się bacz­
n ie  —  że do dziś p rze byw a ł pod 
ty m  dachem syn tego G re n v ile ’a. 
M ia ł ja kob y  odjechać stąd łodzią  
rybacką  do St. M awes parę  go­
dzin  tem u. Waszmość panna po­
dobno m atkow a łaś  tem u  chłopcu. 
Gdzie on je s t napraw dę w  te j 
c h w ili?

-— M am  nadzieję, że gdzieś ko ło  
p rzy ląd ka  D odm an —  odparłam .

—  Słyszałem, że w  osta tn ie j 
c h w ili,  k ie d y  ju ż  na w e t rozp ina ­
no żagiel, ch łopca n igdz ie  n ie  
m ożna b y ło  znaleźć. Jan  Rasle igh 
m ia ł ponoć w yru szyć  na poszuki­
w anie . M o i żo łn ie rze n ie  n a tra ­
f i l i  jeszcze n igdzie  a n i na jedne­
go, an i na  drugiego. Czy Wasz­
mość panną w iesz może, co się z 
n im i stało?

— N ie  Wiem —  odrzekłam . — 
Mogę je dyn ie  ufać, że są w  te j 
c h w ili w  łodzi..

—  Waszmość panna w iesz za­
pewne o tym , że nałożono wyso­
ką cenę na g łow ę G re n v ile ’a — 
rze k ł. L o rd  Robartes szorstko — 
i , że udzie lan ie  schron ien ia  jem u, 
albo k o m u k o lw ie k  z  jego ro d z i­
n y  P a rla m e n t będzie uw aża ł za 
zdradę. M am  co do tego W yraźny 
rozkaz K s ięc ia  Essex.

N ik t  w  ca łym  dom u prócz m nie  
n ie  zna ł ta je m n icy  szkarpy, bo
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Czesko - słowackie impresje

B. J. Popelar;

P ozdraw iam  o b y w a te li Czecho­
s łow ac ji. P ozd raw iam  ic h  n ie  
za gościnę, k tó rą  użyczy li 

nam , gościom z P o lsk i, bo gościn­
ność jes t cechą S łow ian ; pozdra ­
w ia m  ich  za ich  u m iło w a n ie  po ­
ko ju , ła du  i  po rządku, za spokój 
rą k  wznoszących po w o jn ie  nowe  
życie, za haxm onię serca i  rozu ­
m u, za uczciwość p racy d la  swego 
k ra ju . P ozd raw iam  ich  za k u ltu rę  
słowa i  czynu, za um iłow an ie  
ks ią żk i i  troskę  o m łode poko le ­
nie, za p iękno  k ra jo b ra zu  i  cześć 
d la  w łasne j, s ło w ia ńsk ie j p rze ­
szłości; —  za ich  um iło w a n ie  w o l­

ności i  za p raw dz iw ą , rzete lną  
w ia rę  w  przyszłość, opartą  na 
w spółp racy narodów , m ów iących  
je dn ym  p ra w ie  ję zyk iem  choć in ­
n y m i akcentam i.

Co nas —  lu d z i p ió ra  —-uderza  
w Czechosłow acji na jb a rdz ie j, to  
—  organiczna, powszechna, m ało  
rzec: potrzeba, racze j zach łan­
ność k u ltu ry . T rudno  sobie w y ­
obrazić wdzięcznie jszego konsu­
m enta k u ltu ry  n iż  m ieszkańca  
Czechosłowacji, P o jm u je  ją  on 
z rozsądkiem , ale i  z en tuz jaz­
mem, dlatego jednakow ą uwagą  
cieszą się k lasycy w sze lk ich  ro ­

dzajów  sz tu k i ja k  i  na jśm ie ls i 
now ato row ie . Uderza to zwłaszcza 
na w ystaw ach  p la s tykó w , gdzie 
t łu m y  zw iedza jących (w  d n iu  o t­
w a rc ia  w y s ta w y  w  O straw ie  400 
lu d z i!)  kom e n tu ją  eksponaty o 
na jróżno rodn ie jszych  ^założeniach 
fo rm a lnych . T ak ich  sam ych lu d z i 
zobaczym y w  M uzeum  M ie js k im  
p rzy  zw iedzan iu  w y s ta w y  szopek 
góra lsk ich  (w a rto  by i  u  nas o 
czymś podobnym  pom yśleć). Po-
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S l q s k a
N a l in i i  ś ląsk ie j K a to w ice  — 

O straw a od n iedaw na w i ­
dać ożyw iony ruch . N a na ­

szych oczach dokonu je  się w ie lk a  
w ym iana  m iędzy obu częściami 
Śląska. W  w ym ia n ie  te j, odnoszą­
cej się w  ró w n e j m ierze do w a r ­
tości duchow ych ja k  i  m a te r ia l­
nych, po s ta n o w ili w z iąć także 
udz ia ł pisarze śląscy. M ia ł rac ję  
kiedyś na tym  m ie jscu  P aw e ł K u -  
bisz, udow adn ia jąc, że p ra w d z iw a  
przy jaźń polsko-czeska n ie  może 
się odbyw ać z pom in ięc iem  Ś lą ­
ska. Ś ląsk ja k o  bram a do Czecho­
s łow ac ji, ja k o  lin ia  gran iczna nie  
dzieląca ale  zszywająca dwa o r ­
ganizm y państw ow e w  ich  n a j­
czulszym  pod każdym  wzg lędem  
punkcie , m us i dawać p rz y k ła d y  
p rzy jaźn i n iesen tym en ta lne j ale 
rzeczowej, rea ln e j, zda lne j do 
p ra w d z iw ych  wyrzeczeń, p rz y ­
k ła d y  u m ia ru  serca. P a w ła  K u b i­
c ą  wówczas w yśm ia ły  p ism a p o l­
skie od „N o w in  L ite ra c k ic h “  po­
cząwszy na w ro c ła w s k im  „ K u ­
rie rze“  skończywszy. R ozw ó j po­
w o jennych stosunków  po lsko-cze­
sk ich  coraz ba rdz ie j je d n a k  po­
tw ie rdza  słuszność K ub iszow e j 
p o lity k i.

L .te ra c k i obraz czeskiego Ś lą­
ska bardzo je s t zb liżony  do ob ra ­
zu lite rack ie go  naszego Śląska 
sprzed m in io n e j w o jn y . Szlachet­
ny reg iona lizm  —  z separatyz­
m em  lite ra c k im  O n d ry  Łysoho r- 
skiego i  jego uczn iów  skończono 
zdaje się tu  Ostatecznie —  ob ja- 

- w ia  się nada l ta k  na ka rta ch  l i te ­
ra tu ry  ja k  i w  l i te r  acko- a rtys ty  - 
cznym  życ iu  organ izacy jnym  
Nasz M o rc in e k  m a  tam  sw ó j od ­
po w ie d n ik  —  W o jtie cha  M a rt in -  
ka, górnośląski Im ie la  (nb. la u ­
rea t nagrody lite ra c k ie j m iasta  
K a to w ic  z ro k u  1939 o czym  n ik t  
ju ż  dziś w  K a to w ica ch  n ie  pa­
m ię ta  —  ostraw skiego B oh u m iła  
M arka , p łodny  F rań. Ś m ie ja  z ' 
Opawy cha rakte rem  sw e j tw ó r ­
czości bardzo p rzypom ina  zm ar­
łego przed dw om a la ty  L u d w ik a  
K ob ie lę . A na log ie  m ożna by 
mnożyć, podobieństwa o b ja w ia ją  
się liczne i  ciekawe. O ile ’ je dn ak  
środow isko ostraw sk ie  w  zam ie­
rzonym  przed la ty  k ie ru n k u  ży je

i  ro z w ija  się, o ile  jes t liczn ie jsze 
a w  sw ym  reg iona lizm ie  głębsze,
0 ty le  na G órnym  Ś ląsku nastą­
p iły  pewne p rzem iany; reg iona ­
lizm  li te ra c k i po w o jn ie  zaczął tu  
zm ierzchać sko ro  ty lk o  czo łow i p i­
sarze g ru py  górnoś ląsk ie j ob ja ­
w i l i  w  tw órczości sw e j chęć w łą ­
czenia się w  ogó lnopo lsk i n u r t 
lite ra c k i. N ie m n ie j nasz Śląsk 
po trzebu je  p isa rzy reg iona lnych , 
ludow ych , choćby ty lk o  po to, by 
odzyskana ludność opolska m ogła 
drogą te j n a tu ra ln e j e w o lu c ji 
przejść w  szeregi doświadczonych 
odb iorców  po lsk ie j lite ra tu ry .

W ym iana  lite ra c k a  obu Ś lą­
sków  m a zatem  sw ó j g łębok i 
sens. P o w in ien  się n ią  zaintereso­
wać jeszcze ta k i ośrodek ja k  Opo­
le, pozbaw iony n ies te ty  p isa rzy 
ale za to  w yd a ją cy  swoje pismo, 
przeznaczone —  o czym  tru d n o  
się dow iedzieć z treśc i —  d la  od­
zyskanej ludnośc i rod z im e j. Je­
ś li zaś chodzi o  k o n ta k ty  osobiste 
m iędzy p isarzam i, to  spełn ić m o­
gą one doniosłe zadanie pog łęb ia­
n ia  p rz y ja ź n i po lsko-czeskie j w ła ­
śnie dlatego, że od b yw a ją  się na 
czu łe j l in i i  ś ląsk ie j. D o  w sp ó łp ra ­
cy z naszej s trony  w c iągn ię ty  zo- . 
s ta ł także ośrodek w ro c ła w sk i 
podczas gdy pisarze czeskiego 
Śląska p rze d łuży li lin ię  p rzy jaźn i
1 w spó łp racy aż do B rn a  na M o ­
raw y;

W izy ta  p isarzy z K a to w ic  i 
W roc ław ia  w  Czechosłow acji b y ­
ła  odpow iedzią na w iz y tę  p isarzy 
czesko-śląskich na G órnym  Ś lą­
sku z końcem  lis topada ub- roku . 
Na w iosnę przybędzie do K a to ­
w ic, W ro c ła w ia  i  Szczecina grupa 
p isarzy m oraw sk ich . M oraw sk ie  
K o ło  w  rozm owach z nam i w y ra ­
z iło  chęć w ydan ia  an to lo g ii 
współczesnej poezji po lsk ie j. 
Ks iążka w y jd z ie  jeszcze w  tym  
roku . Równocześnie oddzia ł ś lą ­
s k i Z w ią zku  L ite ra tó w  pośw ięci 
d rugą  serię swego „A rk u s z a  Ślą 
skiego“  współczesnym  poetom 
czeskim  w  przekładach po lskich . 
W spółpraca p rzyb ie ra  ksz ta łt 
t rw a ły  i  dokum entow any pracą 
w ydaw niczą.

W ilh e lm  Szewczyk

P. S. W izy ta  nasza na czeskim  
Ś ląsku honorow ana b y ła  serdecz­
n ie  także przez czeskie w ładze ad­
m in is tracy jn e . M im o , iż nastąp iła  
bezpośrednio po nużącej • w izyc ie  
górnośląskich czynn ików  w o je ­
w ódzkich , czescy przedstaw ic ie le  
m ie jscow e j w ładzy  zna le ź li czas 
by nas pow itać, b y  z n a m i poroz­
m aw iać. W spom inam  o ty m  d la ­
tego, że odw iedz iny p isarzy cze- 
sko śląskich na G órnym  Śląsku 
nie  zosta ły zauważone przez w o ­
jew ódzk ie  czynn ik i k u ltu ra ln e  nie  
m ów iąc ju ż  o ad m in is tra cy jn ych . 
A n i w o jew ód zk i nacze ln ik  k u l tu ­
ry  i  sz tuk i an i W ojew ódzka Rada 
K u ltu ry ,  k tó ra  nb. o d m ó w iła  nam  
pomocy p rzy  p rz y ję c iu  i  ugosz­
czeniu czeskich gości, n ie  w yd e le ­
gow a li sw ych p rze ds taw ic ie li na 
w ieczory lite ra c k ie  czeskich gości, 
n ie  za in te resow a li się program em  
ich  po by tu  na Ś ląsku. Jedynie 
Sosnowiec spisał się dz ie ln ie  — 
B raw o  M a g is tra t! B ra w o  K lu b  
L ite ra c k i! Sz.

Tłum. MAŁGORZATA STANISŁAWSKA

Królewskiej Mości
Langdon, rządca, tow a rzyszy ł m e­
m u szw agrow i w  drodze do 
Launceston. B y ło  to rzeczą ze 
wszech m ia r korzystną, gdyż w y -  

•• k lucza ło  zupe łn ie  m ożliwość zd ra ­
dy. C iąg le  je d n a k  sta ł przede 
m ną n ierozw iązany p rob lem : ja k  
się dostać do m ych  b iednych  w ię ­
źn iów  i  dostarczyć d żywności i 
wody, a przede w szys tk im  podpo­
ry  m ora lne j.

G odziny w lo k ły  się w  s trasz li­
w e j, tępej nudzie. Gdzieś daleko 
ja k iś  pies zaczął u jadać. J a k  gdy­
by głos ten b y ł um ó w io nym  sy­
gnałem, poczułam  na po liczku  
świeży, ch łodny pow iew , U sia­
d łam  na łóżku, w  naprężeniu 
oczekiwania. P rzeciąg n ie  us ta ­
w a ł dobyw ając s ię  spod w ia d o ­
mego arrasu.

—  J a n k u . . .  —  szepnęłam c i­
chu tko. U słyszałam  ru c h  za a rra ­
sem, ja k b y  chrobo tan ie  myszy. 
U jrz a ła m  rękę  w ysuw a jącą  się 
zza a rrasu p o w o lu tku , u k ra d k ie m  
i odsuwającą go na bok. Jakaś 
postać w yczo łga ła  się s tam tąd  na 
czworakach i podpełz ła do mego 
łóżka.
__To ja , H onora ta  — odezwałem
się cicho, a w te d y  niespodziany 
gość w sp ią ł się na łó żko  i  drżąc,
le g ł p rzy  mn,ie ' TT, . . . .

B y ł to D ick . U bran ie , wciąż je ­
szcze w ilgo tne , ob lep ia ło  chłodem 
iego ciało Zaczął płakać, bezgło­
śnie długo, z wyczerpania i s tra ­
ch u ’ P rzytu liłam  go do siebie,
ogrzewając, j a k 3 
gdy się uspoko ił, szepnęłam.

—  A  gdzie Janek?
—  Z em d la ł tam  na, schodach 

odrzekł. -  A  ja  chw yc iłem  ten 
d łu g i sznur, k tó r y  w is i nad sc 
darn i i  pociągnąłem , a ru c ^ " ?  
kam ień  w  ścianie w te d y  się o n r 
c ił i  z ro b iło  się przejście, n o . i 
wszedłem  tu ta j.  Już m nie  n ic  n ie  
obchodziło. N ie  m og łem  ju ż  tam  
w y trzym ać , Wasza M iłość ! Tam  
je s t ciemno, ja k  w  smole i  b a r­
dzie j ciasno,' n iż  w  g ro b ie ! . . .

Gdy ty lk o  p ierw sze sm użk i sza­
rego ś w ia tła  zaczęły się wsączać 
przez okno do poko ju , kazałam  
D ic k o w i zapa lić  św iecę i  w p e ł- 
zać na p o w ró t do k ry jó w k i.  D rę ­
czy ł m n ie  straszny n iepokó j, że 
to b ra k  po w ie trza  p rz y p ra w ił 
Janka  o u tra tę  przytom ności, a że 
Janek n ie  b y ł b y n a jm n ie j H e rk u ­

lesem, w o ła łam  naw e t n ie  m y ­
śleć, co się m ogło z n im  stać w  
ciągu nocy. Jeszcze n ig d y  przez 
całych szesnaście la t  mego ka lec ­
tw a  nog i nie b y ły  m i ta k  po trze ­
bne, ja k  w  te j c h w ili. Poczucie 
zupełne j bezsilności by ło  w ręcz 
straszne. Po k ró tk ie j c h w ili D ick  
ukaza ł się znow u ; jego drobna, 
w id m o w a  twarzyczka, w y d a ła  m i 
się jeszcze bledsza w  św ie tle  po­
ranka.

—  Jest p rzy tom n y  —  rz e k ł D ic k  
— aile bardzo chory.

C hw ała Bogu, p rzyn a jm n ie j 
jes t żyw y! F a la  ogrom nej w dz ię ­
czności za ią ła  me serce. A le  opis 
D icka  p o zw o lił m i się dom yślić, 
co się stało. B y ł to no w y  a ta k  
m a la rii, z k tó rą  Janek  przyszedł 
na  św ia t. A ta k  rozpoczął się ze 
z w y k łą  gw ałtow nością , co n ie  b y ­
ło n iczym  dz iw nym  po dziesięciu 
godzinach, spędzonych w  ciasnym  
zam kn ięc iu  w e w n ą trz  szkarpy. 
Szybko pow zię łam  decyzję. K aza­
łam  D ic k o w i przysunąć m ó j fo te l 
ja k  n a jb liż e j łóżka, tak , żebym 
m ogła w  n im  usiąść. P o tem  z b li­
ży łam  się do d rz w i i  bardzo c i­
chu tko  zaw o ła łam  M a tty . Joan 
odpow iedzia ła  coś sennym  głosem 
i  k tó reś  z dzieci poruszyło  się na
łóżeczku. . . . .

__ ]SfiCj n ic —  pow iedzia łam
uspaka ja jąco —  chcia łam  ty lk o  
zawołać M a tty .

Za parę  m in u t dziewczyna w y ­
szła ze swego poko ju . Je j okrąg ła , 
p łaska tw a rz  w yz ie ra ła  spod 
w ie lk ieg o  czepka; tłum ion e  zie­
w an ie  zm uszało ją  do1 rob ien ia  
na j dz iw aczn ie j szych g rym asów .
N a w id o k  D icka  oczy je j z ro b iły  
się zupe łn ie  okrągłe.

— M a tty , w ierzę, że jesteś m i 
oddana —  pow iedz ia łam  poważ­
n ie .1—  T eraz w łaśn ie  ta k  się z ło ­
żyło, że ba rdz ie j n iż  k ie d y k o lw ie k  
po trzebu ję  dowodu tego oddania. 
Ż yc ie  i  bezpieczeństwo' tego 
chłopca spoczyw ają w  naszych 
rękach.

Szybko p o k iw a ła  g łową, n ic  n ie
odpow iadając.

—  D ic k  i  Jegomość pan  Janek 
u k ry w a ją  się od wczorajszego 
w ieczora. Tu, w e w n ą trz  ty c h  g ru ­
bych m u ró w  jes t m a le ń k i p o ko ik  
i  schody, k tó re  do niego p ro w a ­
dzą. Jegomość pan Janek jest 
chory. Chcę, żebyś tam  zeszła i  
p rzyn io s ła  go tu ta j.  D ic k  cię tam  
zaprowadzi.

t

D ic k  odsunął arras i teraz do- 
p ie ro  po raz p ierw szy zobaczy- 
łam , ja k  by ło  zrobione ta jem ne 
wejście. B lo k  kam ienny, w ie lk o ­
ści ja k ichś  czterech stóp k w a d ra ­
tow ych , um ieszczony na zaw ia ­
sach, poruszało się za pomocą 
d źw ig n i i  lin y , k tó rą  się ciągnę- 
łoi, s to jąc  na w ą sk ich  schodkach. 
P ow staw a ł w te d y  o tw ó r, przez 
k tó ry  w  sam raz m óg ł się prze- 
czołgać dorosły  mężczyzna. K iedy  
o tw ó r b y ł zam kn ię ty , kam ień  ta k  
dok ładn ie  p rzys ta w a ł do kam ien i, 
k tó re  go otaczały, że w  żaden spo­
sób n ie  m ożna go by ło  rów n ież 
odsunąć go od te j s trony, gdyż 
podp iera ło  go ra m ię  dźw ign i.

M a tty , w yg ląda jąca  w  nocnym  
s tro ju  i  czepku, ja k  jakaś  fa n ta ­
styczna z jaw a, zaczęła się p rze­
ciskać przez ciasny o tw ó r w  ścia­
nie. B y ło  coś n iesam ow itego i 
strasznego w  te j osob liw e j scenie.

N ie  up łynę ło , ja k  sądzę, a n i 15 
m in u t, ja k  wszyscy tro je  zna leź li

niew aż zaś Czesi um ie ją  być p ra k ­
ty c z n i w  u jm u ją c y  sposób, w ięc  
w  ty m  sam ym  gmachu, parę sal 
da le j, w id z im y  w ys taw ę  przerńy- 
słu  m eta lurg icznego. 'Jakoś to tak  
napraw dę jedno z drug iego w y ­
n ik a : ludow e szopki z s u rre a li­
s tycznych kom p ozyc ji m a la rsk ich  
i  żelazne, n a jb a rd z ie j nowoczesne 
k o n s tru kc je  szybów  —  w yra s ta ją  
na tle  ba rw n ych  plansz i  p lanów , 
od k tó ry c h  znów ty lk o  k ro k  jeden  
do w spom nianych ju ż  obrazów, 
k tó ry c h  tem atem  bardzo często 
są te w łaśn ie  kopa ln iane , m e ta ­
low e wieże. I  ta k  oto ko ło  się za­
m yka . —  A le  na w y s tw ie  m e ta ­
lu rg iczn e j ze tkną łem  się n ie  ty lk o  
z in żyn ie ram i. W idz ia łem  tam  
także k ilk u n a s to le tn ie  dz iew czy­
ny, m łodych  ch łopaków  w  to w a ­
rzys tw ie  o jców  i  bez, podg ląda­
jących k o n s tru kc je  p ieców  h u tn i­
czych. W idz ia łem  w o jskow ych , 
księży, starsze panie. T rochę  m i 
naw et by ło  p rz y k ro , bo p rzyp om ­
n ia łem  sobie podobną w ys taw ę w  
K atow icach , na k tó re j rów n ież  
w idz ia łe m  publiczność  —  a racze j 
je j n ie  w id z ia łe m  . . .

A  publiczność m uzyczna, tea­
tra lna?  —  N adzw ycza jna. Może 
chłodnie jsza, może n ie  ta k  ła tw o  
„p o ryw a n a “  ja k  nasza, może 
m n ie j spontaniczna. A le  w ie rna , 
pewna i  n ie  zawodząca. M ożna na 
n ie j polegać. M ożna tw o rzyć  w  
oparc iu  o n ią  p lan  k u ltu ra ln y ;  
można się na n ią  powołać p rzy  
rea lizo w a n iu  tego p lan u  —  nie  
zawiedzie. W idz ie liśm y ją  
O straw ie  na operze Sm etany  

. „D a lib o r“ ; podg ląda liśm y ją  w  
B rn ie  na C zapkow ym  „R ozbó j-

zdobyć sobie je j . w ia rę  w  p ra w ­
dziwość tego opow iadan ia. Gdy 
M a tty  w ró c iła , niosąc w iadom ość, 
że Janek  jes t ju ż  bezpieczny w  
po ko ju  swego ojca, w iedz ia łam  
już , że pierwslza część naszego 
zadania została szczęśliw ie w y k o ­
nana. D la  w yko n a n ia  d ru g ie j m u ­
s ia łam  s tłu m ić  w  sobie lę k  i  od­
nieść się do D icka  w  sposób su­
ro w y  i a u to ry ta tyw n y , choć da le­
ka b ^ ia m  w  te j c h w ili od poczu­
cia pewności siebie. M ia ła m  m u 
bow iem  ozna jm ić, że może pozo­
stać w  m o im  poko ju , ale że m usi 
być p rzygo tow any na to, iż  cze­
k a ją  go być może d ług ie  godziny, 
spędzone w  zam kn ięc iu , w  celce 
w e w ną trz  szkarpy.

K aza łam  M a tty  w y ją ć  m aterac 
z mego łóżka, zabrać s to łek  spod 
okna i  parę p ie rzyn  i  wepchnąć 
to- w szystko na schodk i przez 
o tw ó r w  ścianie.

—  K ie d y  ty lk o  będziesz m óg ł 
bezpiecznie stam tąd w y jść , dam  
c i znak —  pow iedz ia łam  m u.

—  A le  ja k  Wasza M iłość  to  z ro ­
bi, k ie d y  dz iu ra  będzie zam kn ię ­
ta? — zapytał.

O to znów  p rob lem  z ub ieg łe j 
nocy, n ie rozw iązany s taną ł p rze­
de m ną. M ia ła m  ochotę zap łakać . 
ze znużenia i zdenerw ow ania, 
S po jrza łam  na M a tty  z rozpaczą.

—  Jeże li by się troszeczkę nie  
d z iu ry  —

n i k u “  w  .„S vobodnem  D i vad le ". 
C hłonna i  czu jna, k ry ty k u je ,  ale  
życz liw ie , bez iro n ii.  W  obu w y ­
padkach sal a pe łna, choć p rzed ­
s taw ien ie  ju ż  któreś tam  z rzędu.
W  O straw ie  dużo gó rn ików  na 
sa li; ■—• zawsze w ie le  m łodzieży.

W  te jże O straw ie , u  w e jśc ia  do 
te a tru  ta b lica  z napisem : „d z ię ­
ku je m y  W am  za to, że się n ie  
spóźniacie na p rzedstaw ien ie1“. I  to 
w ystarcza. Proszę m i w ie rzyć ; 
w ysta rcza  w  Zupełności.

,Z a  to w  k inach , k tó ry c h  jest 
znacznie w ięce j n iż  u  nas, racze j 
pusto; f ilm ó w  dużo, je s t w  czym  
w yb ie rać , czeskie i  dobre zagra­
niczne. Z a ledw ie  dw a ty tu ły  sen­
sacyjne.

I  jeszcze jedno : publiczność  
lite racka .

W idz ie liśm y  je j dużo. N a re c i­
ta lach  czeskich i  na  naszych w ła ­
snych. Reaguje doskonale, jest 
w ra ż liw a , ale co nam  się w yd a ło  
na jw ażn ie jsze : je s t p rzygotow ana. 
S łucha uw ażnie, rozum ie. C z y ta li­
śm y tam  swoje w iersze i  prozę, 
sam i, n ie  n a jle p ie j, ja k  k to  um ia ł.
I  zawsze ta  sama, pe łna z rozum ie­
n ia  cisza, zawsze te same oczy, 
w patrzone  w  nas, w patrzone  
rze k łb ym  w  sens po lskiego słowa, 
w  is to tę  i  treść b rzm ien ia .

R o zum ie li wszystko. S tw ie rd za ­
liś m y  to późn ie j w  dyskus jach ; 
p y ta li zawsze o rzeczy n a jis to t­
niejsze. D obra to publiczność, 
p e łn ow a rto śc io w i konsum enci l i ­
te ra tu ry . N ie  dz iw , że gdy przed  
k ilku d z ie s ię c iu  la ty  pow sta ła  w  
B rn ie  in s ty tu c ja  w ydaw n icza , do 
k tó re j częściowo u p o d ob n ił się 
nasz „K lu b  d o b re j ks ią żk i“  —  po 
książkę sięgnęło w ie le  tys ięcy  
rą k . D z is ia j „M o ra w s k ie  K o ło  
P isa rzy“ , k tó re  p a tro n u je  tem u  
w y d a w n ic tw u , w y d a je  d la  swoich  
abonentów  dw adzieścia k i lk a  po­
z y c ji roczn ie ; ponad 400 książek  
szło tego dn ia  w  ręce odbiorców . 
W idz ie liśm y  oczy P rokupka , gdy 
nam  m ó w ił o osiągnięciach „K o ła “  
—  i  to  nam  w ysta rczy . Szczęść 
Boże —- V aclave !

Ż yczym y szczęścia i  T w o im  n a j­
m łodszym  k lie n to m  i  p rz y ja c io ­
łom , d la  k tó ry c h  za łoży liśc ie : 
„K lu b  m ło dych  cz y te ln ik ó w “ . —  
P iękne k s ią żk i da jecie  im  w  ręce. 
P rzesta jem y się d z iw ić  waszej p u ­
b liczności lite ra c k ie j.  W cześnie ' 
zaczynacie ją  w ychow yw ać.

W iem y: Czechosłow acji n ie  z n i­
szczył ta k  p o tw o rn ie  w a lec w o ­
je nn y , ja k  nas, ale je d n a k  z n i­
szczył. O dw ied z iliśm y  znanego 
pisarza V o jtecha  M a rt in k a  w  jego 
dom u, w  H rabów ce pod O strawą. 
P okazyw a ł nam  fo to g ra fię  z cza­
sów w o jn y ; Na je d n e j z n ich  w id ­
n ia ł dom M a rtin k a , bez szyb, z 
n a dw ą tlon ym  dachem. Z  d ru g ie j 
fo to g ra f ii pa trzy  k u  nam  m ło do ­
ciana, jasna tw a rz  —  to syn p isa­
rza ; zg iną ł w  n iem ie ck im  obozie 
ko n cen tra cy jnym  . . .

To jes t w łaśn ie  Czechosłowacja. 
P ozdraw iam  Ją z da leka, ale nie  

za gościnę ■—• gościnność jest 
znaną cechą S łow ian, —  pozdra­
w ia m  Ją za serce i  rozum , , za 
pieśń i  pracę, za ru in y  L id ie  i  k o ­
m in y  O straw y.

A leksander B aum gardten.

się w  m ym  poko ju , chociaż m n ie  i dom knęło te j d z iu ry  rzek ła  
się w_ ni.y_ f  i - i  — ¡M a tty  —  i  zostaw iło  się szparkę

na jak ieś  trz y  cale, to  gdyby pan 
D ic k  p rzy ło ży ł ucho do ściany,

się zdawało, że m usia ła  ju ż  m inąć 
cała godzina. W  ciągu tych  15 m i­
n u t św ia tło  dn ia  nape łn iło  pokó j, 
a z dołu, z dziedzińca, zaczęły do­
la tyw ać  odgłosy k rz ą ta n ia  się 
jeźdźców. Janek  b y ł zupełn ie  
p rzy tom n y  i  um ys ł m ia ł n ie  za­
ćm iony, ale zda tny b y ł jedyn ie  
do położenia się do łóżka i podda­
n ia  tro s k liw e j opiece żony. Od­
b y liśm y  k ró tk ą  naradę, w  czasie 
k tó re j nastaw a łam  u s iln ie  na je ­
dną ty lk o  rzecz: m ia n o w ic ie  —  by 
przed n ik im  ju ż  więcej- n ie  zd ra ­
dzić ta je m n icy  po by tu  D icka  pod 
naszym dachem. Sposób, w  ja k i 
Janek dostał się do dom u m ia ł 
rów n ież pozostać naszą ta je m n i­
cą. U m ó w iliśm y  się wobec tego, 
że Janek będzie m ó w ił, iż w iado ­
ma łódź p rz y b iła  do jedne j z p rzy ­
s tan i po drodze, gdzie w ysa dz ili 
D icka  na brzeg. W raca jąc potem  
przez po la zobaczył p rzy ja zd  p u ł­
k u  kon n icy  do M e n a b illy , wobec 
czego u k ry ł się w  gąszczu do 
zm roku . Czując je dn ak  zb liża ją ­
cy się a ta k  choroby, postanow ił 
się dostać do domu, w s p ią ł się 
w ięc  po rynnach  i  pnączach, 
ok ryw a ją cych  po łudn iow ą  ścianę 
dw oru , aż do okna p o ko ju , ojca.

B y  opowieść w yg ląd a ła  w ia ry ­
godnie, Janek m us ia ł na tychm ias t 
udać się do po ko ju  ojca, gdzie w  
te j chw ili- spała jego m acocha i

m óg łby  usłyszeć głos Waszej' 
Mości.

Z ro b iliś m y  próbę i  chociaż ten 
p la n  n ie  zadaw a la ł minie w  zupe ł­
ności, by ło  to jedyne rozw iązan ie  
prob lem u. P rzekona liśm y się ró ­
wn ież, że je ś li się zostaw i m ałą  
szparkę w  ścianie, D ic k  może u - 
słyszeć s tukan ie  p a ty k ie m  w  po­
dłogę. Wobec tego u s ta liliś m y  so­
bie sygnały, k tó ry m i b y ły  jedno, 
dwa, lu b  t rz y  uderzenia . T rzy  
oznaczały p ra w d z iw e  n iebezp ie­
czeństwo 1 w te d y  D ic k  m ia ł ja k  
na jszybcie j zasunąć o tw ó r ca łko ­
w ic ie .

N ie  w iem , co bym  b y ła  z rob iła  
bez M a tty . Ona to  p e łn iła  służbę 
niezm ordow anego w a rto w n ik a , 
b ron iąc  sp ry tn ie  w e jśc ia  do -mego 
po ko ju  w tedy , gdy D ic k  p rzeby­
w a ł tam  ze m ną. M us ia ła m  b ieda­
k o w i pozw alać' na to  często i  to 
w  najlepszych porach dn iach. Na 
szczęście ka lec tw o  byłoi, d la  m nie  
zawsze doskonałą w ym ó w ką : 
wszyscy bow iem  w iedz ie li, że da- i 
wnieij często m ie w a łam  sw oje 
„z łe  d n i“ , k ie d y  m u s ie li zostaw ić 
m n ie  samą. B y ło  to te raz  m o ją  
g łów ną obroną.

(Ciąg da lszy nastąpi)

f/n A i

W sprawie mowy 
Pana Prezydenta

W dniu 16. X I. br. z okazji o tw ar­
cia nowej s tacji nadawczej we W ro­
cławiu, zakończenia festiw a lu m u­
zyk i słowiańskiej i  zjazdu lite ra tów  
Pan Prezydent RP. w yg łos ił p ie rw ­
szą swoją mowę, poświęconą całko­
w icie zagadnieniom ku ltu ra lnym  
odrodzonej Polski. Jest to mowa 
ustalająca w  głównych zarysach 
k ie runk i i  cele naszej p o lity k i k u l­
tu ra lne j, a więc wypowiedź dla 
pracowników, k u ltu ry  szczególnie 
ważna i  podstawowa.

Tekst te j mowy przeszedł przez 
prasę codzienną i  dziś jest trudno 
dostępny dla tych, którzy mają po­
lity k ę  ku ltu ra lną  rozplanowywać 
w szczegółach i  realizować ją. A  jest 
rzeczą dużej wagi, by tekst ten b y ł 
spopularyzowany i  znany powszech­
nie. W ydaje się w ięc konieczne 
osobne wydanie te j mowy drukiem  
podobnie ja k  np. uczyniono w  Cze­
chosłowacji z mową Prezydenta 
Benesza wygłoszoną na zjeździe p i­
sarzy.

D rug i miesiąc up ływa już od te j 
mowy, a n ik t jeszcze o tym  nie po­
myślał. Jeszcze nie jest za późno. 
Jest ona nadal aktualna, a raczej 
powiedzieć można, że w  najbliższych 
k ilk u  miesiącach aktualność je j je ­
szcze wzrośnie, (ki)

Marii Pujmanowej 
na ekranach czeskich

Fragm en t z f i lm u  „P rzeczucie “ .

W  a te lie rs  ba rrandow sk ich  w  Pradze kończy reż. V a v ra  sw ó j 
os ta tn i f i lm  z życia do rasta jące j m łodzieży szko lne j p t. „P re d tu - 

cha“ . Jest to  d ram at 14-letn e j dziewczyny, k tó ra  d la  przygodnego 
hochsztap lera w y rz e k ła  się m iłośc i do rodziców . A k c ja , pozorn ie 
m a ło  f ilm o w a , k ie d y  w z iąć pod uwagę samą powieść. W szystko 
rozg ryw a  się na  przestrzeń! jednego dn ia . O d tw ó rczyn i ro l i g łów nej, 
m ło d z iu tk a  Natasza Tańska je s t n o w o odkry tą  gw iazdą e k ra n u  cze­
skiego. P om im o s iln e j zaw odow e j k o n k u re n c ji sąd kon ku rso w y  
p rzyzn a ł je j  ro lę  b o h a te rk i d ram atu , J a rm ili.

T rzeba przeczytać i  przestud iow ać „P rzeczucie“ , by po jąć, ja k  
c ię żk ie j i  sub te ln e j r o l i  pod ję ła  się 17-Ie tn ia  Natasza. „P rzeczucie^ 
M a r i i P u jm an ow e j, k tó re  na leży do na jlepszych pozycy j poczytne j 
a u to rk i, ukaże się w  n a jb liższym  czasie w  tłum aczen iu  po lsk im , 
nak ładem  „C z y te ln ik a “ . Sam f i lm  oglądać będziem y na ekranach 
po lsk ich  dopiero w  p rzysz łym  ro ku . (ak)

»Krakowiacy i Górale«
w Czechosłowacji

O straw a, w  g ru d n iu  1947.

P rzed m iesiącem  w je c h a ł na  to ry  czechosłowackie na jcięższy 
podobno pociąg osobowy po rusza jący się po ko le jach  tego pa ń ­
stwa. B y ł to  pociąg T e a tru  W ojska  Polskiego w  Łodz i. Obecnie, 

po k ilk u n a s tu  p rzys tankach  w  na jw iększych  m iastach  Czechosło­
w a c ji, w  Pradze, K ła d n ie , U jśc iu  nad Łabą, w  Teplicach, K a rlo v y c h  
V arach, P ilźn ie , B udz ie jow icach , B e rn ie  i  B ra tys ła w ie , w  Z lin ie , 
O łom uńcu i  O paw ie, za trzym a ł się na dw a d n i u  nas w  O straw ie . 
Już fo rm a  zew nę trzna te j w y p ra w y , w  k tó re j dawne w ozy w ę d ro ­
w ne zastąpiono k o le jo w y m i, p rzyp om in a  nam  czasy z końca X V I I I  
w ieku , z k tó rego  rów n ież  k ie ro w n ic tw o  te a tru  łódzkiego w y b ra ło  
sw ó j do kum e n ta rn y  h is to ryczny  tem at, m e lod ram at W ojciecha  
Bogusławskiego „K ra k o w ia c y  i  górale“ . ,

Do serca w id o w n i p rze m ó w ił zaraz w stęp przedstaw ien ia , k iedy to  
a k to r i  a k to rka  w arszawskiego T e a tru  Narodowego z X V I I I  stu lec ia  
ob jaśnia zebranym  n ie  bez tru d u  p łyną cym  ję zyk ie m  czeskim  zna­
czenie d ram atu , k tó ry  jes t pe łn y  id e i pow stan ia  kościuszkowskiego, 
m y ś li o rów ności, jednośc i i  s ile  w yzw olonego ludu . A  w łaśn ie  ten  
ję zyk  czeski, zab a rw ion y  (o T y  ta k  bardzo m i b lis ka  i  m iła  ak to rko , 
wybacz) ta k im  dz iw nym , —  cóż u k ry w a ć  —  z łym  akcentem , zdaje  
się być sercem . po lskiego ludu , k tó re  j ia m  goście z Ło dz i p rzyn ie ś li. 
M ało chyba by ło  tak ich , k tó ry c h  ta  serdeczność n ie  w zruszy ła . Z re ­
sztą podobnie serdeczny je s t ca ły  w ieczór, ta k  samo b lis k i je s t sam  
u tw ó r. P rosta  sie lanka, ta k  bardzo podobna w  sw ych  p ie rw ias tkach  
do u tw o ró w  czeskich tego typu , pe łna  hum oru , szczerego, jędrnego  
dow cipu, ro z w ija  się przed podnieconą w id o w n ią . A  nagle ku  ogól­
nem u z d z iw ie n iu  w śród  tego hu m oru  p o ja w i się s ilna  re w o lu cy jn a  
m yśl, tęsknota  lu d u  do w o lności, do p raw . A  s tuden t w ę d ro w n y  
znow u sposobem pe łn ym  h u m oru  jednoczy pow aśn ionych chłopów  
k ra ko w sk ich  i  po ryw czych  g ó ra li w  jeden  szyk. To w szystko dzie je  
się w  m alow n iczych  stro jach , w  scenach zb io row ych , pe łnych  ruchu , 
tańca i  a rtys tycznych  zestawień.

W ido w n ia  czechosłowacka, k tó ra  zna dobrze w y ra fin o w a n y  hum or 
nowoczesny i  często aż ascetyczną prosto tę  d e k o ra c ji sw ych  scen, 
by ła  zachwycona tą  p ry m ity w n ą  a żyw io ło w ą  akc ją  ro z w ija ją c ą  się 
na m a low n iczym  tle  w io s k i po d k ra ko w sk ie j. I  choć u  a k to ró w  
w idoczna rów n ież  b y ła  ta  p rosto ta  a r.ie ra fin ow ane  szczytowe po ­
danie a rtystyczne , to n ik t  im  tego nie  bierze za zie. P rzec iw n ie  by ło  
to coś, co pogłaska, w y w o łu je  uśm iech radości, co dotrze aż do serc 
szerokich w a rs tw  społeczeństwa.

\

Uważam , że to rów n ież  by ło  g łów nym  celem  w szys tk ich  w ys tę ­
pów. S tw ie rd z ił to zresztą sam d y re k to r i  reżyser Leon S ch ille r; 
k tó ry  ta k  samo, ja k  ca ły  jego zespól w  m iły c h , z serca do serc p ły ­
nących słowach w y ra z ił sw o ją  radość z udane j w iz y ty  w  Czecho­
s ło w a c ji i  dz iękow a ł społeczeństwu czeskiem u za zrozum ien ie  i  za­
ufan ie . O to jego osta tn ie  s łowa: „ Poznaliśm y się i  po koch a li —  
obyśm y n ig d y  n ie  zap om n ie li!"

' A  m y  p rzyrzekam y, że o jego zespole te a tra ln y m , k tó ry  kocha  
sw o ją  pracę i  tw o rz y  sercem i  duszą, n ie  zapom nim y. Przecież bez 
przesady z radością m us im y pow iedzieć, że p rze m ów iliśc ie  do na ­
szych serc, po zw o liliśc ie  nam  sobie uśw iadom ić, ja k  bardzo jesteśm y  
sobie w  naszym  ro zw o ju  i  w  ca łym  naszym  życ iu  b liscy !

J irz ina Urbańkoua.

ALEKSANDER WIDERA

Ballada
o krótkowzrocznych aniołach

Nad św ia tem  u n ieb ios w ieczo rnych  p o w a ły  

na skrzyd łach  ja k  z ło te  pegazy w is ia ły  

świecące w śród  p lan e t i  gw iazd  idea ły  

an io ły  an io ły  an io ły  an io ły

N a św iecie tym czasem  w o je n n e j głos p ieśn i 

podpa la ł na rody  z a b ija ł i  k re ś lił 

h is to rię  na  gruzach lecz w  n ieb ie  pow ieści 

p isa ły  a n io ły  anio ły, an io ły

Po w o jn ie  na św iecie pod n ieb ios pow a łą  

ja k  w  u lu  zaw rza ło  i  ty le  się sta ło  

że s łó w  na  op isy b ra k u je  lecz chw ałą 

n iew ie le  s p ra w iły  a n io ły  an io ły

C ich ym i ja k  m uzyka  s fe r m e lod iam i 

g ó rn ym i i  z b y t od leg łym i oczam i 

s ła bym i ja k  w z ro k  i  ja k  s łuch p ro m .e n iam i 

i  tchem  n ie  dosięgły do z ie m i an io ły
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TADEUSZ M IK U LSK I

Anna Kow alska
T wórczość A n n y  K o w a ls k ie j 

rozpada się na dw a  okresy, 
k tó re  p rze d z ie liła  w o jna . —  

O kres p ie rw szy , obecnie zam ­
k n ię ty , u p ły n ą ł na  u p ra w ia n iu  
p isa rs tw a  przez spółkę au torską: 
A nnę i  Jerzego K ow a lsk ich . Tak  
sp lec iony podpis p o ja w ia  się na 
k a rta ch  ty tu ło w y c h  czterech ks ią ­
żek, da tow anych  w  la tach  1931 do 
1936. D e b iu t p ra co w n i s tanow iła  
książeczka „C a ta lin a “ , w ydana  z 
w ie lk im  sm akiem  przez ks ięga r­
n ię  B. P ołon ieck iego w e L w o w ie  
(1931), gorący k a n ty k  m iłosny , 
k tó ry  ko rzys ta  z w zo rów  l i r y k i  
s ta roży tn e j, by  p rzedstaw ić  m i­
łość w  życ iu  dz iew czyny h iszpań­
sk ie j. N iebaw em  w yszed ł z d ru k u  
tom  „ M ija ją  nas“ , p rzezw any n ie ­
słusznie pow ieścią  (H oesik 1932). 
W  is toc ie  p rz y n o s ił on c y k l now e l, 
doskona łe j i  n iem a l w y ró w n a n e j 
ja kośc i, k tó ry c h  te m a ty  n a p o tk a li 
a u to rzy  w  czasie podróży po H isz­
p a n ii. Raz jeszcze —  o§, czasów 
schem atu kom pozycyjnego C er- 
uantesa i  S te rna  (a n ie  nadarem no  
p rz y w o łu je  się tu ta j te irą io n a l) — 
podróż pos łuży ła  p isarzom , ja ko  
oś lite ra c k a  do swobodnie kom ­
ponow ane j ks iążk i. M ija ją  nas na 
tych  k a rta ch  ludz ie  i  zdarzenia, 
w idz ia ne  oczam i im a g in a c y jn e j 
p a ry  tu ry s tó w , k tó ry c h  scepty­
cyzm  in te le k tu a ln y , zap raw iony  
pyszną iro n ią , ogarn ia  pejzaż, 
ch a ra k te ry  i  s iebie sam ych. K s ią ­
żka następna „Z ło ta  k u la “  (R ó j 
1933) p o tw ie rd z iła  w y b ó r ga tunku  
lite rack ie go , k tó ry m  została dla 
K o w a ls k ic h  „opow ieść“  (n ie  m ó­
w iło  się wówczas: opow iadanie, 
ja k  dz is ia j), poddana zawsze b a r­
dzo c ie ka w e j k o n s tru k c ji i  cyzela- 
to rs tw u  św iadom em u. G dy w  parę  
la t  późn ie j ukaza ła  się d ru ­
k ie m  w ie lk a  pow ieść K ow a lsk ich  
„G ru c ę “  (T. 1— 2, Hoesick 1936), 
o re w e la to rs k ie j naówczas tem a­
tyce społecznej, fascynu jąca  w  
szczegółach, fo rm u ła c h  i  posta­
ciach, ale zgodnym  zdaniem  „n ie -  
dość zorgan izow ana“ , na leżało  
p rzy ją ć , że n a tu ra ln ą  fo rm ą  tw ó r ­
czości au to rów  b y ł szkic n o w e li­
s tyczny  lu b  ep icka rozlewność  
opow iadan ia , n ie  zaś ko n s tru kc ja  
pow ieściow a.

Podobne p rzym ie rze  lite ra c k ie  
je s t w yd arzen iem  bardzo rzadk im  
w  p o ls k ie j lite ra tu rz e , k tó ra  od 
daw na nos iła  cechy in d y w id u a li­
styczne. P o d . ty m  w zględem  cały  
prog ram  tw órczośc i p o tra f im y  
w ydobyć  z d e k la ra c ji K och an ow ­
skiego „S ob ie  śpiewam  a M uzom “ . 
C a ły m i s tu le c ia m i s ta ła  po lska  
l i te ra tu ra  ta len tem  pisarza, k tó ry  
n ie  poddaw a ł się dyscyp lin ie  zb io ­
row ego w a rsz ta tu  lite rack iego . 
Ten stan rzeczy zastanaw ia szcze­
gó ln ie  p rzy  p o ró w n a n iu  z życiem  
l i te ra c k im  w  in n e j k u ltu rz e , np. 
fra n c u s k ie j. We F ra n c ji s iln y  u -  
dz ia ł te c h n ik i w  tw órczośc i w y ­
raża się także obyczajem  w ys tę ­
pu jących  często p a r au to rsk ich , 
i  to  za rów no  w  zakresie tw ó rczo ­
ści t rw a łe j,  ja k  także p rz y  ks ię ­
g a rsk ie j eksp lo a tac ji ta le n tu .

Z w ią zek  p is a rs k i A n n y  i  Jerze­
go K ow a lsk ich , za w a rty  na  okres 
czterech książek, je s t um ową, 
k tó ra  obow iązyw ać m u s i także  
k ry ty k a  li te ra tu ry .  N ie je d n o k ro t­
n ie  napastow ano oboje p isa rzy  
p y ta n ia m i: ja k  piszecie? ja k  p i ­
szecie razem? O dpow iedzi w  ty m  
zakresie, k tó re  p rzechodz iły  przez 
prasę lite ra cką , p o zw a la ły  ocenić 
tę dz iw n ie  so lida rną  tech n ikę  
tw órczości, ob jaśn ia jąc  także o- 
gólne p ra w a  p isa rs tw a .

A le  ty lk o  w  nieznacznym  stop­
n iu  ciekawość czy te ln ika , k tó ry  
w ią za ł poszczególne p a rtie  ks ią ­
żek z p ió re m  je d n y m  lu b  d ru g im , 
u lega ła  nasyceniu. D om ysły , w y ­
pow iadane przez k ry ty k ó w , np. 
z pow odu ,¿Złotej k u l i“ , okazyw a ły  
się p rz y  podobnych e lim in ac jach  
sprzeczne i  n iep raw dz iw e . M ożna  
w ą tp ić , czy stosowanie ta k ie j 
chem ii a n a lityczn e j: rozdz ia ł cech 
i  e lem entów  w  tw órczośc i je s t 
słuszne i  w  ogóle zgodne z za ło­
żen iam i p rzym ie rza  p isarskiego  
K ow a lsk ich . K s ią ż k i p isane razem  
muszą pozostać w spó lną w łasno ­
ścią w  k ry tyce , ja k  i  w  b ib lio ­
g ra fii.

Jeś li m im o  w szystko  pociągnięc i 
próżną ciekawością, zapragn iem y  
w ym ie rzyć , co w  ty m  dzie le zb io - ■ 
ro w y m  je s t A n n y  K o w a ls k ie j, pe ­
w ną  pomocą okażą się s łow a J e ­
rzego K ow a lsk iego  w  w yw ia d z ie  
„L w o w s k ic h  W iadom ości M uzycz­
nych  i  L ite ra c k ic h  z ro k u  1933 
(N. 78):

—  Bo, proszę pana, m o ja  żona 
przyn os i ca ły  św ieży, dyszący 
rea lnością  ś w ia t do domu. A  ja  
to w szystko  p rz e tra w ia m  . . .

In fo rm a c ja  ta, p rz y  ca łe j sw o je j 
ogó ln ikow ości, może po tw ie rdzać  
w yczucie  k ry tyczn e  K adena B an - 
drow skiego, gdy z pow odu „Z ło te j 
k u l i“  szuka ł w  te j książce 
w d z ię ku  oschłości (a w ięc  e lem en­
tów  in te le k tu a ln y c h , łagodzonych  
przez em ocje) oraz zna jdow a ł 
bezpośredniość i  p rosto tę . Resztę 

' —  to  znaczy filo log iczn e  usta len ie  
au to rs tw a  —  trzeba zostaw ić ba­
dan iom  rękop isów  K ow a lsk ich , 
je ś li zdo ła ły  p rze trw a ć  d la  f i lo ­
loga.

Ten p ie rw szy  okres w  tw órczo ­
ści —- okres w spó łp racy  —  został 
przecież zam kn ię ty . O boje p isa­
rze, og łosiwszy w spó ln ie  powieść  
„G ru cę “ , piszą teraz osobno. N a ­
w e t n ie  w szys tk ie  p la n y  li te ra ­
ckie , n iegdyś żyw ione , doznały  
re a liz a c ji w yd a w n icze j, np. po ­
w ieść „P la c y l“ , podw ójnego p ióra , 
zapow iedziana w  r . 1932, n ie  zo­
s ta ła  do tąd ogłoszona d ru k ie m . 
N iezależnie od tego, czy w  szu fla ­
dach dom ow ych zn a jd u ją  się być 
może ręko p isy  wspólnego a u to r­
stwa, m ów ić  trzeba, że A n n a  K o ­
w a lska  rozpoczęła obecnie (w  d ru ­
k u  od r. 1945) d ru g i rozdz ia ł p i­
sarstw a  —  samotnego.

P rzyczyny  podobne j de cyz ji na ­
leżą do in ty m n y c h  sekre tów  tw ó r ­
czości i  tru d n o  je  usta lać w  spo­
sób ścis ły (podobnie ja k  u c h y li l i-

śm y się od jasnego rozgran iczen ia  
teks tów  zb iorow ego au torstw a).
, Ś w ia t, „dyszący rea lnością“ , za­
p ra gn ą ł znaleźć d la  siebie fo rm ę  
w łasną , u w o ln iw szy  się spod p rze ­
w a g i s ił in te le k tu . A le  z d ługo­
le tn iego zw ią zku  z w ładza m i in te ­
le k tu  zap ew n ił sobie zdobycz w y ­
ją tk o w o  cenną: szkołę kom pozy­
c ji.  R ea lizm  A n n y  K o w a ls k ie j w  
d ru g ie j faz ie  p isa rs tw a , ch łonny  
i  bogaty, szuka d la  siebie fo rm y , 
k tó re j rygo rom  podda je  się bez 
szem rania. Jest to re a lizm  z d y ­
scyp linow any.

Z  dawnego okresu pozostały je ­
szcze tem aty. W ątek tu rys tyczny , 
z którego rozw inę ła  się w yb o rn a  
książka o H iszpan ii „ M ija ją  nas“ , 
zaw iód ł p isa rkę  do G rec ji. W  po ­
szuk iw an iu  św ia ta  he lleńskiego, 
k tó ry  o tw ie ra  swe ta jem n ice  p o ­
d różnym  erudytom , A n n a  K o w a l­
ska n a p o tka ła  św ia t d ru g i: w sp ó ł­
czesny. W tedy ją ł narastać w  no ­
ta tn ik u  tu rys tyczn ym  zespół w ra ­
żeń, c h a ra k te rys tyk , pejzażów, 
k tó re  obecnie og lądam y w  d ru k u  
(w  „Z eszytach W roc ła w sk ich “ ).

Jest to G rec ja  nieznana. W iedza  
o k ra ju  s ta roży tn ym  n ie  dozwala  
do jrzeć współczesności. A  gdy 
m im o to  współczesność zaczyna 
oblegać tu rys tę , szelest k a r t  w  
p rze w o d n iku  odb iera  obserw a­
c jom  świeżość i  bogactwo. O brazy  
w idz iane  po oberżach i  na  gościń­
cach G re c ji przez A nnę K ow alską, 
m a ją  cechy au ten tyków , w o lnych  
od ja k ie g o k o lw ie k  pośredn ictw a .

W y trw a łe  w spółżycie  ze s ta ro ­
żytnością  p ro w a dz i rów n ież  do 
dokum entów . A le  z n ich  także p i­
sarka p o tra f i u łożyć obrazy (zob. 
fra g m e n t c y k lu  „W n u k o w ie  Ro- 
m ulusa“ , „O d ra “ , 1947, N r  43/44), 
w  k tó ry c h  p ra w d a  dokum entu  
eksponuje ty lk o  p ra w d ą  żywą.

Inn e  prace lite ra c k ie  K o w a l­
s k ie j o d m ie n iły  i  k lim a ty . Przez 
p e r io d y k i lite ra c k ie  la t  1946 i  1947 
przew inę ła  a u to rka  c y k l opow ia ­
dań z życia w s i po lsk ie j czasu 
w o jn y . Je j ciekawość do egzotycz­
nego fo lk lo ru , pośw iadczona przez 
n o ta tk i z H iszp a n ii i  G rec ji, ju ż  
daw no przen ios ła  się na po lsk ie  
d ro g i (zob. po w ie ść .„G ru cę “ ). A le  
n ie  są za in teresow ania  —  naw et 
z pozoru  —  an tykw aryczn e . I  w  
ty m  św iecie A n n a  K ow a lska  w id z i 
nade w szystko  cz łow ieka, k tó ry  
ży je  w  od rębne j rzeczyw istości, 
m a te r ia ln e j i  uczuciow ej. W ojna, 
przetoczona nad naszym i g ło ­
w a m i, sp ra w iła , że dość często 
w  te j rzeczyw istośc i —  np. w  k ie ­
le ck im  S ichow ie  —  p o ja w ia ł się 
przybysz z m iasta,. N ie  og ran iczy ł 
się na szczęście do zanotow ania  
k i lk u  w a ria ń tó w  p iosenk i, n ie ­
znane j K o lb ę rg o w i. O bserw ator 
życ ia  w ie jsk iego  w y n ió s ł d la  A n n y  
K o w a ls k ie j całe naręcza scen, 
k o n f lik tó w ,  . pom ysłów  postaci, 
u w ik ła n y c h  w  pasje ja w n e  lu b  
skry te . Są to nam ię tności, proste  
ja k  u  lu d z i an tycznych  i  zaw iłe , 
ja k  u  lu d z i nowoczesnych. T u  ta k ­
że og lądam y ś w ia t „c a ły  świeży, 
dyszący rea lnością“ . A le  p isa rka

ANTONI GOŁUBIEW

»Dominium maris Baliici«
Nasze zaniedbania na morzu — 

jedna z przyczyn klęsk dawnej 
Rzeczypospolitej — są na ogół zna­
ne. Dziś owa obojętność na sprawy 
morskie należy w  znacznej mierze 
do przeszłości. Zainteresowanie ^po 
łeczeństwa sprawam i m orsk im i 
jest coraz większe, chociaż znajo­
mość tych spraw nieraz szwanku­
je ; ale bo też nie zawsze mamy 
skąd czerpać wiadomości o te j tak 
ważnej dla naszego życia narodo­
wego dziedzinie. „D zie je  f lo ty  po l­
sk ie j“  Kazim ierza Lepszego *) w y­
pełn iają do tk liw ą  lukę na jednym  
z odcinków. Opowieść to fascynują­
ca: autor ukazał nam w  prze jrzy ­
stej i barwnej fo rm ie  h is to rię  na­
szych zmagań na B ałtyku. Jest w  
te j książce pewien n u r t dramatycz 
ny, składa się nań walka nie licz­
nych entuzjastów dom inium  maris 
B a ltic i — ludzi k tórzy  dokonali o l­
brzym ich nieraz w ysiłków , by u - 
gruntować potęgę morską Rzecz­
pospolitej — z ospałością i  niezro­
zumieniem tego zagadnienia wśród 
ogółu szlachty oraz egoistyczną i  
wrogą po litykę  Gdańska. Przed na 
szymi oczyma stają owe dawne 
sy lw e tk i „lu d z i morza“ , w ięc k ró - 

■ lów  polskich, przede wszystkim  
Zygmunta Augusta i  W ładysława 
IV , k ie row n ików  p o lity k i morskiej 
w  rodzaju Jana K ostk i lub  Jerze­
go Ossolińskiego, ciekawej rodziny 
Weyherów, k tóra przez k ilka  po­
koleń bron iła  naszego Wybrzeża, 
jednego z n ielicznych naszych het 
manów, doceniających znaczenie 
m ilita rne  morza, Stanisława K o­
niecpolskiego, barwnej postaci ro t-  
m istrza-rycerza, Stanisława Dunin 
Wąsowicza, zamordowanego w  bur 
dzie przez Niemca, wreszcie całej 
ga le rii kaprów królewskich, pó ł- 
żołnierzy, pó łrozbójn ików  m orskich 
ze słynnym  Mateuszem Scharpin- 
giem na czele. Obok uparte j i 
gruntownej roboty, ileż w idz im y 
w sprawach morskich naiwności i 
im prow izacji, ile  słomianego ognia 
i zniechęcenia się przeciwnościa­
m i! Ileż razy Gdańsk „p rze trzy ­
m ał“  Polaków i w yg ra ł! Obser­
wacja tych dziejów na przestrze­
n i w ieków jest stud ium  pouczają- 
mym ii głęboko wychowawczym, 
stąd ma w ie lką  wartość aktualną, 
uczy nas, ja k  na morzu pracować 
należy i  ja k  pracować nie można.

Rdzeń książki i  główną je j w a r­
tość naukową stanowi h istoria  f lo ­
ty  po lskie j od czasów Zygmunta 
Staregoi do odzyskania niepodle-< 
głości w  r. 1918. A u to r wykorzysta ł 
gruntow nie źródła i  dał nam w y­
czerpujący i  wcale szczegółowy 
zarys dziejów flo ty  w  tym  okresie. 
Na specjalne wyróżnienie zasługu­
je  rozszerzenie tematu na zagadnie

nia  gospodarcze, ¡techniczne, or-t 
ganizacyjne, propagandowe zw ią­
zane z morzem; np. rozwój budów 
nictw a Okrętowego na B a łtyku ; 
koszta budowy i  utrzym ania okrę 
tów, ich typy i  w ielkości wiążą 
rozważania po lityczno-m ilita rne  z 
ówczesnymi w arunkam i technicz­
n ym i i  ekonomicznymi.

Najcięższy zarzut, k tó ry  można 
autorow i postawić — to zbytnie 
rozszerzenie tematu, którego nie 
wyczerpał. ^ D z ie je  f lo ty  po lsk ie j“
— ten ty tu ł obowiązuje. Tymcza­
sem rozdział pt. „Przedwiośnie 
po lskie j m aryna rk i“ , obejmujący 
je j h istorię  od początku państwa 
polskiego do czasów Zygmunta 
Starego jest zaledwie pobieżnym 
szkicem. Dzisiejsza znajomość źró­
deł um ożliw ia nam znacznie do­
kładniejsze zobrazowanie tego o- 
kresu. Przykładowo wSkażmy ty l­
ko na parę szczegółów. Przecie 
już Mieszko I  p row adził własną 
po litykę  na B ałtyku, czego dowo­
dem jest wydanie jego córki, Swię- 
tosławy, za E ryka Zwycięskiego, 
kró la  Szwecji, a w iem y, że w  
owych czasach małżeństwa tego 
rodzaju mają zawsze znaczenie po­
lityczne. W czasach Bolesława 
Chrobrego stosunki na Ba łtyku 
odgrywały ogromną rolę, zw ła­
szcza w  okresie wojen z Niemca­
m i. W b itw ie  pod Swolder bra ły  
n iew ą tp liw ie  udział s ta tk i jom sbor- 
skie, a Jomsborg b y ł wówczas za­
leżny od Chrobrego. Zresztą na­
wet nazwa Jomsborga nie  została 
przez Lepszego wymieniona, pod­
czas gdy zagadnienie tożsamości 
W olina i  Jomsborga musi być jeś li 
nie rozstrzynięte, to przynajm nie j 
postawione. Tego rodzaju lu k i 
znajdujem y w  latach późniejszych
— do czasów Zygm unta Starego.

Podobne dzieło noszące ty tu ł
„D zie je  f lo ty  po lsk ie j“  musi szero­
ko przedstawić h istorię  naszej ma­
ryn a rk i (zarówno' wojennej, jak  
handlowej) w  okresie dwudziesto­
lecia, oraz opis w a lk  s ił polskich 
na morzu w  czasie ostatniej w o j­
ny. Dopiero zobrazowanie szcze­
gółowe całości uspraw ied liw iłoby 
ty tu ł książki; inaczej obraz ten 
jest wypaczony na korzyść jedne­
go ty lko , ważnego zresztą, okresu.

A u to r słusznie omawia szeroko 
sprawę zrozumienia spraw m or­
skich przez społeczeństwo oraz 
czynn ik i wzmacniające lub  hamu­
jące popularność morza i  flo ty . K a­
p ita lna np. (i słusznie opisana 
przez Lepszego) jest fatalna p rzy ­
goda morska Jana Tęczyńskięgo, 
która  m ia ła duży w p ływ  na zapo­
znanie się rzesz szlacheckich z mo­
rzem za czasów Zygmunta Augu­
sta. Natomiast n ie  zostały zbada­

ne przez Lepszego przyczyny za­
sadniczej zm iany nastawienia Po­
laków  w okresie odzyskania n ie­
podległości. Ta zmiana narastała 
już w  czasach niewoli. M ia ła tu 
w ie lk i w p ływ  lite ra tu ra , ja k  rów ­
nież udział po lskich podróżników i 
m arynarzy w  w. X IX  i  X X ; ich 
działalność odbijała się w  Polsce 
często głośnym echem. Takie spra­
wy, ja k  awanturnicza żegluga Be­
niowskiego i jego „państwo“  na 
Madagaskarze, ja k  podróże tej 
m ia ry  upczonego, jak im  by ł Strze­
lecki, ja k  słynna wyprawa Rogo­
zińskiego do Kam erunu i  in . m ia ły  - 
ogromny w p ływ  na popularyzację 
spraw morskich. Rozdział obrazu­
jący przem iany w  nastawieniu po l­
skim  do zagadnienia morza i  f lo ty  
by łby pożytecznym uzupełnieniem 
pracy.

Jeśli ty le  miejsca poświęciłem 
. powyższym uwagom, uczyniłem to 
dlatego, że pełny zarys dziejów 
polskie j f lo ty  jest gwałtowną ko­
niecznością. W ydaje się, że K az i­
m ierz Lepszy, będący dziś w  Polsce 
bodaj najw iększym  znawcą histo­
r i i  m arynark i polskie j, sumienny 
badacz i dobry sty lis ta  powinien 
tak swą książkę rozbudować, by 
drugie — oby na jrych le jsze — w y­
danie „D z ie jów  flo ty  po lsk ie j“  by­
ło pełnym  tych dziejów zobrazowa­
niem. A nton i Gołubiew

* )  K a z im ie rz  Lepszy: D z ie je  f lo ty  
p o lsk ie j. W yd. In s ty tu tu  B a łty c k ie ­
go. Gdańsk, Bydgoszcz, Szczecin 1947 
s tr. 251 -|- 1 mapa.

uzysku je  doraźnie w ła śc iw y  s to ­
sunek estetyczny wobec m a te ­
r ia łu . O pow iadan ie  „Z a  trudn e  
szczęście“  (O dra, 1947,.N r 7-8) da je  
obraz o k u p a c ji n ie m ie c k ie j na 
w si, pe łn e j trw o g i. A le  au ten tycz­
ną w e rs ję  n iedawnego przeżycia  
p o tra f i u w o ln ić  od w sze lk ich  a k ­
centów  p a m ię tn ika , a w ięc  d o ku ­
m en tu  b iograficznego, zapew nia­
ją c  dz ie łu  ry s y  h is to r ii p ra w d z i­
w ie  lu d z k ie j. O pow iadan ie  „C ze r­
wone rę k a w ic z k i“  (Zeszyty W roc­
ław sk ie , 1947, N r  2) pode jm u je  
zagadnienie szerzenia k u l tu r y  na  
w s i i  ła tw o  może popaść w  
niebezpieczeństwo p u b lic y s tk i. 
Czujność p is a rk i sp ra w iła , że ta k ­
że p ro b lem  z zakresu bieżącej 
a k tu a ln o śc i k u ltu ra ln e j uzyska ł 
w y s o k i w y m ia r  a rtys tyczny .

N a trze c im  sz laku  u p ra w ia  
A nn a  K o w a lska  tem atykę  w ro ­
cławską. C zyn i to w  no w e j z u ­
pe łn ie  fo rm ie  lite ra c k ie j:  k ró t ­
k ie j —  zap isk i, pozorn ie  k ro n ik a r ­
sk ie j, k tó rą  znam y z „N o ta te k  
w ro c ła w s k ic h “ , ogłaszanych w  
„N o w in a ch  lite ra c k ic h “ , czy 
„P a ra b o l w ro c ła w sk ich “ , k tó re  
p o ja w iły  się w  „O drze “ . W ybór 
fo rm y  poprzedziło  pewne w a ha ­
n ie : czy u trzym a ć  się w  ram ach  
i  zasięgu im p re s ji li te ra c k ie j (zob. 
szkic „N a d  O drą “  —  „O d ra “ , 1946j 
N r 40), czy szukać fo rm y  z pogra­
nicza l i te ra tu ry  i  p u b lic y s ty k i (do­
skonałe „C h ę tne  kon ie  i  paszko­
ty “ , ja kże  t ra fn ie  w yraża jące  
rzeczyw istość w ro c ław ską  w  ty m  
podzia le na  kon ie  robocze i  p a ­
szkoty, k re w n ia k i kosów, p tac tw o  
len iw e  i  pasożytujące —  d w u ty ­
godn ik  W arszawa, 1947, N r  2). 
Ostatecznie w y b ra ła  a u to rka  fo r ­

mę trzec ią : n o ta tk i op isow ej, o 
zaznaczonych le dw ie  postaciach, 
w ra z  ze szkicem  s y tu a c ji lu b  p e j­
zażu.

Przez n o ta tn ik  A n n y  K o w a l­
s k ie j p rz e w ija  się ż y w y  n a tło k  
sceny u lic z n e j lu b  zam knię tego  
w nętrza , k tó re  słowa ry s u ją  
oszczędnie, ja k  k re sk i. W  b łahym  
pozorn ie  m a te ria le  te j k ro n ic z k i,  
k tó ra  o m ija  ze szczęściem i  ta le n ­
tem  niebezpieczeństwo reportażu , 
og lądam y tem a ty  W roc ław ia , na ­
niesione przez w ia t r  powszedni, 
pokazane z po w śc ią g liw ym  l i r y z ­
m em , zawsze w  sposób bardzo  
o b ie k tyw n y , przez k tó ry  z n ie ­
z w y k łą  dyskre c ją  przez ie ra  d rw i­
na czy iro n ia . A le  na ogół je s t to 
„n a tu ra  żyw a “  hub „m a r tw a “ , 
k tó ra  zdobyw a sobie c zy te ln ika  —  
bez kom entarza. Taką  oto fo rm ę  
kom pozycyjną, o cechach bardzo  
zw a rtych , znalazła K o w a lska  dla  
dokum entów  życia  codziennego. 
Posługu je  się p rz y  ty m  ję zyk iem  
d z iw n e j p rze jrzys tośc i w  s ło w n i­
ku  i  w  sk ładn i.

G dy szukam y te raz t ła  d la  
tw órczośc i p is a rk i, n ie  m a pow o­
du w ahać się z w yborem . T y lk o  
p rze lo tn ie  ob raca ją  się k a r ty  je j  
rękop isów  w  m ia rę  ob ro tu  w ia tra ­
ków  z w ioseczk i Ceruantesa L a  
Mancza. T y lk o  ś lady jednego to ­
m u  p row adzą do S ichow a p rzy  
ry tw a ń s k ie j drodze, za postacią  
K rzys ia , p a rtyza n ta  z lasu k ie lec ­
kiego. „P a rabo le  w ro c ła w sk ie “ , 
narasta jące żyw o w  n o ta tn ik u  
A n n y  K o w a ls k ie j, w iążą  p isa rkę  
z W roc ław iem , m iastem  je j  p racy  
i  dzia łan ia .

Tadeusz M ik u ls k i

ANTĘ DUKIC

Aforyzmy
N iew ażne jes t, i lu  masz oszczekiwaczy i  n ie p rz y ja c ió ł; ważne  

jes t, i lu  ic h  zacze rw ien iło  się przed tobą.
*

G dy m egalom an padn ie, n ie  w ie rzy , że upad ł, lecz m yś li, że 
go w y w ró c il i in n i.

*
G dy u ro jo n a  w ie lkość  spostrzeże, że gw iazda je j zachodzi, pod­

nosi się na palce, żeby ją  jeszcze raz zobaczyć. I  w te d y  cz łow iek  
ta k i je s t śm ieszny po raz os ta tn i w  sw ym  życiu .

*
N ie ro zp ie ra j się, ja k  gdyby ca ły  św ia t na leża ł do ciebie, ale 

też n ie  us tę pu j przed d ru g im i, ja k  gdyby  św ia t na leża ł ty lk o  do n ich . 
^  *

Jeś li n ie  jesteś panem  swego czasu i  p rzestrzen i, n ie w o ln ik ie m  
jesteś, a na w e t i  n ie  w iesz czyim .

*

N ie da w a j swego czasu bogatszemu od ciebie.
*

W ygląda trochę  dz iw n ie , że d ru g im  k rad ną  czas w łaśn ie  ci, 
k tó rz y  go m a ją  na jw ię ce j.

*

W  każdym  groszu pow in ieneś w idz ieć zm eta lizow any sw ó j znó j 
i  k re w  sw o ją ; w e d łu g  tego też ceń go i  w yd a w a j.

*
Jeśli ję zyk  le c i c i p rędze j n iż  m yś l, naucz się m yśleć; je ś li m yś l 

tw o ja  je s t szybsza od słowa, naucz się m ów ić.
*

K o b ie ta  chętn ie  pods łuchu je  —  ja k  b ije  cudze serce.
*

Są i  m ężczyźni, k tó rz y  są c ie k a w i; lecz n ie  on i w in n i, że ich  
rod z iła  kob ie ta .

*

Czar i  radość życ ia  tw o rzą  n ie  same kob ie ty , lecz i  nasze p iękne  
m y ś li o n ich .

*

W y b ie ra j żonę w ed ług  swego serca .—  i  cudzego rozum u (je ś li 
w m iłośc i stracisz swój).

*

Mężczyzna szuka w  kobiecie swego żebra, z. k tórego została 
stw orzona; ona zaś szuka w m ężczyźnie tam tego swego m ie jsca, 
gdzie by ło  żebro. W  p ra w ie  są oboje.

S  *
M iłość jes t n a jb a rd z ie j boską p ieśn ią  ludzkiego serca: w ieczy ­

stą pieśnią, k tó re j się n ie  śpiewa, lecz przeżywa.
Dusza poety to s truna , na k tó re j g ra ją  pa lce boże.

*
Niegdyś m ożna by ło  życie czytać po w o li, a dziś ledw o je  można  

przerzucać ja k  k a r tk i.
W y b ra ł i  p rze łoży ł z chorw ackiego W. B az ie lich

MIECZYSŁAW R. FRENKEL

n c Ê S Æ & §  m o w y
„Ję z y k  p o ls k i“  *) je s t ks iążką pożyteczną. W prow adza ona czy­

te ln ik a  w  sam środek dociekań językow ych  i uczy go poznawać 
dzie je  m ow y, k tó rą  ja k o  darm ochę p o d ją ł pon iekąd z pow ie trza , 
z iem i i  otoczenia, n ie  w iedząc n ic  o ko le ja ch  je j  pow stan ia  i  h is to r ii 
je j  rozw o ju . Z  ja k ic h  w łó k ie n  k ra jo w y c h  i  zagran icznych u tkana  
została ta  szata naszego w n ę trza  i  św ia ta  zewnętrznego, z ja k ic h  
pow sta ła  sk ła dn ików , co w p ły n ę ło  na zm iany  je j k ro ju , co u trw a ­
la ło  się w  n ie j i  co z n ie j w  biegu s tu le c i odpadło, u leg ło  p rzeobra­
żeniu, zagłuszone zostało przez obce na lecia łości, przez chw asty 
naniesiono z zew nątrz, sp raw y to  n ie  by le  ja k ie j w a g i i  godne po­
znania.

Z pochodzi część całego s łow - 
prasłowiańs-kie-go skarbca 
n ito w e g o  zasobu w y k s z ta ł­

conego Polaka. Ten s ło w ia ńsk i 
fundusz, . żelazny naszego-, ję zyka , 
zaw iera  tys iąc  rzeczow n ików , 460 
czasowników , 170 p rzym io tn ikó w , 
a in n ych  części moiwy 70. To p ra ­
s łow iańsk ie  w ia n o  zachowało 
„znacznie w ięce j e lem entów  z za­
k resu  z ja w is k  zw iązanych ze 
św ia tem  zew nę trznym  oraz z m a­
te r ia ln ą  i  społeczną k u ltu rą  czło­
w ieka  n iż  z  jego życiem  ducho­
w y m “ .

Im  głęb ie j' w  m ro k i ś redn iow ie ­
cza sięgamy, ty m  skąpsze są pom ­
n ik i naszego języka, zdaw ałoby 
się, że na ród  jiak cz łow iek  od n ie ­
m ow lęc ia  zaczyna i  że m y  u p rz y ­
tom n ia liśm y  sobie ś w ia t w .  języ­
k u  naszych w ychow aw ców  ja k  
dzieci a rys to k ra tó w , znające le ­
p ie j ję z y k i obce sprowadzanych 
z zagran icy gu w e rnan te k  i  „ n u r - -  
se“  n im  w e  w ła sn ym  zaczęły m y ­
śleć języku . K u ltu ro m  h o lo w n i­
czym  na leżało w ięce j pośw ięcić 
miejsca- i  w y ja śn ić  ic h  w p ły w  w  
różnych fazach ro z w o ju  języka 
polskiego.

P ierwsze ś lady polszczyzny 
w p raw ion e  są sztucznie w  łac inę  
b u l l i  papieża Innocentego I I  z  ro ­
k u  1136 i  w s ty d liw ie  w  niej- u k ry ­
te. B ra k  p o m n ikó w  językow ych  
nile s tanow i je d n a k  dow odu, że 
na ród  b y ł n iem ow ą, naród, ja k  
w y n ik a  ze sw o jsk ich  nazw  m ie j­
scowości', m ó w ił, a le  b y ł n ie p i­
śm ienny. Z achodz ił tu  podobny 
stosunek ja k  w  system ie k a p ita ­
lis tycznym . W yrażan ie  m y ś li na 
papierze ja ko  środek p ro d u k c ji 
by ło  w  pos iadan iu  k le ru  i  re p re ­
zentowanej przez n iego k u ltu ry  
ho low n icze j ty m  razem, ła c ińsk ie j 
i  kośc ió ł ja to  szafarz ła s k  ziem -- 
sk ich  i  n ieb iesk ich  szeroko z te ­
go- środka p ro d u k c ji korzys ta ł. 
P ism o z n a li w ych ow a w cy  jako  
klasa posiadająca, k le r  św ieck i i 
zakonny, n iem ieccy k o lo n iza to rzy , 
przybysze z zachodu, czescy sąsie- 
d-zi. K u ltu ra  chrześcijańska ob le­
k ła  „n ie m o w lę “  w  swą szatę i  u n i­
w e rsa lny  ję z y k  te j k u l tu r y  prze­
n ik n ą ł organ izm  na rodu  i  _ języ­
kow i! w łaśc iw em u , -słow iańskie­
m u, jako- ru d y m e n to w i w yznaczył 
ro lę  surowca podlegającego apre- 
tu rze  -łacińskiej.

Ż y w io ło w a  s iła  naszego języka 
w y trz y m a ła  g n io t ła c iny , podda 
wszy się p lastycznie pod je j w p ły ­
w y  i  ję z y k  p o ls k i w yszed ł z te j 
w a lk i ob ronną ręką. Pom ogła m u 
w  ty m  sama na tu ra , zd ro w y_ in - 
s ty n k t narodu, pieśń gm inna, sło­
w o  -karm ione w ła s n y m i sokam i. 
T e j p ieśn i lu d o w e j, n iezapisanej, 
ponieważ pism o ja k o  środek p ro ­
d u k c ji posiadała k u ltu ra  h o lo w ­
nicza, starsze j zapewne n iż  pieśń 
Bogarodzicy, au to r za m a ło  po­
św ię c ił uw ag i. N ie  darm o na  n ie j 
rom a n tycy  o p a r li sw ó j p rogram  
odrodzenia językowego.

W ychow aw cy, chcąc niechcąc, 
dopuszczać m us ie li ję z y k  au toch­
ton ów  do głosu, używ a jąc  go dla  
ce lów  propagandow ych ja ko  be ł­
ko tu  (M u tte r ia u te ) dziecięcego, 
dlatego p ierw sze p o m n ik i języka 
polskiego tw o rzą  psałterze, kaza­
nia, p ieśn i koście lne, żyw o t św. 
B łażeja, bo ty lk o  tą  drogą t ra f ić  
m og li do serc m a luczk ich  i  zdo­
być -ich ciem ne dusze. W  tych

J. L achetówna jako Małgorzata 
w „ Fauście“  Gounoda 

w  Operze Śląskiej.

*)Tadeusz Leh-r-Spław iiński: Ję­
zyk p o ls k i —  pochodzenie —  po­
w stan ie  —  rozw ó j. B ib lio te k a  
W iedzy o Polsce pod redakc ją  
Z ygm un ta  W ojciechow skiego. — 
Tom  IŁ  1947. W yd a w n ic tw o  S.
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pom nikach, zakonserw ow ało się 
pewnie w ie le  b łędów  językow ych  
p iśm iennych  w ychow aw ców , tch 
w ad w ym ow y, a -lingwiści, z b ra ­
k u  m a te ria łu  porównawczego 
sp raw y te j n ie  w y ja ś n ili.  G dyby 
fra n cu sk ie  g u w e rn a n tk i dz iew ie !- 

. nastego- w ie k u , w ychow u jące  p o l­
skie dzieci, sp isyw a ły  d la  po tom ­
ności- „S one ty  krym -skie“  ze s łu ­
chu, b rz m ia ły b y  one bardzo- z 
francu ska  i  co n a jm n ie j dz iw n ie  
i b y ły b y  m onstrua lnym , zn ie ­
kszta łceniem  polskiego o ryg in a łu . 
Podobnie rzecz się p rzedstaw ia ła  
w  ow ych daw nych  -czasach Z cu­
dzoziemcami, pos iada jącym i sztu­
kę pisa-nia. Raz us ta lon y  kam-o-n 
p isan ia  p rz y ją ł się i  żyw em u sio- . 

,w u  lu d u  n a rz u c ił sw o ją  szatę. ' 
N a jazdy k u ltu ro w e  w ś ró d  n a ro ­
dów  o n ie w y ro b io n y m  jeszcze po­
czuciu odrębności m ia ły  w iększe / 
powodzenie n iż  s iła  fizyczna  n a ­
jazdów  zb ro jn ych , a m p litu d a  ich  
w p ływ ó w  przez d łu g ie  w ie k i za­
taczała szerokie k rę g i i  nadaw ała  
s ty lo w i życiowem u na rod u  swoje 
cechy, dostosow ując się do opo­
ru  pod ką te m  ła m an ia  się k o n tra ­
s tów  z korzyśc ią  d la  „B-eatus qu i 
ten-et“ .

W p ły w  k u l tu r y  ła c iń s k o -to - 
ścielne-j n ie  b y ł w p ły w e m  odoso­
bn ionym . Ł ą czy ł się on p rzyczy­
nowo z k o lon izac ją  n iem iecką, ja k  
przed ty m  częściowo- z w p ły w a m i 
czeskim i, od dw u  g ran ic  ję zyko ­
w ych  szedł mapór n a  ję z y k  p o lsk i 
rodzący się w  g m a tw an in ie  gw ar,

, w c iska jąc  się k lin e m  w  jego 
m ię kk ie  -ciało. N iem iec b y ł p isa­
rzem  m ie js k im , sołtysem , w ó j­
tem  ła w n ik ie m , N iem iec w yo b ra ­
żał k u ltu rę  Ciosowego kam ien ia  
i m aterialnego- bogactwa, on  za­
s iada ł w  s ta llach  go tyck ich  k o ­
ścio łów , on  b y ł podm iotem  m ag­
deburskiego praw a, w sp ó ła u to ­
rem  kodeksów  i  o r ty li ,  skąpe za­
p is k i sądowe w  p o lsk im  ję zyku  z 
ró ż n ic a m i. dlo-czas-owymi p rzy  od­
różn ia n iu  w ym o w y  samogłosek 
d ług ich  i  k ró tk ic h  b y ły  często w y ­
k ładem  jego m y ś li i  jego- w o li. 
Język p o lsk i w y trz y m a ł i  to . Ja­
kuba. P a ikoszow iea  p ie rw szy  
t ra k ta t  o o r to g ra f ii po lsk ie j p rze­
m in ą ł w p ra w d z ie  bez echa, b y ł 
je d n a k . dowodem, że ja k ie jś  tam  
po trzeb ie  s ta ło  się zadość. W  
w ierszu o zab ic iu  A n d rze ja  Tę- 
czyńskiego przez m ieszczan n ie ­
m ieck ich  w  K ra k o w ie  w yrażony  
jest p ro te s t p rze c iw  n iem ie ck ie j 
pysze m ieszczańskiej i  rządzen iu 
się N iem ców  na po lsk ie j ziem i. 
G n iew  i  ża l n ie  w  ła c in ie  lecz w  
Dolskim  słow ie  u p a m ię tn ił zb ro ­
dnie panoszących się w  Polsce 
N iem ców  i  u s ta n o w ił do kum e n t 
s iły  w y ra z u  tego języka  ja ko  w y ­
razu nam iętności.
. Rozpoczął się okres prężności 

Polski i  w yrazem  j-ej ekspansji 
sta-je się je j ję z y k  na rodow y. Roz­
rost te ry to r ia ln y  na wschodzie, 
poskrom ienie zakonu k rzyżack ie ­
go ja ko  w yp ad kow e j ekspansji 
n iem ieck ie j, poczucie s ło w ia ń ­
sk ie j mocarstwow-ości i  m is ja  ko - 
lonizacyjm a na kresach wschod­
n ich  p rzyp ad a ją  n a  okres n o w in -  
ka rs tw a  re lig ijn e g o  i  odgłosu h u ­
m anizm u renesansowego i  w  su­
m ie da ją  Z ło ty  W iek  zygm untow - 
ski. Swoboda m y ś li i  to le ra n c ja  
ozdabia ją ro z k w it  naszego hu m a­
nizm u. K u ltu ra  po lska nab iera  
p ierw szy ra z  s iły  a tra k c y jn e j 
i p ro m ie n iu je  n ie  ty lk o  n r  
wschód, ale zn iew a la  n iem ieck ich  
d ru k a rz y  w  K ra k o w ie  i  n iem iec­
k ie  m ieszczaństwo do posłuchu, 
przypieczętowanego w yrzeczen iem  
się niem ieokości, bo je j s iła  ude­
rzen ia  stępiała. N iem ie ck ie  m ie -

szczańst-wo asym iluj-e się i  roz ta ­
pia w  św iadom ym  swej r o l i  'oto­
czeniu poil-skim, aby n ie  u ro n ić  
n ic z  ko rzyśc i p o lsk ie j ekspansji. 
Po n iem ie ck ie j k u ltu rz e  h o lo w n i­
czej na pew nym  o d c in ku  naszego 
rozw o ju  językow ego pozostanie 
bogaty z b ió r słów  i te rm in ó w  
technicznych, o k tó ry c h  jiuż G ó r­
n ic k i s tw ierdza, że „ ic h  ju ż  n ie  
m am y za n iem ie ck ie “ .

Z ło ty  W iek, n a jb u jn ie js z a  epo­
ka- naszego sescento je s t k ró tk im  
i p rze łom ow ym  w ybuchem  w y ­
zwolonego spod łacińsko-fcoście l- 
nej k u ra te li ję zyka  polskiego. 
Jakb y  cudem  w y ra s ta  zn iką d  nie  
sam au to r poi-sfci, lecz ii j-e-go czy­
te ln ik , łasy na słowo w  o jczystym  
języku . N ag le  z rozum ia łym  się 
s ta je  p iękno  ję d rn e j* 1 m ow y G ó r­
nickiego-, Frycza-M odrzewski-ego, 
O rzechowskiego, Rejia, K ocha­
nowskiego. G dy K o lu m b  ii, j-ego 
następcy z P ó łw ysp u  Ib e ry jsk ie go  
o d k ry w a li ko n tyn e n ty , m y, napa­
trzyw szy się bliższego św iata, od­
k ry w a liś m y  B o lon ię  i  Padwę 
i wiiedaeni sw oistą  -m arszrutą w y ­
na leź liśm y sw ój w ła sn y  język , aby 
wydobyć spod serca- podz iw  dla  
rzeczy w id z ia n ych  i  n ie w y ra ż a l­
nych w  innym , ja k  w e w łasnym  
języku  uczuć. A u to r  „Języka- p o l­
skiego-“  n ie  p o d k re ś lił znaczenia 
te j -eksplozji w  naszym dziiejo- . 
w ym  pochodzie, te j re w o lty  sa­
m opoczucia narodowego i  od rąb -' 
ności k u ltu ra ln e j w p raw d z ie  na 
przeciąg n ie w ie lu  la t, -l-ecz: bez 
dług iego przygo tow an ia , ja k ie  po­
przedziło  w ło s k i renesans, n ie - v 
m iecką re fo rm ac ję , fra n c u s k i h u ­
m anizm , czy epokę elżb ie tańską 
w A n g lii.  'Z ło ty W iek  polskiego 
hum an izm u m ia ł ch a ra k te r -spon­
tanicznej-. ilu m in a c ji.

E ksp o rtu je m y  k u ltu rę  po lską 
daleko na wschód. Język  p o lsk i 
rozbrzm iew a na kresach, św iad­
czy o og ładzie tow a rzysk ie j k las  
panu jących w  fcrajiach sąsiednich, 
sta je  się narzędziem  w y m ia n y  m y ­
śli, w y k ła d n ią  p rądów  n u r tu ją ­
cych ówczesną Europę. P ow o li a 
stanie się w yra z ic ie le m  po lsk ie j 
k u ltu ry  ho lowniczej; d la  sąsia­
dów. T o le ran c ja  i  swoboda m y ś li 
dodała m u  rozm achu. N a w e t w  
M o łd a w ii u k a zu ją  się lite ra c k ie  
próby pisane po po lsku , g ra m a ty ­
ki, po lsk ie  d la  N iem ców  -— W o j­
ny, Meni-nńskiego, G ut-ha ltera- 
Dobraekiego dowodzą o powsze­
chnym  za in te resow an iu  okaza­
nym  ję zyko w i po lsk iem u. P o l­
ska ja ko  k ra j tra n z y to w y  sztuk i 
włoskiej',' p ropagow anej i szerzo­
nej przez po lsk ich  rzem ieś ln ików
i dom oros łych a rtys tó w  we 
wschodnie j Europie,' pośredniczy 
w  w ym ia n ie  d ó b r k u ltu ra ln y c h .

Z  -kon trre fo rm ac ją  pow tarza  się 
na jazd ła c in y  A lw a ra  i  Jezu itów . 
Ten d ru g i na jazd, k tó ry  n ie  m óg ł 
zepchnąć kw itnącego  języka  ze 
zdobytych w  Z ło ty m  W ie ku  p o ­
zycji, w chodz i z  n im  w  kom p ro ­
m is przesycając go m aka ron izm a­
m i i- w y p ie ra ją c  go ze św iadom o­
ści nieodpornego na- nap ływ ow ą 
k u ltu rę  społeczeństwa. Ta- m ie ­
szanina po ijsko-łacińska w  sto­
sunku do pańszczyźnianego ch ło­
pa i  dysyden tów  przeistacza się 
w  now e słowo pisane, w  potęgę, 
w  środek p ro d u k c ji s w a w o ln e j, 
o-pinii szlacheckie j. P o lsk i ba rok 
językow y jes t ję zyk iem  w a rs tw y  
panu jące j i  je j ton trre f-o rm ae ją . 
C iem nota i zabobon szerzą się na­
gm inn ie. Szlachecki gm in  opa rty  
na m agnatach, w łada ją cych  o l­
b rzym im i obszaram i na kresach 
i p o d trzym yw a ny  ko n e k s ja m i z 
n im i, poddaje k m ie c i sw o je j ju ­
ry s d y k c ji, ubez iy ładn ia jąc  ró w ­
nocześnie do reszty e lem ent m ie j­
sk i przez zniesienie swobód m ie ­
szczańskich. W yw óz zboża p ro d u ­
kowanego za bezcen przez ch ło­
pa przyw iązanego do g leby w zbo­
gaca m agnatów , la-ndlord-ów p o l­
sk ich  i  ich  zuboża łych na mały-ch 
fo lw a rka ch  zauszn ików  drobno- 
szla-che-ckich oddaje na^ łu p  m a­
gnackich in tr y g  i  dążeń do za­
okrąg len ia  fo r tu n  ich  kosztów.
W  m iastach n iem ie ck ich  na  za­
chodn ich rub ieżach wzbogacony

na ha nd lu  zbożem p o lsk im  n ie ­
m ieck i p a try c ja t porasta w  p ió ­
ra  i em ancypu je  się w  suprem a­
c ji po lsk ie j Z ło tego W ieku . Reszt­
k i  a rian  uc ieka ją  z k ra ju , brac ia  
polscy idą w  rozsyp,kę, ję zyk  p o l­
sk i tra c i n a jw ie rn ie jszych  swo­
ich apostołów. O klęsce języka  w  
walce z zepsutą łac iną  a u to r nie 
wspom ina. Z nak iem  czasu jes t 
naw rócenie się a r ia n in a  W acław a 
Potockiego na ka to licyzm . A u to r 
zalicza go m y ln ie  m iędzy p isarzy 
z C zerw onej Rusi, podczas gdy 
on rodem  z Biecza.

Śród w a lk  na kresach i w  cza- 
bie ich  ko lon izow an ia  m ieszanina 
polsko-łacińska przyswaja języ­
k o w i s ło w n ic tw o  rusk ie , b ia ło ­
rusk ie  i  ta ta rsk ie , używ am y słów  
w ęgie rsk ich , w o łosk ich  i  tu re c ­
k ich . O śladach s ło w n ic tw a  an­
gie lsko-szkockiego n ie  m a w  
książce w zm ia n k i, są je d n a k  po ­
zostałości w p ły w ó w  po zacięż- 
nyc-h -regimentach cudzoziem ­
skich  • i  nadw ornych  -chorągwiach 
m agnatów , re k ru to w a n y c h  ze 
Szkotów.

N astępny etap rozw o ju  —  sta­
n o w i k u ltu ra  ho low nicza fra n c u ­
ska. Zaw ody jej- z  ba rokow ą p o l- 
sko-łac iną tzw . S arm a tów  to za­
pasy -obc-ego ośw iecenia z obcą 
ciem notą. O siem dziesiąt pięć p ro ­
cent na rod u  po lskiego t j .  ch łop i 
n ie  b ierze bezpośredniego udz ia łu  
w  te j wailoe, pozostając nada ł w  
stanie n iem ow lęcym . S łusznie 
a-utor podnosi, że w p ły w y  f ra n ­
cuskie b y ły  niebezpieczne w s k u ­
tek  u d z ia łu  ko b ie t w  ich  szerze­
n iu . W dzięk i  poloir ję zyka  f ra n ­
cuskiego p rz y c z y n iły  się jednak  
w a ln ie  do regenerac ji ję zyka  p o l­
skiego. K u ltu ra  ho low nicza w  ję ­
zyku  -encyklopedystów i  rac jon a ­
lis tó w  w y w ie ra ła  w p ły w  doda tn i 
m im o zarzucanego je j szerzenia 
zepsucia obyczajów . Rokoko ga l­
w anizow a ło. Z  francuszczyzną 
epoki s tan is ław ow sk ie j łączą się 
w szystk ie  p rą dy  po-stępowe i  re ­
generacyjne, prace K o m is ji E du ­
kacy jne j i  p o lsk i k lasycyzm . Ję­
zyk  K ras ick iego  i  T rem beckiego 
przeszedł przez f i l t r  francu sk i, 
k o rz y s ta li z  niego ro m a n tycy  i 
n iem n ie j pozy tyw iśc i. Epigonem  
te j k u ltu ry  ho lo w n icze j wzboga­
conej zdobyczam i X IX  w . doda t­
n ie j, je s t Boy, k tó ry  za ją ł stano­
w isko  je j  a reh iw ariusza  i  k o le k ­
tora . P om iną ł go a u to r i  n ie  po­
da® ocenie ja k o  w ę g ła  gm achu 
te j k u ltu ry  w  Polsce.

O sta tn ie  rozdzia ły  dzie ła  p ro f. 
Le h r-S p law ińsk ieg o  t ra k tu ją  _ o 
naszych czasach. A u to r  z czasów 
rozb io ró w  przytacza o d p rysk i 
fragm e n ta ryczn ych  k u l tu r  ho lo ­
w n iczych  trzech  państw , k tó re  
weszły w  posiadanie z iem  p o l­
sk ich  i  w  różnych odstępach cza­
su stosow ały p o lity k ę  językow ą 
d la  celów  ekste rm inacy jnych . 
U c ie rp ia ła  n a  ty m  te rm in o lo g ia  
techniczna i  p raw n icza. P rzy  po­
m ocy chrestom atii, w yp isa m i do­
k u m e n tu je  a u to r ro zw ó j języka  
i s ty lu . O puścił K a rp iń sk ieg o  ta k  
cenionego przez M ick iew icza , nie 
za ją ł się g ru n to w n ie  fenom enem  
samego M ick iew icza , k tó ry  odro­
b ił sam  jeden w szys tk ie  n iedo­
ciągn ięcia  i  b ra k i i  ję zyko w i na ­
da ł g iętkość i  b ’ ask,_ u m o ż liw ia ­
jące dalszy ro z w ó j języka jako  
niezbędnego narzędzia pracy 
um ysłow e j, dostępnego d la  n a j­
szerszych w a rs tw .

O pisarzach osta tn ich  dw u  po­
ko leń pisze a u to r stronniczo. 
Przeważa podskórn ie  podz ia ł na 
owce b ia łe  i  czarne. Z am iast tych 
d w u  k o lo ró w  zasadniczych m oż- 
naby podstaw ić inne  k o lo ry  z pa­
le ty  po lityczne j. O pisarzach 
ch łopsk ich  słuszne uw a g i d ia le k - 
toiogiczne. Te ustępy należą ra ­
czej do h is to r ii li te ra tu ry , a n ie  
do m on og ra fii o ję zyku  po lsk im , 
jego- pochodzeniu, pow stan iu  i 
rozw o ju . O p rzedstaw ic ie lach 
samej n a u k i o języ-ku, je j kus to ­
szach z u rzędu  i  po rte -pa ro !e ’-ach 
au to r n ie  w sp om n ia ł a-nii słowem. 
W  książce gdzie często m ó w iło  się 
o ścieśnionych sam ogłoskach na ­
leżało pom yśleć i  o n ich .
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Stanisław Kwaskowski 
w  ro li Wistowskiego.

D y re k to r T e a tru  Polskiego w  
B ie lsku  i  Cieszynie, S tan is ław  
K w a skow sk i, obchodził osta tn io  
jub ileusz  30 -le tn ie j p ra cy  scenicz­
ne j.

C hrono log iczny w yka z  jego o - 
siągnięć a rtys tycznych  —  reży­
sera, ak to ra  i  w reszcie d y re k to ra  

o tw ie ra  prow adzony przez 
Stan is ław ą W ysocką w  1917 r. w  
K ijo w ie  te a tr „S tu d io " , gdzie 
K w a skow sk i, ja ko  20 -le tn i m ło ­
dzieniec, rozpoczyna pracę sce­
niczną. Od 1919 r . gra w  Polsce 
na scenach W arszaw y, T o run ia , 
K rako w a , Bydgoszczy, Często­
chow y  —  św ie tny  w  ro lach  cha­
rak te rys tyczn o  -  kom icznych  ja k :  
Chudogęba (W ieczór Trzech K ró li) ,  
F ilip e k  (Dożywocie), B ry tasz  
(Książę N iez łom ny), G rabiec (B a l­
ladyna), G ru m io  (Poskrom ien ie  
złośn icy) i  w ie le  in nych . T rzeba  
rów n ież  w spom nieć o jego p racy  
pedagogiczno -  społecznej w  tea­
trach  lu do w ych  razem  z Jędrze­
jem  C ie rn iak iem , ja k  rów n ie ż  o 
kursach te a tra ln ych  w śró d  w y ­
chodźstwa po lskiego w e F ra n c ji.

W  1945 r. spo tykam y go w  tea­
trze k a to w ic k im , ale ju ż  k ilk a  
m iesięcy późn ie j obe jm u je  samo­
dzie lną p laców kę tea tra ln ą  w  
B ie lsku  i  C ieszynie, k tó rą  p ro w a ­
dzi do dn ia  dzisiejszego.

Na uroczystości jub ileu szow e j 
i  eatr P o lsk i w  B ie lsku  i  C ieszynie  
w ys tą p ił z kom edią M ich a ła  B a ­
łuckiego „G ru b e  R yb y ". S ta n i­
sław  K w a skow sk i, reżyser i  św ie- 
n y  od tw órca  r o l i  W istowskiego, 

po d trzym yw a ł ty m  spektak lem  
dobrą op in ię , ja ką  cieszy się jego  
p ra co w ity  zespół. (Sew.)

D o wcześnie jszych u tw o ró w  
Z o f ii Kossak na leży „L e ­
g n ick ie  po le“ , k tó re  ukaza­

ło  się w  r . 1930. Z o fia  Kossak —  
w nuczka Ju liusza  Kossaka —  
w yn ios ła  z dom u tra d yc je  h is to ­
rycznych zain teresow ań i um ia ła  
je pow iązać z dynam iczną re l ig i j­
nością. Do zagadnień re lig ijn y c h  
podchodzi Z o fia  Kossak z prze­
n ik liw o ś c ią  podobną do M au - 
r ia c ’a, lecz dz ięk i tem u, że rzuca 
je  na t ło  h is to ryczne u n ik a  skom ­
p liko w a n e j perw ersy jnośoi f ra n ­
cuskiego pisarza, a osiąga n ie ­
z w yk łą  s iłę napięcia  przeżyć re ­
lig ijn y c h .

„L e g n ic k ie  po le“  osnute je s t na 
na tle  średniow iecza polskiego na 
Ś ląsku za czasów H e n ryka  B ro ­
datego i H e n ryka  Pobożnego. Re­
g iona lizm  ś ląsko-po lsk i w ys tą p ił 
tu  bardzo plastycznie. Skąpe źró­
dła  h is to ryczne uzu pe łn iła  a u to r­
ka swą genia lną w yobraźn ią  h i­
storyczną i nagię ła je  bez sztucz­
ności i naciągania do sw ych za­
łożeń ideo log icznych.

A k c ję  m iłosną stanow i n ik ły  
w ą tek  rom ansow y Gaetana i Bea- 
tryczy, egzotycznie w p lec iony w  
spraw y śląsko-polskie. W sku tek  
tego kom pozycja  pow ieści w y p a ­
dła dość luźn ie  i  dz ięk i tem u w ła ­
śc iw ym i boha te ram i pow ieści sta­
ły  się postacie h is to ryczne ks. 
H enryka  Brodatego, jego żony 
św. Jad w ig i, dw óch ich synów 
K onrada i H e n ryka  Pobożnego. 
Na treść h is to ryczną  sk łada się 
k o n f lik t  m iędzy ks. H e n ryk ie m  
B roda tym  i jego synem K o n ra ­
dem i  napad T a ta ró w , k tó ry c h  
ściągnęły na Polskę m atactw a 
kupców  w eneck ich  ry w a liz u ją ­
cych z Genuą.

Zgodnie z h is to r ią  p rzeds taw i­
ła au to rka  p o lity k ę  ks. H e n ryka  
Brodatego, k tó ry  dba ł o podn ie­
sienie ekonom iczne Śląska i ścią­
gał w  ty m  celu osadn ików  n ie­
m ieckich, ceniąc sobie ic h  gospo­
darność i  wyższość cyw iliza cy jną . 
B y ła  to n ie w ą tp liw ie  —  ja k  tw ie r ­
dzi K az im ie rz  P iw a rs k i w  „H is to ­
r i i  Ś ląska“  —  (w yd. In s ty tu tu  
Ś ląskiego —  K a to w ice —W rocław  
1947) „ka ryg od na  lekkom yślność, 
gdyż „przez swą obojętność na 
spraw y narodowościowe i k ró tk o ­
wzroczność p rzyczyn ił się (Hen­
ry k  B rod a ty ) w  bardzo dużej 
m ierze do u ła tw ie n ia  poko jow e j 
ekspansji ge rm ańsk ie j na teren ie 
Śląska, skąd rozeszła się ona i na 
dalsze ziem ie po lsk ie “ , (str. 33). 
W p rzec iw ieńs tw ie  do o jca  syn

jego K o n ra d  je s t w c ie len iem  pa­
tr io tyzm u , zaś d ru g i jego sy.i 
H e n ryk  Pobożny kosm o-po lityez- 
nego un iw e rsa lizm u  chrześcijań­
skiego. P rze ją ł go po swej m a t­
ce św. Jadw idze, księżniczce nie­
m ieck ie j, k tó ra  w  hero iźm ie św ię­
tości w z b ija  się na w yżyny, na 
k tó rych  nie ma m iejsca na szo­
w in is tyczną nienaw iść. Ten d e li­
ka tn y  i n iezw yk le  tru d n y  k o n f l ik t  
m iędzy pa trio tyzm em  i  kosmopo­
lityzm em  ro zp lą tu je  au to rka  w  
bardzo g łębok i i m is trzow sk i spo­
sób. W  c h w ili k ie d y  H e n ry k  Po-

Zofia Kossak-Szczucka 
w  okresie pisania książki „Legn ickie  

pole".

bożny w yrusza na rozp raw ę oręż­
ną p rzec iw  K on rad ow i, k tó ry  
zbun tow a ł się przec iw  o jcu  z obu­
rzenia na jego popieran ie N iem ­
ców, św. Jadw iga  p ragn ie  zaże­
gnać bra tobó jczą w a lkę . Lecz 
H e n ryk  Pobożny odgraża się b ra ­
tu : „P ó jdę  i tego chwosta śm ie r­
dzącego p rzyw lo kę ! na zam ku za­
w rę ! N iech siedzi! Dość m ętu 
p rzyczyn ił! W o jny  m u się chce?! 
I  o co?! B y m ia ł choć o co! Że 
osadn ików  jes t moc? Co m u w a ­
dzą? G adał tu  dz is ia j ja k  g łup i, 
że się Ś ląsko zatrac i, że S lązaki 
sw o je j m ow y zabędą, że się od­
m ien ią , przeniem czą . . .  W ie lk ie  
w ieca! N iech się odm ienią ! byle 
b y ły  um ne, mocarne, a krześci- 
ja ń s k ie -“  T a k i pogląd w p o iła  sy­
now i sama księżna Jadw iga. Lecz 
teraz u schy łku  swego życia, a u 
szczytu św iętości zm ienia swoje 
zdan;e, rozum ie jąc, że chrześci­
jańs tw o  n ie  może niszczyć na tu ­
ra lnych  uczuć m iłośc i w łasne j

»Pan inspektor przyszedł«
z A l e k s a n d r e m  Z e l w e r o w i c z e m

John Boynton Priesley znany i 
ceniony ogromnie jako publicysta 
radiowy, do lite ra tu ry  wszedł w  r. 
1929 książką „Dobrzy Towarzysze“ , 
„  ‘i ’/ 1 p o b y ła  sobie w ie lką  popular

osć. Za nią poszły inne powieści 
Oak np. „A ngel Pavement“ ), p rzy j 
mowane również z w ie lk im  uzna­
niem nie ty lko  przez przeciętnego 
czytelnika, ale i przez wymagają­
cą k ry tykę  angielską — a następ­
nie sztuki teatra lne („T im e and 
the Conways“ , „ I  Have Been Here 
Before , „Johnson Over Jordan-* i 
inne). Dźwięczy w  nich zawsze nu­
ta społeczna, k tóre j źródło tk w i w 
metafizycznie nieco pojmowanej
sprawiedliwości. Jedna z n ich _
„M iasto w  dolin ie“  — była grana 
w Polsce w  ubiegłym  sezonie.

„A n  inspector Goole“  tłumacz 
dał polskiemu przekładow i ty tu ł 
„Pan Inspektor przyszedł“ , poka­
zując nam w  sposób dość typowy 
nakreślone środowisko angielskie: 
wzbogacony na wyzysku swych ro ­
botników przemysłowiec, A rth u r 
B irling , w ydaje za mąż córkę Shei- 
lę. W czasie uczty zaręczynowej 
zjaw ia się jakiś inspektor po lic ji, 
k tó ry  przeprowadza śledztwo, ma­
jące na celu wyjaśnienie powodów 
samobójczej śm ierci m łodej dziew­
czyny — Ewy Smith. A rth u r B ir ­
ling  w yrzuc ił ją  z pracy za żąda­
nie wyższej płacy i podżeganie do 
stra jku. Sheila B ir lin g  fałszywym 
oskarżeniem spowodowała usunię­
cie dziewczyny z domu handlowe­
go, w  k tó rym  pracowała jako ek­
spedientka. Gerald C ro ft — narze­
czony Sheili — zrob ił z n ie j swoją 
kochankę, a później porzucił. Syn 
A rthu ra  B irling a  — E ryk  — „w y ­
korzystał ją  jako zakończenie p i­
jackie j nocy“ . Żona A rthu ra  — Sy- 
b illa  _  jako- członkin i zarządu in ­
s ty tuc ji charytatywnej n ie  zaopie­
kowała się Ewą, gdy ta — spodzie­
wając się dziecka, którego ojcem 
był E ryk — zwróciła się do n ie j o 
pomoc. Gdy wszystko zawiodło — 
dziewczyna otru ła się. Ewie Smith 
juz mc me potrzeba. Wszyscy, któ­
rzy p rzyczyn ili się do je j śmierci, 
wm m  pamiętać, że takich dziew­
cząt jest tysiące i losem ich trzeba 
się koniecznie zająć, jeś li nie chce­
my „w e  k rw i i ogniu wyciągać 
naukę z tego co zaszło“ . Takim  de­
magogicznym zdaniem kończy in ­
spektor swoje przesłuchanie i w y ­
chodzi. Pozostali w inow ajcy dzielą 
się na dwie grupy. Starsi — 
A rth u r I Sybilla B irlingow ie, na­
leży także do nich Gerald C ro ft — 
uważają, że to była m istyfikacja. 
Inspektor Goole jest nieznany w 
komendzie po lic ji. M łodzi B ir l in ­
gowie twierdzą, że nigdy nie za­
pomną krzywdy, jaką wyrządzili 
dziewczynie i wydaje się, że zmie­
nią swój stosunek do świata. 
Atmosferę odprężenia przerywa te­
lefon z p o lic ji; tym  razem przybę- 
dzie autentyczny inspektor, aby 
Przeprowadzić śledztwo ' w  sprawie 
śmierci nieznanej dziewczyny, któ­
ra zmarła w  drodze do szpitala. 
Kurtyna.

Przypuszczać należy, że powszech 
me cen iony i szanowany w  m ieś­
cie A r th u r  B ir lin g , z rob i to  co mu 
*nę n ie  udało z głosem sum ienia, 
k tó ry m  b y ł in sp e k to r Goole, i 
P rzedstaw icie la w ła d zy  państw o­
w e j, zależnej od ka p ita łu , po p ro -

stu przekupi. Bo jego już n ic i n ik t 
nie zmieni. A le  domysł ten — dyk­
towany aktualną sytuacją w  Sta­
nach Zjednoczonych, A n g lii czy 
F rancji — do sztuki już n ie  nale­
ży.

Sztuka P ris tley ‘a stawia zagad­
nienie odpowiedzialności kapitału 
za nędzę setek tysięcy ludzi cięż­
k ie j pracy, wyzyskiwanych przez 
B irlinga, Crofta i im  podobnych. 
Mało — sztuka P riestley‘a przypo­
mina ludziom, że każdy system 
rządzenia w in ien mieć na celu do­
bro obywateli, że państwo jako o r­
ganizacja społeczeństwa w inno być 
środkiem, a n ie  celem w  dążeniu

Aleksander Zelwerow icz 
w  ro li Inspektora.

do zapewnienia ładu i  spraw iedli­
wości. N ie należy wszakże zapo­
minać o pewnych niedociągnięciach 
w ideologicznej strukturze sztuki, 
zatuszowanych przez autora dema­
gogią. N ie jesteśmy przecież dzieć­
mi, żeby nie wiedzieć o tym , iż 
sprawcami tragedii Ewy Sm ith mo 
g li być równie dobrze przedstawi­
ciele klasy, do k tóre j ona należała, 
W celowym nagromadzeniu osób 
ze sfer kapitalistycznych, będących 
przyczyną je j nieszczęścia, tkw i 
sztuczność, która  u przeciętnego 
widza może poderwać w iarę w  słu­
szność zarzutów, stawianych przez 
autora klasie rządzącej. Trzeba pa­
miętać, że ciężar rea lizacji postu­
la tu sprawiedliwości społecznej spo 
czywa nie w  systemie, a w  czło­
wieku.

W ydaje m i się, że reżyseria A lek 
Sandra Zelwerowicza, grającego 
Jednocześnie rolę tytu łową, nie wy 
dobyła dostatecznie wyraźnie tych 
akcentów ludzkich, jak ie  tkw ią  w 
postaci Sheili i  E ryka, a przede 
wszystkim inspektora. Jego Goole 
jest nazbyt może surowym  proku­
ratorem i  to znęcającym się chw i­
lami nad swym i ofiaram i. Przecież 
działania jego argumentów widocz­
ne jest w  reakcjach młodych B ir-  
lingów — on sam nie pow inien chy 
ba podkreślać ich tak  dobitnie 
swoim zachowaniem.

M aria Dulęba narysowała postać 
pani B ir lin g  szeroką skalą drob­
nych ruchów i gestów, k tóre zło­
ży ły  się na całość nazbyt grotesko­
wą, ale konsekwentną od początku 
do końca. Szkoda ty lko , że sta­
ranność zewnętrznej i  wewnętrz­

nej budowy ro l i nie Idzi. w parze 
ze starannością wym owy. Sporo 
kw estii jest tak zniekształconych, 
że nie dochodzą do słuchacza. A r ­
tystka te j m ia ry  powinna pamię­
tać, że jest szkołą i  przykładem 
dla młodych aktorów. A  któż za­
przeczy, że umiejętność mówienia 
jest jednym  z najważniejszych, je ­
ś li nie podstawowym, elementem 
gry  scenicznej. Zapodziała się 
gdzieś — niestety — troska o sło­
wo. Większość aktorów nie  umie 
wym awiać dźwięcznego „ ł “ , n ie ­
którzy raz je  mówią, drugi raz nie. 
Innym  spraw iają trudność nie do 
pokonania fonetyczne upodobnie­
nia międzywyrazowe. N ie chcę 
przez to powiedzieć, że w  innych 
teatrach jest lepie j. A kto rzy z 
umiejętnością doskonałej wym o­
w y scenicznej należą do w yjątków .

Franciszek Dominiak, k tó ry  po 
serii tubalnych fig u r pokazał się 
w  odmiennej ro li, n ie  czuje się 
zbyt dobrze we fraku  anielskiego 
przemysłowca; ma kłopoty n ie  ty l­
ko z m ankietam i frakow ej koszuli, 
ale i  z okrąg łym i tyradam i pana 
B irlinga, szczególnie w  I  akcie.

Sheila — Justyny K arp ińsk ie j — 
to bardzo starannie przygotowana 
rola, ale tk w i w  n ie j jeszcze wiele 
wspomnień Melanto z „Penelopy“ . 
W iele obiecuje ta lent Czesława 
W ołłe jk i w  ro li E ryka B irlinga. 
Mieczysław M ileck i ro b ił co mógł, 
aby ze sztywnej, ubogiej postaci 
Geralda Crofta wydobyć trochę 
życia.

Trudno grać w  sztuce, k tóre j 
akcja posuwa się drobnym i krocz­
kam i d ia lektyk i, na milczącym 
przeważnie tle  reszty, przebywają­
cych na scenie, osób. N ie mam

ziem i i  m owy. P rzyzna je  się w ięc 
do w in y  i p ragn ie  teraz sprosto­
wać po jęc ia  syna: „K s iężna  spu­
ściła  głowę. Onaż to  zawsze m a­
w ia ła , w ierząc mocno, iż w sze lk ie  
różn ice w  narodzie pochodzą od 
Boga, jeno są w ym ys łem  lu d z ­
k im  . . .  Teraz zaw ahała się. A  
ponad w sze lk ie  s trap ien ia  w y b iła  
się sw ojacka piosenka z d o lin y  
Andechsu, z ja k im ż  radosnym  
weselem  słyszana. Zadzw on iła  
skow ronk iem , zapachnia ła  n ib y  
smugą kw .ec ia , p łynącą w iosną 
z g łęb i brzozowego buga ju, b ły ­
snęła ja k im ś  jasnym  zrozum ie­
niem , k tó re  rozp ie rzch ło  się we 
m gle, zan im  je  po jąć zdoła ła. N ie - 
lza, by ludz ie  sw o je j m ow y za- 
b y w a li — szepnęła w ahająco. 
S po jrza ł na n ią  zdum iony. S am i- 
ście p ra w il i zaw dy, że m owa n ie  
w ie le  znaczy, by le  krześc ijanam i 
by li, a reszta rów no  . . .  Ź le  ga­
dałam . „T e  słowa w  ustach św ię­
te j p rzyd a ją  rozw iązan iu  p ro b le ­
m u ja k ie jś  nadz iem skie j, boskie j 
powagi.

Lecz Jadw iga  n ie  zażegnała 
w a lk i b ra tobó jcze j. K on rad  zg i­
ną ł. U m a rł też H e n ry k  B roda ty , 
a na Ś ląsk run ę ła  zapow.edziana 
w  pro roczym  w idzen iu  Jadw ig i, 
naw a ła  ta ta rska . K ra j n ie  b y ł 
p rzygotow any na taką  burzę. 
H e n ry k  Pobożny poczuł się nagle 
opuszczony i  osam otniony. „ M i­
mo ustaw nie  od dw u  w ysy łanych  
posłów, próśb, lis tó w  w ym o w ­
nych, przez b iskupów  skreślonych 
— nie k w a p il i się z pomocą an i 
cesarz, an i sw ak księcia, W acław  
c z e s k i. . .  O n jeden, na jm łodszy, 
napo ły ba rba rzyńsk i syn c y w ili­
zac ji zachodniej, zasłonić ją  m ia ł 
i b ro n ić “ . „N ie  cofn ie  się je dn ak  
przed s trasz liw ą  w a lką , z góry 
św iadom  k lę sk i, bo w ie , że „te raz  
ta k ie  czasy, że in a ks i n ie  śm ią 
być, jeno czy z Bogiem , czy prze­
c iw  . . .  K ażdy ma się opow ie­
dzieć . . .  Z  Chrystusem  —  czy z 
A n ty c h ry s te m “  . . .  ’ choćby to 
k rw .ą  męczeńską oku p ić  trzeba 
było. Lecz przed b itw ą , w  k tó re j 
śm ierć poniósł, naw iedza go 
w spom nienie b ra ta  i skrucha: 
„N ie  chcia łem  N iem ców , jeno 
przez n ich lu dz i do k ró le s tw a  Bo­
żego p rzyb liżyć  . . .  O s ta w ili m ię 
samego . . .  T yś b y ł w  on czas 
p raw , n ie  ja  . . .  D a ru j m i bracie, 
d a ru j, bo górze m i się sta ło  w  go­
dzinę skonu m ojego“ .

T a k  w  prześw.adczeniu o m is j i 
P o lsk i obrony chrześcijaństw a —  
znowu u szczytu św iętości zdoby­
te j p u rp u rą  męczeństwa do jrze ­
wa p a trio tyzm  H e n ryka  Pobożne­
go. Z  ja kąż  dyskrec ją , ale i m o­
cą zostało to w  pow.eści pow ie ­
dziane, zwłaszcza w  końcow ym  
obrazie boha te rsk ie j śm ie rc i 
Księcia , na m ia rę  p ieśn i o R o lan ­
dzie opow iedziane j: „U n ies iony 
zapałem, w sp iera  się w  s trzem io­
nach, krzyczy  do swoich głosem 
s iln ie jszym  od trą b y : Za C h ry ­
stusa! Za k rz y ż  ś w ię ty ! ! . . .  Choć 
k re w  uchodzi po srebrzyste j zbroi, 
kap ie przez re lik w ia rz  św ię ty  — 
szczęśliwy je s t i le k k i,  radosny. 
Odeszła kędyś ud ręka  —  odeszła 
i n igdy nie  w ró c i. Przebaczone, 
odkupione, w y jaśn ione  wszystko. 
N ie osta ł siię ju ż  cień żalu do n i­
kogo. N i do czeskiego k ró la , n i 
do cesarza. Cóż m u, że n ie  p rzy ­
szli? N ie za n ich  w a lczy, lecz za 
chrześcijaństw o, za na jg łębszą 
treść swej duszy“ .

Znaczenie Le gn icy  b y ło  o lb rzy ­
m ie. P o tw ie rdza  to znow u h is to ­
ry k  —  P iw a rsk i. W praw dzie  g łó ­
w n ym  celem a ta ku  T a ta ró w  by ły  
W ęgry n ie  Polska —  uderzenie 
na Polskę m ia ło  bow iem  na celu

niedopuszczenie z P o lsk i po s iłkó w  
dla W ęgier, n ie  ulega je dn ak  w ą t­
p liw ośc i, że gdyby nie  opór Po­
la kó w  pod Legnicą, T a ta rzy  zła- 
k o m ili by się na pewno na N iem ­
cy lecz „po s tra tach  legn ick ich  
uzna li je dn ak  za zby t ryzykow ne 
pchan ie się na Zachód. (P iw a r­
sk i j.  w . s tr. 47). „N ie  po raz to 
osta tn i k re w  polska została prze­
lana w  obron ie cyw ilizac ja  euro­
pe jsk ie j przed zalewem  św ia ta  
az ja tyckiego. W  tym  w ypadku  
Polacy ry z y k o w a li sw o ją  k re w  w  
znacznie w iększe j m ierze d la  
spraw y s łow iańsk ie j. Ruś znala­
zła się wówczas pod ja rzm em  ta ­
ta rs k im  i m us ia ła  ug inać k a rk u  
przed panam i m on go lsk im i przez 
d ług ie  la ta . E w en tua lne  zw yc ięst­
w o po lsk ie  pod Legnicą zm ie n iło ­
by  zapewne to k  dz ie jów  św ia ta  
słow iańskiego. W p łyn ę ło by  na 
rych le jsze  zb liżen ie  S łow ian  
w schodn ich  1 zachodnich. N a to­
m ia s t k lęska legn icka  spowodo­
w a ła  w  następstw ie um ocnien ie  
się rządów  ta ta rsk ich  na Rusi, na 
okres bardzo d ług i. Zaciążyło  to 
poważnie na dzie jach S łow iań­
szczyzny, w p ły w a ją c  na pogłęb ie­
nie  różn ic  m iędzy Rusią a P o l­
ską. N ie  z w in y  P olaków , k tó rzy  
stanę li do n ie ró w ne j w a lk i i sta­
ra l i  się dobrze w ykonać swe za­
danie, k tó re  n ies te ty  przerosło 
ich  s iły “ , (P iw a rsk i: j. w . s tr. 42 
i  43). T a k  m ów i h is to ry k  —  J a ­
sno w yraźn ie  bez niedom ów ień.

Z o fia  Kossak m yś li ta k  samo 
i  w ś ró d  poe tyck ich  n iedom ów ień 
pozwala czy te ln .kow i snuć h is to ­
riozoficzne w n iosk i. Lecz jeszcze 
m o c n ie j/ n iż  zm ysł h is to ryczny  
w ypow iada  się w  te j książce ży- 
w .o ł re l ig i jn y  a u to rk i. Gdy Gae- 
tano przyg ląda się m ongo lsk iem u 
św ia tu  w  K a ra ko ru m , gdzie za­
czyna się akc ja  pow ieści —  do­
znaje uczucia lę ku : „trzeźw y , ra ­
c jo na lis tyczny  św ia t, n.e szuka ją ­
cy początku n i końca, n ie  p rag­
nący poznać n ieba, prze raża ł go 
bardzo“  . . .  „C a iy  ten n iezrozu­
m ia ły , obcy ś w ia t je s t ty lk o  om a­
m em  szatańskim  łudzącym  oczy 
nad pustką  o tch łan i, p rze dko n - 
k ie m  p ie k ła “ . A  je d n a k  Chrze­
śc ijańska Europa nie  zrozum ia ła  
zawczasu niebezpieczeństwa, n ie  
s taw iła  m u po ryce rsku  czoła. O j­
ciec św. n ie  og łosił p rzec iw ko  T a - . 
ta rom  k ru c ja ty , bo „k to  by po­
szedł?! K ażdy o sobie jeno m yś li. 
N ie  o ducha sto ją , ale o swoje 
z iem skie po ży tk i. M ongo łów  W e- 
necjan ie  s p ro w a d z ili. . .  by Ge­
nuę zniszczyć, chrześcijaństw o na 
zgubę w yd a li?  „ A  przecież by ła  
to chw ila , k ie dy  każdy m ia ł się 
opowiedzieć „Z  C hrystusem  czy 
z A n tych rys te m “ .

O stateczny w yd źw ię k  pow ieści 
jest w ięc re l.g iin y . —  B yć może 
w ięc, że d latego nie  chcąc zam a­
zywać k o n tu ró w  w yra źn ie  zą ry - 
sowanego zrębu ideologicznego 
uprościła  a u to rka  —  do czego 
zresztą m ia ła  pełne p raw o  — tło  
h istoryczne. Na n iekorzyść obu 
ks iążąt ś ląsk ich  pom inę ła  Z o fia  
Kossak zupe łn ie  dążenia H e n ry  
ka  Brodatego do zjednoczenia 
dz ie ln ic  po lsk ich  i  obrony Ś ląska 
przed zapędam i germ ańskiego im ­
pe ria lizm u . H e n ry k  B rod a ty  w a l­
czy ł z N iem cam i, u w o ln ił od n ich  
ziem ię lubuską  i poszerzył g ra n i­
ce Ś ląska na pó łnocny zachód. 
Dzięki swej roz trop ne j, konsek­
w entne j po lityce  by ł pod koniec 
życia panem Śląska, M a łop o lsk i 
i w iększe j części W ie lkopo lsk i. 
Ś m ierć jego w  r, 1238 za trzym a ła  
ten t rw a ły  pochód k u  koron ie  
k ró le w sk ie j.

Następny numer. „Odry“

przyniesie m. in. prace 

Tadeusza Mikulskiego, 

Emilii Sukertowej-Bie- 

drawiny, Zygmunta M i­

lewskiego oraz dalszy 

ciąg dyskusji: Kościół 

i polityka.

u

„Pan inspektor przyszedł“  na scenie Państwowego Teatru Dolnośląskie­
go we W rocławiu.

egzemplarza angielskiego, więc nie 
wiem czy za nużącą jednostajność 
języka wszystkich postaci w in ić  
tłumacza (Józef Brodzki), czy au­
tora. Jeżeli zważymy, że każdy 
człowiek ma własny s ty l wypow ia­
dania m yśli, to w  „Panu Inspek­
torze“  nie ma indywidualności. 
Ty lko form alne: w  przypadku Du­
lęby doprowadzona do mistrzostwa.

Mieczysław Nalewajski dał sztu­
ce bardzo dobrą oprawę dekora­
cyjną, ale prawdopodobnie nie w i­
dział je j z balkonu I I  piętra.

Świetlne koło w  stole jest dosko­
nałym  efektem, daje przyjem ne 
oświetlenie twarzom aktorów, ale 
męczy boleśnie oczy patrzących 
z góry.

Na zakończenie małe wyjaśnie­
nie: — Powie ktoś, że recenzja 
pełna jest jedyn ie  uwag k ry tycz­
nych, wytykających złe strony 
przedstawienia. — Dobrych jest 
tak dużo, że nie zm ieściłyby się w 
skromnych ramach tego sprawo­
zdania. Przedstawienie trzeba zo­
baczyć. Zbigniew  Pejot

Aiowy numer 
„Przeglądu 
Socjalistycznego

Już się ukaza ł g ru d n io w y  n u ­
m e r „P rzeg lądu  Socja listycznego“  
o następu jącej treśc i:
J. C yra nk ie w icz :

P o lity k a  P o lsk i L u d o w e j 
St. Szwalbe:

Przed X X V I I  K ongresem  P a r­
ty jn y m  

J. H ochfe ld :
Od X X V I  do X X V I I  Kongresu 
PPS

J. T op ińsk i:
D orobek teore tyczny, na k tó ­
ry m  budu jem y 

J. Rosner:
A k tu a ln e  p ro b le m y  m iędzy­
narodowego ru c h u  soc ja lis tycz­
nego

W. D om ino :
PPS w  ru c h u  zaw odow ym

L. M o tyka :
M łodzież socja lis tyczna 

J. M u la k :
Szkolen ie socja listyczne 

T. Ć w ik :
Propaganda p a r ty jn a  

A. K aduszk iew icz:
Zagadn ien ie odbudow y gospo­
darczej N iem iec
K a rtk i z historii socjalizmu

M. Z aw a dzka :
P ie rw szy Z jazd  PPS

A. M u n k :
Proces M ie ros ław sk iego  

N a horyzoncie
W  Polsce —  W  ZSRR —  W  E urop ie  

—  Za m orzam i 
Idee —  M yśli —  Zagadnienia

J. S trze le ck i:
O n ie k tó ry c h  źród łach u p ro ­
szczeń m arks izm u

J. N. M il le r :
K lasa  i  na ród  w  kleszczach 
im p e ria liz m u  

A. P oko rsk i:
Postawa kościo ła  k a to lick ie g o  
wobec przem ian  u s tro jo w y c h  
w  Polsce

K . W in k le r :
P olsk ie  m a la rs tw o  nowoczesne 

J. H .:
A dam a S cha ffa  „W stęp  do 
te o r i i m a rks izm u

(49)
Z  życ ia  p a r t i i  
L is ty  do re d a k c ji 
K s ią ż k i i  czasopisma nadesłane 
N o ta tn ik  re fe re n ta  

Cena num eru 40 złotych

H e n ry k  Pobożny b y ł ko n tyn u a ­
torem  p o lity k i o jca i  p o lity k i 
sw ych w ie lk ic h  poprzedn ików , 
Bolesławów, k tó rz y  w  zb liżen iu  
do s to licy  aposto lsk ie j szuka li d la  
siebie i  d la  P o lsk i oparcia  p rze­
c iw ko  uzu rpac jom  i zaborczości 
cesarzy-w ładców  N iem iec. B y ła  
to droga dla  P o lsk i n a jw ła ś c iw ­
sza, wskazana tra fn y m  ¡instynk­
tem  naszych w ładcó w  p ias tow ­
sk ich  n a jle p ie j zabezpieczająca 
p raw a  suw erenne państwa po l­
skiego w  ówczesnych w a run kach . 
R ealizacja  ta k  po ję tych  p lan ów

H enryka  Pobożnego by łaby zape­
w ne oszczędziła Polsce w ie lu  
dziesią tek la t  rozb ic ia  dz ie ln ico­
wego oraz połączonych z ty m  
d o tk liw y c h  s tra t szczególnie te ­
ry to r ia ln y c h . N ieste ty, los zrzą­
d z ił inaczej. Dzie ło  H e n ryka  Po­
bożnego zb u rzy ł na jazd T a ta rów .

T a k  w ięc h is to ry k  i  pow ieścio- 
p isarz dope łn ia ją  się w za jem n ie  
da jąc w  sum ie obraz odległego 
średniow iecza po lsko -  śląskiego, 
w y ra z is ty  w  sw ym  rysun ku  h is to ­
rycznym  i  pe łen głęb i re lig ijn e g o  
ośw ie tlen ia . Zofia Roszkówna

C Z Y T E L N I K
S P Ó Ł D Z I E L N I A  W Y D A W N I C Z A

OS T AT NI E  NOWOŚCI Ą

J E R Z Y  B O REJSZ A

NA ROGATKACH 
K U L T U R Y  
P O L S K I E J

Słr 30 
zł 40

STANISŁAW SŁOŃSKI

S Ł O W N I K
P O L S K I C H
B Ł Ę D Ó W

J Ę Z Y K O W Y C H

Str 282 
zł 360

WŁADYSŁAW
T A T A R K IE W IC Z

H I S T O R I A
F I L O Z O F I I

Tom II
Wyd, I I I  p rrc jr r . iic  i uzupełnione

Słr 354 
zł 980

■MICHAŁ SZOŁOCHOW

C I C H Y  D O N

Tom III
Tłum. Rozowics W„

S ta  war A.

Str 520 
zł 750

JANINA BRONIEWSKA

H I S T O R I A  
GAŁGANKOWEJ  

B A L B  I S I
Ilusti, Sopoćko K. M.

Słr 68 
zł 26Ö

L U C Y N A
KR Z E M 1E N 1EC K  A

P A N  K L E T  
I  J E G O  

K L E J N O T Y
Ilustr. Karolak J.

Słr 47 
zł 500

JULIAN TUW IM

ZOSIA SAMO SI A
I INNE WIERSZYKI

lliutr. Hz-Ca.

Słr 37 
¿ I5 0 d

JAN BRZECHWA

S K A R Ż Y P Y T A
llustr. Siemaszko va  O.

Str 39 
zł 580

JOZEF IGNACY  
K R A S Z E W S K I

H I S T O R I A
0  JANASZU  
K OR C Z A K U
1 O PIĘKNEJ 

MIECZNIK ÔWNIE

2 tomy
zł 270

JANINA BRONIEWSKA

H I S T O R I A  
T O C Z O N E G O  

D Z I A D K A  
1 M A L O W A N E J  

B A B K I
(lustr. Wielb orski Cs.

Słr 101 
z ł 301?
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w RYSUNKACH TADEUSZA KULISIEWICZA

Teka form atu  40,5X51 cm w  sztywnej oprawie zawiera 32 rysunki

Rysunek n r 3 Kolumna Zygmunta
DO NABYCIA  W  KSIĘG ARNIACH

Kode Góry -  Kocze Góry
N a zjeździe po lsk ich  geografów, 

k tó ry  się od by ł w  ro k u  1946 we 
W roc ław iu , pad ło  z ust jednego 
z p re legen tów  zdanie, w trącone  

'  jiak gdyby  naw iasow o z pow o ła ­
n iem  się na b liże j n ieokreślone 
źród ło  n iem ieck ie , że K ocie  G óry, 
d łu g im  w a łem  ogran icza jące od 
s tro n y  pó łnocne j ró w n in ę  w ro c ­
ław ską, zw a ły  się da w n ie j K a ­
czym i G óram i.

Zdan ie  to  u tw ie rd z iło  m ię  w  
m oich daw n ie jszych  przypuszcze­
niach, że w  czasach p iastow skich  
is tn ia ła  nazwa Kacze w zg lędn ie  
Kadcze G óry, k tó ra  oznaczała 
w zn ies ien ia  trzebn icko  -  ostrze- 
szowskie porośn ięte naówczas gę­
s tym  lasem  szp ilkow ym . K a d - 
czyna i  pochodna kaczyna zna­
czyła w te d y  p raw dopodobn ie  to 
samo co czadczyna i  pochodne: 
czacina, czatyna, czecina i  cetyna, 
t j .  gęsty drzew ostan szp ilkow y.

N iem cy p rz e ję li od naszych 
p rzodków  nazwę Kaczych G ó r i 
przekręca jąc ją  na „K a tzenge- 
b irge “ , a P o lacy zapom niaw szy po 
w ie lu  w iekach  p radaw ne j sło­
w iańsk ie j (?) nazw y i  je j zna­
czenia z a d o w o lili się „K o c im i 
G ó ram i“ , k tó re  są dosłow nym  
tłum aczen iem  owego „K a tze n - 
gebirge“  przekręconego przez 
N iem ców  i  n ie  m ającego żadnego 
uzasadnienia toponomastycznego.

W  ta k i sam sposób pow sta ła  na ­
zwa „K a tzbachgeb irge “  nadana 
górom  ogran icza jącym  k o tlin ę  je ­
len iogórską od pó łnocy oraz naz­
w a „K a tzb a ch “  odnosząca się do 
po toku  z gór tych  w y p ły w a ją c e ­
go, nad  k tó ry m  leżą Z ło to ry ja  i 
Legnica. . N ie  u lega w ą tp liw ośc i, 
że b y ł to  da w n ie j K aczy P o tok  i  że 
e tym o log ia  jego n ie  w iąże się ani 
z w yrazem  „k o t “  an i „ka czka “ 
ale z kadczą (kaczą) czy z kaczy- 
ną t j .  z lasem  szp ilkow ym . Toteż 
„K ocaba“  i  „G ó ry  K ocabsk ie“  f i ­
gu ru jące  na po lsk ich  m apach D oi 
nego Śląska n ie  odpow iada ły  m i 
zupe łn ie  i  dopiero nazw y „K acza ­
w a“  i  „G ó ry  K aczaw skie “  w p ro ­
wadzone osta tn io  na m apie fizycz ­
nej Ś ląska przez E. Rom era i  A . 
W rzoska po w ita łem  z zadow ole­
niem . N ies te ty  na m apie te j po­
zostaw iono po daw nem u „K oc ie  
G ó ry “  rozszerzając ich  zasięg po­
za K ożuchów  aż do Bobra. N az­
wa ta  ju ż  się u  nas p rz y jm u je  i 
ja k  się przekonałem , używ ano je j 
powszechnie podczas re jon ow e j 
k o n fe re n c ji nauczyc ie li -  geogra­
fów , ja k a  odby ła  się w  lis to p a ­
dzie b r. w  K ra k o w ie . To w łaśn ie  
da ło  m i im p u ls  do zabran ia  głosu 
w  te j spraw ie , chociaż n ie  jestem  
lingw is tą .

Naszym  językoznaw com  pozwo­
lę sobie poddać do rozw ażań na -

W  zw iązku  ze w zn ow ien iam i 
przek ładów  z li te ra tu ry  obcej na 
naszym  ry n k u  ks ięga rsk im , na ­
leży w ys tą p ić  ja k  n a jb a rd z ie j s ta­
nowczo p rze c iw ko  —  p u d ro w i 
ryżow em u. P uder ryż o w y  bow iem  
posiada ju ż  d ługą a bogatą h is to ­
r ię  w  naszej lite ra tu rz e  p rz e k ła ­
dow e j i  chociaż czasam i na ja k iś  
czas z n ik a ł, to je d n a k  z uporem , 
godnym  węża m orskiego, z ja w ia ł 
się znow u, i  z a k w ita ł w  ca łe j sw e j 
krasie  i  okazałości. Obecnie  —  ja k  
nam  sygn a lizu ją  —  z m a rtw y c h ­
w s ta ł po zaw ierusze w o je n n e j ja k  
Feniks z pop io łów  i  da je  znać o 
sobie n iem a l w  każdym  p rz e k ła ­
dzie z języka  francuskiego.

Po puder ryżow y , proszę P ań­
stwa, jes t pochodzenia fra n c u ­
skiego. F rancuz i m ów ią  na puder, 
na ten  nasz zw ycza jny  puder, na 
ten po p ro s tu  pude r —  „poud re  
de r iz “ . M ów ią  zaś ta k  dlatego, 
ponieważ samo słowo „ poudre“  
oznacza p roch  s trze ln iczy, w ięc, 
aby n ie  by ło  n ieporozum ień, po ­
rter zosta ł nazw any „poud re  de 
r iz " ,  ja k o  że go d a w n ie j w y ra ­
biano, czy jeszcze się czasami dziś 
w y ra b ia  z ryżu .

No, ale co nas, P o laków , to m o ­
że obchodzić, z czego się pude r 
w yrab ia?  To in te resow ać pow in no  
n a jw yże j fa b ry k a n tó w  kosm e ty ­
ków , ale czy te ln ikó w  p rze k ła dów  
z francusk iego w  żadnym  w y ­
padku.

Tym czasem  czytam y wszędzie: 
pu de r ryżow y. P uder ryżow y , p u -

stępujące sugestie n a tu ry  w ięce j 
ge og ra ficzne j:

W incenty  P o l w  „O brazach z 
życia i  n a tu ry “  (K ra k ó w  1869, 1.1, 
s tr. 176) zam ieścił ta k ie  zdanie, 
m ające może pew ien  zw iązek z 
om aw ianą sprawą:

„B e sk id  —  Bieszczad —  to g ra ­
n iczny dz ia ł K ic in y  i  Czaciny, bo 
k ic in ą  i  czaciną nazyw a lu d  cho i­
nę szyszkow ych lasów, przez k tó ­
re się p rzep raw iać  p rzychodz i z 
jednego p o łc ia  gó r na d ru g i, z 
P o lsk i do W ęgier.“

Je ś li is to tn ie  ta k  jest, ja k  przed 
s tu  la ty  zaobserw ow ał W. Pol, to 
by ło  by  to  zgodne z bardzo zna­
n i  ennym  z ja w isk iem , że zasięg 
nazw y „B e s k id “  (także „B ie s k it“ ) 
i  „B ieszczad“  (n iek iedy „B iesz- 
czat“ ) obe jm u je  n a jb a rd z ie j le s i­
ste i  szp ilko w ym i haszezami po­
k ry te  pasma w  K arpa tach . T ak 
samo nazw y Czacina —  Kaczyna, 
Czadca —  Kadcza, Czaca —  K a ­
cza, k tó re  za oboczność s ło w n iko ­
w ą uw ażam y i  pochodne Czecina, 
Cecina, Cetyna, pospolite na zie­
m iach s łow iańsk ich , odnoszą się 
do m ie jsc, gdzie rosną lu b  ros ły  
lasy szp ilkow e.*) Rzecz cha rak te ­
rystyczna, że w  K a rp a ta ch  w ys tę ­
p u ją  one często w  sąsiedztw ie 
różnych „B e sk id ó w “ .

Dow odem  tego, że n iem iecka 
nazwa „K a tze nge b irg e “  bazuje na 
G órach Kaczych może być leżąca 
po pó łnocne j s tron ie  ty c h  gór 
m iędzy Lesznem  i  Rawiczem  
m ie jscowość K aczków  (niem. 
Katschkau). T a k ich  na zw  n ie ­
m ieck ich  m a jących  w  rdzeniu 
„K a ts c h “  lu b  „k a tz “ , co je s t p rze­
kręcen iem  rdzen ia  „kacz “ , m o g li­
byśm y przytoczyć w ięce j. Nazwy i

*) Już w  dokum enc ie  z r .  1264 
w spom n ian y  je s t las zw any  Cetyną 
(s ilva  deserta in c u lta  Chetene voca- 
ta) ro zc ią ga ją cy  się m iędzy P op ra ­
dem  a osadą W ie lką  na Spiszu. Na 
górze Cecynte k o ło  C zern iow iee  są 
ru in y  zam ku zbudow anego przez K a ­
z im ierza  W ie lk iego , k tó r y  Jan D łu ­
gosz Czeczny a M a rc in  K ro m e r Cze- 
czyn  albo C iekuń  zow ie. W  pow iec ie  
n rń s k im  obok F a m ipo la  is tn ie je  w ieś 
Czeczyn — Czeczyno. W obrębie 
Jas ien icy  S olne j w y p ły w a  z lasów 
radoszyńsk ich  p o tok  Czecza zrasza­
ją cy  b o ry  Radyczowa. R ów nież od­
w iecznym  bo rem  są p o k ry te  pn .- 
w sch. s to k i A rszycy  w  B esk idz ie  L e ­
s is tym  (gm. Suchodół, pow . D o lina ), 
gdzie w y p ły w a  p o to k  Czeczwa czy li 
Czeczawa. W  le s is tych  ostępach po­
w s ta ły  n iegdyś w sie  Czacz w  po w ie ­
cie kośc iańsk im , Czaczki w  G rodzień- 
szczyźnie, Czaczów w  pow iec ie  sądec­
k im  k o lo  N a w o jo w e j i  m iasteczko 
Czaca (Czadca) nad K isucą  na w aż­
n y m  p rze jśc iu  z Cieszyna do Ż y lin y  
w  żupanacie  tre n czyń sk im . W  bez­
pośredn im  sąsiedztw ie Czacy spo ty ­
ka m y  Oszczadnicę, S w ie rczyno w ie c
i  Czarne św iadczące o lesistości ta m ­
tejszego te renu . W  pow iec ie  opo­
czyń sk im  nad P ilic ą  je s t w ieś Ceteń 
a w  pow iec ie  lim a n o w sk im   ̂ w znosi 
się nad S k rzyd lną  lesista góra C ie­
ciem

der ryż o w y  i  pude r ryżo w y ! Co 
jes t z ty m  pudrem  ryżow ym  do 
w szys tk ich  ta k ic h  i  o w a k ic h ? !. . ■

W  naszych rodz im ych  p o w ie ­
ściach, w  pow ieściach prze łożo­
nych  z angie lskiego, rosyjskiego, 
hiszpańskiego i  Bóg w ie  z jak iego  
innego języka, w szys tk ie  kob ie ty  
—  o ile  tego w ym aga a u to r  — 
p u d ru ją  sobie no sk i i  inne części 
cia ła, pudrem . Z w ycza jn ym  p u ­
drem . N a jn o rm a ln ie jszym  p u ­
drem . Po p ro s tu  pud rem  i  już. 
A w  pow ieściach prze łożonych z 
francusk iego  —  pudrem  ryżow ym , 
pudrem  ryżow ym  i  ty lk o  oraz w y ­
łącznie pud rem  ry ż o w y m i Bo d la ­
tego, że tam  jes t napisane: „p o u ­
d re  de r iz " !

O tóż P anow ie  Przekła.dowcy i  
P rzek ładańcy, oraz Panie P rze- 
k ła d a czk i pow ieści i  in n y c h  rze ­
czy z ję zyka  francusk iego ! Z l i t u j ­
cie się! Skończcie z pud rem  ryżo ­
w y m ! Skończcie z pud rem  ryżo ­
w ym , bo ję z y k  p o ls k i n ie  uznaje  
ta k ie j s p e c y fik a c ji m iędzy  ja k im ś  
pudrem  zw ycza jnym  a ja k im ś  p u ­
drem  ryżow ym . Język p o ls k i u - 
znaje n a jzw ycza jn ie jszy  w  św ię ­
cie puder i  na  ty m  koniec. To jes t 
ta k  samo, ja k  czasami byw a z t łu ­
m aczeniem  w y ra zu  „c h a u ffe u r" ,  
k tó ry  p rze k ła da ją  nasi dom oroś li 
znaw cy na „pa lacz". Żaden pa ­
lacz panow ie , lecz ty lk o  szofer!

A  w ięc precz z pud rem  ry ż o ­
w ym , a n iech ży je  —  puder! 
P U D  ERUl

N IE J A K I X .

te są rozmieszczone bądźto na 
z iem iach s łow iańsk ich , bądź na 
ziem iach, k tó re  n iegdyś m ia ły  lua 
ność słow iańską. D o g ru py  te j za­
liczam  wzgórze K atschenberg  le ­
żące na pó łnoc od D rezna na sa­
m ej g ra n icy  Saksonii, następnie 
K a tzo w  (Kaczów) k o ło  Chroślina 
na zachód od c ieśn iny  P ia n y  (Po­
m orze Zachodnie), da le j G r. Katz, 
K I. K atz , K a tze rflie ss  (W ie lk i i 
M a ły  K ack) ko ło  G d yn i a także 
praw dopodobn ie K a tz w in k e l (Kac 
w in ) na Zam agurzu S p isk im . A n a ­
liza  to p o g ra fii tych  m iejscowości 
p rzem aw ia  za tym , że ich  oko lice 
o b fito w a ły  w  lasy szp ilkow e i 
sw ój c h a ra k te r les is ty  do dziś dn ia 
w  w iększości w yp a d kó w  zachowa- 
ły .T o  co pow iedz ie liśm y o  Kocich 
G órach zn a jd u je  po tw ie rdzen ie  w  
nazw ie m iasteczka K a tzendo rf, 
leżącego w  po łu dn iow o-w sch od­
n ie j części S iedm iogrodu na 46°5’ 
szerokości geogr. pó łnocne j i  na 
25°18’ długości geogr. w schodnie j, 
k tó rego w łaśc iw a  nazwa je s t K a ­
cza, po rum u ń sku  Cata. Jest to 
oko lica  górzysta, w  k tó re j zacho­
w a ły  się jeszcze lasy ig laste.

Podobne w y ra z y  zachow ały się 
na pó łw ysp ie  B a łka ń sk im  oraz na 
obszarze e tnogra ficzn ie  u k ra iń ­
sk im  (K acza linsk k o ło  S ta lin g ra ­
du), b ia ło ru s k im  a zapewne i  ro ­
sy jsk im . W  po łu dn iow e j B u k o w i­
n ie  na pogran iczu lasów  liś c ia ­
stych i  szp ilkow ych  zn a jd u je  się 
m ie jscowość K aczyka  (rum . Ca- 
cica) znana z kop a lń  soli. W  K a r ­
patach "'Zachodnich m am y osadę 
Kadczę na le w ym  brzegu D u n a j­
ca ko ło  Jazowska, następnie w io ­
skę Kacze nad Popradem  na S p i­
szu pow yże j P iw n iczn e j, w spom ­
n ian y  ju ż  K a c w in  na S p isk im  Z a­
m agurzu oraz Kaczą D o linę  w  T a ­
tra ch  W ysokich , k tó ra  to  nazwa 
odnosiła się p ie rw o tn ie  także do 
na j gó rn ie j szych zalesionych p ię ­
te r  B ia łe j W ody. Is tn ie je  także 
w ioska  K aczyna  w  B eskidz ie  M a ­
ły m  ko ło  Choczni. Są wreszcie 
Kacze G óry i  K aczaw skie G óry 
na D o ln ym  Śląsku, świadczące o 
tym , że ludność k tó ra  im  nazwę 
nadała, b y ła  pochodzenia s łow ian 
skiego. M a ria n  G otk iew icz,

Książka o krzywdzie
W ie k  X X  je s t „s tu le c ie m  dz iecka " 

W ie lk i ro zw ó j psych o log ii dziecię - 
stwa, w zros t za in teresow ania sk ie ro ­
wanego k u  dz iecku , ca ły  szereg in ­
s ty tu c ji pośw ięconych dz iecku  tak  
kaza ły  nazwać to  nasze s tu lec ie . A 
jedn ak  w szyscy uczeni, w ych o w a w ­
cy, lekarze , psycho logow ie  n ie  zdoła 
l i  zapobiec nędzy dz iec i u lic y ,  n ie  
p o tra f i l i  rozw iązać tego zagadnienia.

K rz y w d a  społeczna ty c h  w y d z ie d p  
czonych to  g łów ne zagadnienie, k tó ­
rem u je s t pośw ięcona epopeja dzieci 
u lic y  — „D z ie c i“  Jana B rzozy.

K s iążka  — to  m u s im y  ju ż  użyć o- 
k lepanego te rm in u  — w zrusza jąca 
L n ie  m a chyba ko b ie ty , k tó re j w ro ­
dzone są uczucia m ac ie rzyńsk ie , aże­
by n ie  p rze ję ła  się losem m a łych  bo­
ha te rów  pow ieści.

G łód, z im no , opuszczenie, bezdom ­
ność, dem ora lizac ja  u l ic y  w szystko 
to chyba na dz iec i u lic y , a a u to r od­
da je  ic h  nędzę m a te ria ln ą  i  duchow ą 
w  ta k  sugestyw ny sposób, że „D z ie c i 
B rzozy n ie  zapom ina się po p rzeczy­
tan iu .

B udow a pow ieśc i je s t fra g m e n ta ­
ryczna, czym  p rzypom in a  „D ziew czę 
ta z N o w o lip e k “  P o li G o ja w iczyń ­
sk ie j Z  p ięknego nastro jow ego  obra 
zu wstępnego, obrazu t łu m u  m a łych  
gazeciarzy w y o d rę b n ia ją  się w  toku  
opow ieśc i poszczególne s y lw e tk i dzie 
ci, z J u rk ie m , ja k o  g łó w n ym  bohate 
rem . Postaci te  po p rze czy ta n iu  ksiąz 
k i s ta ją  nam  ta k  b lis k ie  i  znajom e, 
ja k  A n ie lk a  P rusa , czy Janko M u zy ­
ka n t (k tó rego nam  zresztą trochę 
p rzypom in a  „ d łu g i"  T o lko  ze sw oim  
u m iło w a n ie m  m u z y k i i  m arzen iem  o 
skrzypcach), czy  też „D z iew czyn ka  
z za p a łka m i".

O bok swego ob licza społecznego, 
ob licza k rz y w d y , m a ją  jeszcze „D z ie  
c i"  B rzozy i  inne  ob licze — sw o is ty  
u ro k  ro m a n tyzm u  życ ia  włócz.ęgow- 
skiego. O bok trzeźw ego re a lizm u  w  
opisach nędzy dz iec i p ro le ta r ia ck ich  
— jakaś dz iw na nastro jow ość i  l iry c z  
na m e lancho lia . O bok bardzo m oc­
nych , d ras tycznych  scen — d e lika tne  
subte lne, le kko  zarysow ane spraw y 
uczuć, coś, co się ledw o dostrzega, 
n. p . dziecięca przedw iosenna m iłość 
M an ius i do Ju rka .

N a jm ocn ie jszą  strona ks ią żk i to  do­
skonała zna jom ość p s y c h ik i dziecka, 
św ietna obserw acja  życia zew nę trz ­
nego i  n ie m n ie j udane spo jrzen ie  
w  głąb duszy dz iecka u lic y .

S w o is ty  h u m o r p rzyp o m in a  p ru - 
sow ski „u śm ie ch  przez łz y " .  A le  h u ­
m or „D z ie c i"  to  ty lk o  s łaby p ro m y - 
czek, p rzedz ie ra jący  się przez gęstą 
mgtę tra g izm u .

B ardzo zdecydow an ie są p rzedsta­
w ione  w  pow ieśc i dw a św ia ty : św ia t 
lu d z i zam ożnych i  św ia t nędzarzy. 
Ż y ją  one n ib y  obok siebie, a prze­
cież są sobie zupe łn ie  obce, n ie  ma 
żadnych p u n k tó w  s tycznych  m iędzy 
n im i.

P ow ieść B rzozy w ychod z i ju ż  po 
raz trze c i, ale w a rto  ją  p rzeczytać 
n ie  jede n  raz. H a lina  P o lków na

K r ó t k i e  s p i ę c i a

W sprawie pudru

s

Wśród czasopism
Zagadnienia organizacji k u ltu ry  

w  Polsce, sprawy planu k u ltu ra l­
nego i  jego rea lizac ji by ły  w  ostat­
n ich miesiącach na łamach prasy 
literacko-społecznej szczególnie czę­
sto i  obszernie poruszane. W  oma­
w ian iu  ich na czoło wysuwała się 
Kuźnica, g łównie dzięki upartej, 
konsekwentnej publicystyce Ż ó ł­
kiewskiego, k tó ry  nie bardzo się w  
tym  wypadku baw ił w  teoretyzo­
wanie, a cały nacisk położył na 
praktyczne, konkretne rozwiązanie 
poszczególnych problemów. Plany 
Żółkiewskiego uważać trzeba za 
dalekosiężne, gdyż zakres ich w y ­
maga w ielkiego rezerwuaru środ­
ków finansowych, k tó rych  odbudo­
wującemu się państwu nadal je ­
szcze brak, i  równie w ielkiego re ­
zerwuaru ludzi, i  to nowych ludzi, 
przygotowanych do nowych zadań, 
um iejących poruszać się i  pracować 
w  nowych form ach a przy tym  dy­
sponujących nie ty lko  odpowiednim 
wykształceniem, lecz i  pełnym  po­
czuciem odpowiedzialności za p ro­
wadzoną pracę i  je j rezu ltaty. Przy 
niedostateczności środków, ja k im i 
dysponujemy dla przeprowadzenia 
dzieła upowszechnienia k u ltu ry , w i­
dzimy równocześnie wciąż jeszcze 
w ie lk ie  m arnowanie się tych środ­
ków na różnych szczeblach pracy 
Wskutek nieumiejętnego ich wyko 
rzystywania przez nieodpowiedni :h 
ludzi. M arnują te pieniądze teatry, 
m arnują domy k u ltu ry  i  św ietlice; 
zw iązki zawodowe i  Sam. Chłopska. 
Dzieje się to natura ln ie  nie we 
wszystkich poczynaniach, lecz w 
dużej ich części są to niestety fak ty  
stwierdzone, choć można powie­
dzieć, że często praw ie nieuniknione 
wobec braków  personalnych i  orga­
nizacyjnych.

Słusznie s tw ie rdz ił Żółkiewski, że 
wrocławska mowa Prezydenta Rze­
czypospolitej stanowi nowy etap 
w  naszej po lityce ku ltu ra lne j, gdyż 
do stanu ustalonego w  charaktery­
styce osiągnięć i staw ianiu postu­
latów przez publicystykę wnosi w y ­
powiedź najwyższych czynników 
państwowych. Żó łk iew ski przypu­
szcza, że dyskusja na temat p o lity k i 
ku ltu ra lne j już się zakończyła, że 
państwo wyprowadza z n ie j p rak­
tyczne wnioski, że rozpoczyna się 
praca,, która  przyniesie ogólnokra­
jowe planowanie państwa, p rzy­
niesie plan wydawniczy i  repertua­
rowy, plan rozbudowy, sieci rad io ­
wej i  k inowej, plan przebudowy in ­
s ty tuc ji ku ltu ra lnych  służących ma­
som i wreszcie racjonalną gospo­
darkę środkami finansowym i, które 
na te cele stoją do dyspozycji. Ma 
to być scalenie ośrodków dyspozy­
c ji ku ltu ra lne j, ujednolicenie pracy.

Oczekujemy tego planu n iecier­
p liw ie . Jego lin ie  już się zaryso­
wały. Przychodzi więc pod dysku­
sję sprawa jego przyszłej, najsze­
rzej pojęte j rea lizacji. I  sprawa za­
sadnicza: plan to rzecz cenna, w 
warunkach naszych konieczna i  nie­
zastąpiona, ale jego wykonanie k ry ­
je w  sobie niebezpieczeństwa. Jedno 
z n ich to tendencja do schematyza- 
c ji, do zbytniego upraszczania z ja­
w isk i  zagadnień, do jednokierun­
kowości i  jednostronności, k tóra w 
pracy ku ltu ra lne j zasadniczo za­
wsze przynosi w ięcej szkody niż 
pożytku, k tóra stosowane w  pracy 
tej fo rm y może w ypełn ić nie dość 
pełną i powszechną treścią, czasami 
nawet treścią urojoną.

Z tych względów w arto  zwrócić 
uwagę na fak t Edwarda Csato w 
numerze 40/41 Now in Literackich, 
w  k tó rym  autor porusza zagadnie­
nie ku ltu ra lne j przebudowy z pun­
k tu  w idzenia jego stosunku do rze­
czywistości, do życia i  wysnuwa ze 
swoich rozważań słuszne uwagi o 
postawie pisarza wobec tych p ro­
blemów i  jego . fo l i  w  ijbh gran i­
cach. „W ie le  bardzo cennych roz­
myślań — pisze Csato — o koniecz­
nej w  naszych warunkach przebu­
dowie ku ltu ra lne j dałoby znacznie 
doskonalsze rezultaty, gdyby zaczy­
nało się od analizy obecnej sytuacji 
życiowej naszego kra ju . N ie k u ltu ­
ra lne j, ale w łaśnie życiowej.“  To, 
co wychodzi dziś spod pióra na­
szych pisarzy, jest głęboko zw ią­
zane z życiem, a m im o to k ry tycy  
socjologizujący ciągle zarzucają p i­
sarzom, że izo lu ją  się od życia. A le  
ci k ry tycy  mają swoją własną w iz ję  
życia, w iz ję  takiego życia, jak ie  
pragnęliby już w idzieć w  rzeczy­
wistości, w iz ję  ideologów i  działa­
czy społeczno-politycznych, zgodną 
z ich program am i i  planami. „O rien ­
tu jąc się, że b itw a  jest wygrańa, 
często wybiegają myślą w  przy­
szłość, mówią o rzeczywistości 
przeczuwanej tak, jakby  była to ak­
tualna rzeczywistość naszych dni.

Jest w  tak im  postawieniu sprawy 
jakaś odwaga, pewna siebie, ale 
czasem i  niepotrzebny odcień nie­
cierpliwości. Dedykując bowiem 
obraz świata z na jbardziej uzasad­
nionych przesłanek, można niekiedy 
w yjść w  końcu poza ich konkre t­
ność; w iz ja  nowej, wspaniałej p rzy­
szłości nie kontro lowana ustawiczną 
konfrontacją z na jbardziej dra­
stycznym i szczegółami życiowym i, 
staje się zwolna czymś pustym “ . 
Csato b ron i prawa pisarza do uka­
zania własnego obrazu rzeczywisto­
ści bez e lim inac ji momentów, które 
nie odpowiadają przyszłościowej 
w iz ji życia. Plan k u ltu ra ln y  pań­
stwa musi pisarzowi pozostawiać 
pewne luzy, pozwalające mu na za­
chowanie autonomicznego charak­
teru swej twórczości. „W łaśnie dzia­
łalność pisarska, czerpiąca swe soki 
bezpośrednio z na jbardzie j banal­
nych nieraz zdarzeń życiowych, na­
syca nasze plany ku ltu ra lne  żywą 
treścią i  pomaga rozbijać jego n ie ­
potrzebne skostniałości. Pisarz musi 
interesować się przede wszystkim  
ludzk im i dolegliwościam i i  sm ut­
kami, ludzką radością i  cierpieniem; 
a dopiero ścisłości i  rozległości sieci 
kontaktów ku ltu ra lnych  zadecydu­
ją, ja k ie  oddziaływanie i  jak ie  skut­
k i będzie mieć jego praca. W każ­
dym razie trzeba zdawać sobie 
sprawę, że nawet w  pozornie oder­
wanych rejonach i  nawet w  pozor­
nych akcentach buntu nie wystę­
puje pisarz przeciw planowi, lecz 
stara się mu pomóc, zbliżając się 
do niego od dziedzin rzekomo od­
ległych. P lan k u ltu ra ln y  i  pisarz 
spotkają się kiedyś w  momencie, 
k tó ry  będzie urzeczywistnieniem 
dem okracji w  na jbardzie j konkre t­
nych przejawach naszego życia.“ 

Takich głosów w  związku z p la­
nem ku ltu ra lnym  m ie liśm y w  dy­
skusji ostatniej, k tóra przyśpieszała 
dojrzewanie planu, zbyt mało. Na­
leży sobie życzyć, by w  chw ili, gdy 
plan k u ltu ra ln y  przybierać będzie 
konkretne fo rm y i  gdy zacznie 
kształtować życie ku ltu ra lne  w  k ra ­
ju, znaleźli się przy jego narodzi­
nach ludzie myślący podobnymi, 
szerszymi kategoriam i, by inaczej 
mówiąc umiano z program u prze­
budowy ku ltu ra lne j wyelim inować

polityczną, pa rty jną  propagandę a 
uczyniono zeń narzędzie prawdzi­
wego upowszechnienia ku ltu ry , in ­
strum ent organizujący ku ltu rę  dla 
wszystkich. Mam y nadzieję, że tak 
będzie rzeczywiście. Przede wszyst­
k im  zaś domagać się należy, by 
praktyczny i  skuteczny głos w  spra­
wach planu m ie li tw órcy, by związ­
kom artystycznym  dano tam m ie j­
sce jedno z przodujących, by nie 
znalazły się tam one jako niepo­
trzebne i  łaskawie uwzględnione 
przy czepki, ja k  się to dzieje w  nie­
których W ojewódzkich Radach K u l­
tury.

Ze spraw związanych z upo­
wszechnieniem k u ltu ry  zwrócić trze­
ba jeszcze uwagę na zapowiedź, 
która padła ze strony Centralnej 
K om is ji Zw iązków Zawodowych na 
tegorocznym niedawnym walnym  
zjeździe delegatów Związku A r ty ­
stów Plastyków. Donosi o tym  K on­
rad W ink le r w  Dzienniku L ite ra ­
ckim  (nr 8). Zapowiedz ta dotyczy 
rea lizacji projektowanego przez 
autora a rtyku łu  i  propagowanego 
przez niego od r. 1945 tzw. ludowego 
mecenatu sztuki. Sprawę tę re fero-

wałem czytelnikom  obszerniej na 
tym  m iejscu a poza tym  była ona 
omawiana krytyczn ie  na łamach 
„O d ry “ . Przedstawiciel CKZZ W ło­
dzim ierz Sokorski złożył oświadcze­
nie, z którego wyn ika, że ludowy 
mecenat sztuki zorganizowany przez 
zw iązki zawodowe w  najbliższym 
czasie powstanie jako instytucja, 
dająca sztuce nowego odbiorcę i 
zmieniająca w  sposób zasadniczy 
sytuację życiową artysty  w  Polsce. 
W ita jąc z radością tę zapowiedź, 
czuję się w  obowiązku raz jeszcze 
zwrócić uwagę na zbyt wąskie u ję ­
cie zagadnienia mecenatu przez 
W inklera na skutek przerzucenia 
o lbrzym ie j większości jego zaintere­
sowań na sztuki plastyczne z fa ta l­
nym  zlekceważeniem teatru, lite ra ­
tu ry  i  m uzyki, na zbyt uproszczone 
postawienie sprawy udostępnienia 
dzieł sztuki masom. I  znów w y ­
pada wyrazić nadzieję, że mecenat 
w  swym ostatecznym regulam ino­
wym  i  praktycznym  kształcie zo­
stanie poszerzony i  w yjdz ie  poza 
jednostronne propozycje W inklera 
z korzyścią dla całości zagadnień 
ku ltu ra lnych, (ki)

„Jegop Bulyciow<
w P ań s tw o w ym  T e a trz e  Ś lą s k im  w K a to w ic a c h

W ładysław Krasnow iecki jako Jegor Bułyczow i  Janina Jabłonowska 
jako Melania, przeorysza.

Nowe wydanie pism Tadeusza Kościuszki
L ite ra tu ra  historyczna poświęco­

na Tadeuszowi Kościuszce jest już 
dziś bardzo obfita.. A le  — rzecz 
szczególna — brakło do te j pory 
książki któraby przedstaw iła . Na­
czelnika, jako po lityka  i ideologa 
postępu, w  św ietle jego własnych 
wypowiedzi. B rak ten uzupełnia 
wydana ostatnio przez Państwowe 
Zakłady Książek Szkolnych wzoro 
we wydawnictwo Pism Tadeusza 
Kościuszki, w  opracowaniu dosko­
nałego znawcy h is to rii tego okre­
su profesora Henryka Mościckie­
go. Jest to w ybór na jcharaktery- 
styczniejszych społeczno-politycz­
nych wypowiedzi samego Kościu­
szki oraz op in ii współczesnych o 
Naczelniku. Dokumenty i  wspom­
nienia dotyczące pryw atne j i  pu­
blicznej działalności Kościuszki 
uzupełniają dział poprzedni. Spra­
w y ściśle wojskowe zostały z pu­
b likac ji wyłączone. W ydawnictwo 
Pism poprzedził wstęp prof. Mo­
ścickiego. N ie jest to biografia, ale 
oryginaln ie pomyślane dzieje grun 
towania się i rozwoju w  życiu K o­
ściuszki, m yś li społecznej i  p o li­
tycznej. Przedstawione tradycje 
rodzinne, w p ływ y wychowawcze 
szkoły kadeckiej, osiągnięć demo­
krac ji francuskie j i  amerykańskiej, 
um ożliw ia ją nam zrozumienie p ro­
cesu form owania się zasad postę­
powych, libera lnych i  demokratycz 
nych samego Naczelnika. W ten 
sposób wyrasta człowiek, k tóry 
pierwszy z taką mocą podniósł u 
nas hasło nie ty lko  w a lk i o w o l­
ność, ale równocześnie wyzwole­
nia chłopa.

D la każdego kto  chce znaleźć 
dokumentację ideologii postępowej 
Kościuszki, dla każdego, kto zasta­
nawia się nad spuścizną ideową 
Naczelnika, spuścizną ożywiającą 
programy dem okracji polskiej X IX  
i X X  w., dla dzisiejszego człowie­
ka, poszukującego genealogii tera­
źniejszości Pisma stanowić będą 
bogaty m ateria ł źródłowy. Staran­
ne objaśnienia, przyp isy oraz sko­
rowidze osób i rzeczy uła tw ia ją  
ogromnie korzystanie z książki.

Na marginesie Pism  budzi się 
jednak pewna refleksja. Rok K o­
ściuszkowski z którego okazji po­
stać Naczelnika tak bardzo zbliży­
ła się do całego społeczeństwa, m i­
mo w ie lu  cennych pub likac ji, prze 
ważnie wszakże popularyzatorskich, 
nie przyczynił się na ogół do nau­
kowego pogłębienia badań nad K o ­
ściuszką. W sferze dezyderatów 
pozostaje nadal wydanie kom plet­
nego zbioru lis tów  i  pism Kościusz­
ki, i  co również pilne, nowej, nć 
pełnym m ateriale źródłowym  opar 
tej m onografii Kościuszki, skoro 
dzieło Korzona jest już dziś cał­
kiem przestarzałe, a k ry ty k a  Skał- 
kowskiego wymaga nowego prze­
myślenia kw estii spornych. O sob­
nym zagadnieniem dla siebie jest 
analiza ideologii społecznej K o ­
ściuszki oraz n iezwykle ważna spra 
wa zbadania „pośmiertnego życia“ 
Kościuszki, dziejów prom ieniowa­

nia jego m yś li w  X IX  i  X X  wieku 
oraz h is to r ii jego legendy, która 
Odegrała tak pozytywną ro lę n ie- 
ty lko  w  walce o niepodległość, ale 
i w  form owaniu się polskie j m y­
śli demokratycznej. Uzasadnianie 
potrzeby naukowego zajęcia się po 
wyższemi tematami jest całkowicie 
zbędne. Toteż wypada ty lko  apelo­
wać do wydawcy Pism Tadeusza 
Kościuszki, a jednego z na jw y tra ­
wniejszych u nas znawców tego 
problemu, prof. Mościckiego, aby 
właśnie w  tym  k ie runku  skierował 
swoje wypróbowane pióro i dał 
nam nowoczesną monografię K o ­
ściuszki, będącą ostatnim wyrazem 
wiedzy historycznej.*)

Kazimierz Lepszy
*) Pisma Tadeusza Kościuszki. 

W ybrał, objaśnił i  wstępem poprze­
dził H enryk Mościcki. Państwowe 
Zakłady W ydaw nictw  Szkolnych. 
Warszawa 1947, stron 344.

Zjazd PZZ
W dn ia ch  7 i  8 g ru d n ia  od by t się 

w  P oznan iu  I  W a ln y  Z ja zd  D elega­
tó w  P. Z. Z.

J a k k o lw ie k  is tn ia ły  w sze lk ie  pow o­
dy  fo .m a ln e  do na tychm iastow ego 
po w o jn ie  re a k tyw o w a n ia  tego za­
służonego dla P o lsk i Z w ią zku  — to  
przecież dz ia ła jące dotychczas w ła ­
dze naczelne P. Z . Z . n ie  posiadały  
na leżnych, s tru k tu rą  o rgan izacy jną , 
w ym ag anych  ko m p e te n c ji, k tó ry c h  
ud z ie lić  m ó g ł dop ie ro  p ie rw szy  po ­
w o je n n y  W a ln y  Z jazd .

Pokaźną liczbę  dz ia łaczy - zacho- 
dn io w ców  (ponad ośm iuset delega+ów 
z te renu) u zu p e łn ia li p rzedstaw ic ie , e 
P o lo n ii z B e lg ii, F ra n c ji i  N iem iec, 
re p rezen tanc i na u k i, p rasy, p a r t i i  po­
lity c z n y c h , w sze lk ich  dz iedzin  życia 
społecznego i  k u ltu ra ln e g o . M ia rą  
znaczenia ja k ie  ju ż  posiada, i  ro li,  
ja ką  m a do spe łn ien ia  P. Z. Z. w

przysz łośc i b y ł ud z ia ł w  obradach 
p rze d s ta w ic ie li Rządu R. P., da le j 
w o je w o d ó w  w szys tk ich  trze ch  zacno- 
dn ich  w o je w ó d z tw  P o lsk i i  ud z ia ł 
p rze d s ta w ic ie li w o jska .

N a czoło spraw  z jazdo w ych  w ysu ­
n ę ły  się p ro b le m y  ideo log iczne Zw iąż 
ku . D a ł im  szeroką podbudow ę re fe ­
ra t W icem in . Z ie m  O dzyskanych Jó­
zefa D ub ie la  (,,Rola P. Z. Z. w  P ols­
ce L u d o w e j“ ). W  ram ach d ysku s ji, 
n ie raz  n ie liczą ce j się z w y ra za m i 
os tre j k r y ty k i,  po tęp iono ty c h  dz ia ­
łaczy -  zachodniow ców , k tó rz y  us i­
ło w a li w  p rze d w o je n n ym  P. Z . Z. 
p row adz ić  p o lity k ę  zgody z N iem ca­
m i, pragnąc w  ten  sposób uśp ić c z u j­
ność społeczeństwa.

Po d łu g ie j d y s k u s ji nad  w c z o ra j­
szym  i  dz is ie jszym  ob liczem  p o lity c z ­
n ym  Z w ią zku  usta lono następującą 
d e k la rac ję  ideow o -  p o lityczn ą  P Z Z .”

Telegramem z Wrocławia

P o lsk i Z w iąze k  Z achodn i, od rodzony na no w ych  podstaw ach w  Polsce 
D em o kra tyczn e j, w sp ie ra  swe stanow isko  na n ie o d p a rtych  naukach, w y ­
n ik a ją c y c h  z p o zy tyw n ych  i  n e g a tyw n ych  dośw iadczeń tys ią c le tn ich  
d z ie jó w  na rodu . . .  . ,  .

P o lsk i Z w iąze k  Z achodn i naw iązu je  do w szys tk ich  szczytnych  tra d y r  
c j i  p a tr io ty c z n y c h  i  w o lno śc iow ych  na rodu  po lsk iego — do t ra d y c ji  b o ­
ha tersk iego w y s iłk u  lu d u  śląskiego w  trzech  pow stan iach  i  lu d u  w ie lk o ­
po lsk iego w  r .  1818, będących w y k ła d n ik ie m  p ra w d z iw ych  dążeń społe­
czeństwa.

P o tęp ia jąc  p o lity k ę  re a kcy jn ą . P ZZ naw iązu je  do s tanow iska  ty c h  s ił 
p o lity c z n y c h  w  Polsce, k tó re  p ro w a d z iły  konsekw en tną  w a lkę  z _ faszyz­
m em  w  k ra ju  i  w  św iecie . P Z Z  op ie ra się na do ro b ku  m y ś li p o lity czn e j 
i  w a lk i z b ro jn e j d e m o k ra c ji o w yzw olen ie  od na jazdu h itle ro w sk ie g o , — 
na ty c h  s iłach p o lity czn ych , k tó re  dz ię k i słusznej p o lity ce  do p ro w a d z iły  
do p o w ro tu  na rodu  po lsk iego nad Od ę, N ysę Ł u życką  i  B a łty k .

P o lsk j Zw iązek Z achodn i re a lizu je  swe zadania Jedynie w  o p a rc iu  o 
założenie p o lityczn e  p o lsk ie j d e m o k ra c ji lu d o w e j. w idząc na jw iększe  
n iebezpieczeństw o d la  na rodu  w  od r .dżem u n ie m ie ck ich  s il ag resyw nych . 
Dążenie am erykańsk iego  i  ang ie lsk iego im p e ria liz m u  do spara liżow an ia  
d e m o k ra tyza c ji d e m ilita ry z a c ji i  d e a a zy fika c ji N iem iec, zw a ln ia ją  zb io  
d n ia rzy  h it le ro w s k ic h  i  re a k ty w u ją  dzia ła lność re a k c y jn y c h  zw iązków . 
W alka  z n iebezpieczeństw em  odrodzenia się n ie m ie c k ie j a g re s ji wym aga 
zdecydow ane j postaw y w obec podżegaczy w o je n n ych  w  trosce o p o kó j 
św ia to w y  i  suwerenność na rodów .

P ZZ o rgan izu je  P o laków  w  k ra ju  i  za g ran icą  pod has łam i:
Odra, N ysa Łu życka  i  B a łty k  — g ran icą  bezpieczeństwa 1 d o b ro b y tu  

d la  ’ ’P o lsk i, g ran icą  p o k o ju  d la  św ia ta !“
„W ładza  Lu dow a  — gw aranc ją  u trzym an ia  po lskości na Z iem iach  Od­

zyskanych  na w ie k i“ .

(tel. w ł.) We W rocław iu odbyła się walka w wadze koguciej między 
Wojciechem Zukrow skim  a bohaterskim kogutem kapralem Marcinem  
Pypciem. Zwyciężył kogut. Szczegóły o zwycięzcy znajdziecie w I I  w y ­

daniu „P orw an ia w  T iu tiu r lis ta n ie ".

Z ja zd  po św ię c ił n ies te ty  z b y t m ało 
uw ag i zagadnien iom  kon kre tn ego  
p lanu p ra cy  na na jb liższą  przyszłość, 
a do tychczasow ej dz ia ła lności Z w ią z ­
k u  — w ycze rp u jąco  zre fe ro w a ne j 
przez d r Czesława P ilich ow sk iego  — 
n ie  podda ł p o z a - je d n y m  p rzem ów ie ­
n iem  _  żadnej zap ladn ia jące j k r y t y ­
ce. Z le  też, że n ie  w y p o w ie d z ie li się 
w  n a le ży ty  sposób ta k  liczn ie  zg ro ­
m adzeni p rzedstaw ic ie le  te renu ; m o­
g li b y  dać przecież odpow iedn ’ e tło  
pod suche spraw ozdanie  Za rządu 
G łów nego, m o g li b y  opow iedzieć o 
sw o ich  pracach, o sw ych osiągnię­
c iach  i  trudnośc iach , o sw ych p ro ­
b lem ach. N ie  zna laz ły  w szechstron­
nego na św ie tlen ia  an i sp raw y w a lk i 
z re sz tkam i n iem czyzny (nacz. D uda 
ze Śląska w spom n ia ł o po lszczeniu 
im io n  i  nazw isk  — ależ to  n ie  is to ta  
p ro b le m u  — ty lk o  fasada), an i sp ra ­
w y  w iązan ia  się g rup  spo łecznych na 
odzyskanych z iem iach, an i sprawa 
p rog ra m ow e j re p o lo n iza c ji na O po l- 
szczyźnie. W a rm ii i  M azurach .

Jeśli m im o to  I  W a lny  Z jazd  D e le ­
ga tów  na leży uznać za fa k t ,  m a ją cy  
d la P olsk iego Z w ią zku  Zachodniego 
znaczenie po p rostu  prze łom ow e, to 
je s t ta k  d latego, że nareszcie Z w ią ­
zek u s ta lił w y ra źn ie  sw oje założenia 
ideow o - po lityczn e , na k tó ry c h  o- 
prze sw oją dalszą pracę. K onse kw e n­
tną lin ię  te j p racy  z pewnością nada 
Z w ią zko w i w yb ra na  na Z jezdz ie  n a ­
da Naczelna z W icem arsza łk iem  se.:- 
m u W acław em  B a rc ik o w s k im  JaK° 
p rzew odn iczącym  oraz n o w y  Zarząd 
G łó w n y , k tó rego  k ie ro w n ic tw o  Złożo­
no w  ręce W icem in . -Józefa D ub ie la  
a S e k re ta ria t G en e ra ln y  w  ręce do­
tychczasow ego d y re k to ra  Zarządu 
G łów nego d r  Czesława P ilich o w sk ie - 
go. (Kz)
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